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Siedmiu 

wspaniałych
M iasteczko, w  k tó ry m  k ilk a  la t  tem u  

gęsi sk u b a ły  tra w ę  n a  ry n k u , o św ietlone 
rzęsiście, i e  znajdzie®* szp ilkę  na asfa lto ­
w ym  b ru k u . Nad ziem ia oszklone pawMony 
i nowoczesne punktow ce. Pod ziem ią ru d a  
m iedzi, k ilk a se t m etrów , ułęboko, drogę do 
n ie j zagradza  p iek ląca  się Kdzieś w  głębi 
w oda.

Idę na ukos przez  błyszczący ry n e k  do 
k a w ia rn i „R atuszow a” , nie aby  podziw iać 
n ap raw d ę  p iękna  a rc h ite k tu rę , choć o te j  
porze  nadzw yczaj p rzew iew na — ale  aby  
sp o tkać  sie z p ierw szvm  ze sw o je ' sió­
dem ki. Nie wierni ieszcze. jak  zacznie siq 
ow a opowieść, a le  w iem . że je j początek 
ma k o n k re tn a  da tę : 11 czerw ca 19R? r. W te­
dy rozpoczęto g łębienie szybu oznaczonego 
w stępn ie  k ry p to n im em  T^-2 — czyli szybu  
sk ipow ego kopaln i L ubin .

A w iec proszę, rzecz zaczyna się !ak w  
p ra w d z 'w v m  w este rn ie : od saloonu, b a rm a n  
jest lak zw y k le  c liy trooki, d ż ,cw crynv  orzT 
sto likach  w yczekujące. iS i ta ' n ;c  łie  n ie  
będzie działo, cała akcja  m oich siedm iu  
w span ia łych  zam knie  sie w opowieści. I ta  
akcia  będzie się toozvć p rzew ażnie  na głe*, 
bokośd  k ilk u se t m etró w  pod ziem ia. A 
zatem  będzie to  p ierw szy  „podziem ny” 
w estern .

Ci. co p rzy jechali tu ta j ,  nie by li poszuki* 
waczam i złota, n ie  byli ludźm i „zn ik ąd ”, 
jak  w vrpaga tegó reg u ła  w este rn u , n ie  
wszyscy p rzy jeżdżali, aby  w yiechać. Ale 
jak  w w este rn ie : jedni po to. żeby zrobić 
grosz. d ru d zy  — ab y  so lidn ie  pracow ać. 
I ten  m ól dziw ny w estern  nie bedzie pole* 
gał na w alce sz lach etn e j lednostk l z p rze ­
w ro tn a  banda rab u jącą  uczciw ych fa rm e ­
rów  — ale  na w alce ludzi z p rzew ro tn y m  
dem onem . W iec może bedzie to raczej coś 
w s ty lu  H itchcocka. ląk aś h isto ria  k ry m i­
n a ln a , może & la B elphegor?! Skądże zno­
w u.

_  *  —

A le zaczynajm y  ak cje . Saloon lu b ińsk i, 
p a ry  na p ark iecie , dziew czyny z im portu , 
bo m iejscow ych deficyt. W kacie w ‘ełe  od 
w ielk ie! szyby. Szczupły Inżynier. P ie rw ­
szy z s iedm iu. M ag ister In ży n ie r Jan  Ul* 
rych.

— Czasem  w życiu człow iek chce bardzo  
dużo. ale  iwcie n ie zaw sze jest soraw ied* 
liw e. Czasem  z przyczyn przez sam ego sie­
b ie nie zsw 'n lo n y ch  całk iem  Inaczei k sz ta ł­
tu je  sie los. Chociaż, lak  pow iadała  — 
nie  m a w in y  bez przyczyny  M usze panu  
odpow iedzieć na py tan ie , pan ie  red ak to ­
rze. Nie w ierze  w  pecha.

S tud ia  skończyłem  na k rak o w sk ie j AGH 
w 1H57 roku  j od razu  poszedłem  n a  L ub i- 
chów. jedne! z rozbudow ujących  sie pod­
ówczas kopalń  m iedzi s ta reg o  zag łęb ia , koło
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TERESA WOJCIECHOWSKA

To nie jest 
dom Ali

„To jest Ala, a to jest mama. To 
jest mama Ali. To jest dom. To jest 
dom AJ i i m am y”, .

Małe postacie pochylone nad ze­
szytami usiłują jak najstaranniej 
wpisać proste słowa elementarna, 
które w tym pomieszczeniu są sło­
wami gorzkimi, okrutnym i. Bo na 
ławkach tej szkoły siedzą Ale, które 
nie m ają mam.

O, ta  g ład z iu tk o  zaczesana, z w łosam i 
zaw iązanym i w dw ie  c ienk ie  k itk i. Jest in­
te lig en tn a , zdolna. C hyba rozum ie treść  pi­
sanych  przez  sieb ie  słów . P raw o  odizolow a­
ło ją  od m atk i, sad  polecił p rzenieść  'a  
tu ta j .  W teczce z Jej a k tam i m ożna zn a ­
leźć u zasadn ien ie  w y ro k u : alkoholizm  i złe 
p row adzenie  się  m atk i. N otatka  sporządzo­
na przez społeczną kom isję jes t m n lr j  lak o ­
niczna. K om isja odw iedziła  dom , gdy dzieo- 
ko ni© przychodziło  do szko ły  Z pow oua

św ierzbu . W lednej Izbie, p rzy  chorym  
dziecku, odbyw ała  sie p ijacką libacja . K il­
ku m eżczvzn l m am a. T eraz  m am a nie 
odw iedza Ali n aw et w dni przy jęć, zabro­
niono, bo m am a m a czynna k iłę .

Na d ru g ie j ław ce  d w ie  Inne Ale. S iostry - 
/b liż n ia e ik i. W czoraj Ich sta rszy  b ra t zo­
s ta ł sk ie ro w an y  do dom u dziecka. O ne jesz­
cze czekają . Na ra z ie  s ta ra n n ie  p rzep isu ją  
zdan ie: To jest dom  Ali. Icb dom ? Ojciec, 
notoryczny  a lk o h o lik , n ie  staw iający* sie  na 
p rzym usow e leczenie, p rzebyw a w  odosob­
nien iu  na  koszt p ań stw a . M atka została 
skazana  za p ase rs tw o  na d w a  l pół roku  
w ięzienia.

S m utna  to  szkoła. W  k a żd e j k las ie  k ilk o ­
ro  dzieci, a le  każde  dziecko to  osobna t r a ­
gedia. osobny d ra m a t, k tó reg o  jedynym  
w yjściem  je s t zak ład  op iekuńczy . Tę szko­
łę prow adzi Państw ow e Pogotow ie Opie­
kuńcze zwane również p laców ką se lek cy j­

no-rozdzielczą. T u na o k res p rzejśc iow y t r a ­
f ia ją  dzieci, k ie ro w an e  potem  do domów 
dziecka. Tu b adane  są  p rzez  lek a rza  1 psy­
chologa, a następ n ie  um ieszczane w odpo­
w iednich p laców kach . Rozpiętość w ieku 
ogrom na — od 3 do 18 la t. Mimo iż m ieści 
się tu ta j  ty lk o  siedem  dziesięcioro dziecii 
personel w ychow aw ców  I pedagogów  jes t 
liczny. W tych m ałych k lasach  nauczyciel 
m oże pośw iecić w iele uw agi każdem u 
dziecku, poznać Je dokładnie , uzupełn ić lu k i 
w nauce. T e dzieci, na  sk u tek  w aru n k ó w  
dom ow ych, opuszczały  w ie le  godzin lek c y j­
nych, a  leśll p rzychodziły  do szkoły , to  n ie  
p rzygotow ane.

W edług s ta tu tu , dzieci m ogą p rzebyw ać 
w ty m  z ak ład z ie  od sześciu ty godn i do
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„C zarnym i tyg o d n ń im i Johnsona” n a zyw ają  
w aszyngtoriscy  obserw a to rzy  oTcntni okres. P rzy ­
pom inając, że  p re zy d en t U SA  rozpoczął rok  w y ­
borczy d ra s ty c zn y m i decyzja/m i w  obronie po­
zy c ji dolara  — w ylic za ją  ko le jn o  i inne  k ry zy sy :  
zgub ien ie  przea a m e ry ka ń sk i bom bow iec u  w y ­
brzeży  G ren landii czterech bom b w odorow ych , 
a ferę  ze  szp ieg o w sk im  o k rę te m  „P ueblo" oraz 
trw a ją cą  z pm uodzen iem  o fen syw ę  w o jsk  F rontu  
W yzw o len ia  N arodow ego w  W ietnam ie.

Johnson  — pisze w a szyn g to ń sk i koresponden t  
R eu tera  —  „nie by t jaszcze w  taik tru d n e j sy tuacji 
od ch w ili, k ied y  ob ją ł stanow isko  p re zyd en ta  w  li­
stopadzie 1963 ro k u ”1.

Szczegó ln ie  d o p iek ła  Johnsonow i zm asow ana  
a kcja  partyzant& u> w  i etna/m sk  ich. P oczątkow o po­
tra k to w a n o  ją w  B ia łym  D om u i P entagonie jako  
zr y w , k tó ry  n ie  m oże trw ać  d ługo  i z  góry stca- 
zany  jest na  nic,pogrodzenie. T ym cza sem  o fen syw a  
na.sila się, przynosząc F W N  coraz now p m ilita rn e  
su kcesy . T a k im  sukcesem  było  przede w szy s tk im  
Zdobffcie obozu sił specja lnych  Long Vei — na  
przedpolach a m e ry k a ń sk ie j bazy K h e  Sanh.

„M iliony A m e ryk a n ó w  — re lac jo n u je  kores­
ponden t A F P  — w strzą śn ię te  są w a lka m i toczą­
cym i się w  W ie tn a m ie  p o łu d n io w ym ... C zy  b itw a  
pod K h e  Sanh przyn iesie  zw yc ię s tw o  i rew a n ż  
za. poniżenia  o tta in ich  dni, czy też p rzekszta łc i 
się w  no tve  D ien B ien Fu? — Oto p y ta n ie  sta­
w iane  przez w szys tk ich  bez w y ją tk u  w  minis-ter- 
stw ach , na  u licy , n a w e t w  szkołach".

W ysocy u rzęd n icy  ciągle jeszcze  w ierzą  w  z w y ­
cięstw o gw iaździstego  sztandaru , przec ię tny  oby­
w a te l a m e ry ka ń sk i w ie  tera z lep ie j n iż  k ie d y ­
ko lw ie k , ze w  W ietnam ie  n ie  m ożna  zw yc iężyć  
m ilita rn ie , a „w ojna po lityczn a  jeszcze się n ie  
rozpoczęła”.

7, pew nością w ła śn ie  d la tego  z uw agą stud io­
w a n y  jest w y w ia d , ja k ieg o  AFP  udzie lił m in i­
ster sprano zagranicznych D em o kra tyczn e j R ep u ­
b lik i W ie tn a m u  — N g u yen  D uy T rin h . Jego sło­
w a: „W szystko  dow odzi, że S tany  Zjednoczone  
nie  chcą naw iązać pow ażnych  rnzmćnu na tem a t  
uregu low an ia  p ro b lem u  w ie tn a m skieg o  i odpo­
w iedzia lność  za ten upór m usi spaść na n ie” 
ora.z „rokow ania rozpoczną się n a tych m ia st po 
u d ow odn ien iu  p rzez U SA , że e fe k ty w n ie  i bez 
żadnych w a ru n kó w  w s tr zy m a ły  bom bardow ania  
i w sze lk ie  inne afoty w o jn y  p rzec iw ko  D R W ” 
m a ją  w  te j  sy tu a cji szczególne znaczenie. A d m i­
n istrac ja  a m e ry ka ń ska  jed n a k , sądząc chociażby  
po zn iesien iu  ograniczeń w  nalotach na Hanoi 
i H ajfong , niwinl odrzuca m o żlń o o ić  rów nopraw ­
n ych  negocjacji.

* *  *

7. w y d a rze ń  bliskou>schndnich zw ró ciły  w  osta t­
nich dniach uum gę ziułaszcza ro zm o w y  A n f  — 
de Oawlle w  P aryżu  oraz T ito  — Naser w  Kairze. 
W  czasfo ich trw an ia  rtrezydenci fr'ranieji i Jugo­
sław ii w y su n ę li w  p e w n y m  sensie zm o d y fiko ­
w ane  p lany  uregu low an ia  k ry zy su  w  ty m  re jo ­
w e  świa,ta.

Propozycja  d e  G aulle ’a zakłada: w o jsko w ą  i ad ­
m in istra cy jn ą  ew a ku a c ję  tery to rió w , które, zo­
sta ły  zagarnię te  p rzez  Izrael, nadzór ONZ nad 
ścisłym  w y ty c ze n ie m  granic i ich ochroną, u sta ­
n ow ien ie  no rm a ln ych  stosunków  m ięd zy  sąsiadu­
ją cym i kra ja m i, p rzeprow adzen ie  repatriacji 
uchodicM u , a ty m , k tó rzy  zdecydują  się na po­
zostanie na now ych  terenach, s tw orzen ie  dogod­
n ych  w a ru n kó w  życia oraiz zapew nien ie  sw obody  
żeglugi.

R ó w n ież p re zy d en t T ito , jako  zasadniczy p u n k t  
s)rych propozycji rozstrzygn ięcia  b liskow schod­
niego k o n fl ik tu  w ym ien ia  w yco fa n ie  w o jsk  izrael­
skich . U w aża on, że p ro b lem y uchodźców  i żeg­
lug i na  K anale  S u esk im  p o w in n y  być ro zw ią zy ­
w ane  sto pn iow o  w  p ó źn ie jszy m  term in ie , w  to ku  
rok oteań poprzedzonych  deklaracją  o zakończe­
n iu  w o jn y .

— K lu cz do  p o k o ju  — zaakcentautał T ito  — jest 
w  rękach S tanów  Z jednoczonych , k tóre  m o g łyby  
w y w rze ć  w p lyu ) na Izrael w  k ie ru n k u  pnko- 
jo w ych  rozstrzygnięć . K ra je  a rab sk ie  dążą dn sta ­
bilizacji i da ły  ju ż  dosta teczn ie  w ie le  dow odów , 
że k o n s tru k ty w n ie  podchodzą do te) spraw y.

W czasie, gdy ogłaszano obie propozycje, a m ­
basador Jarring podjął ko le jną  podróż do Jero ­
zo lim y . Zdan iem  w ie lu  obserwatorćnv jest to ju ż  
ostatnia ru n d a  rozm ów  specjalnego tuysłann ika  
ONZ przed  złożen iem  raportu  z jego m is ji U Than-  
tow i.

* *  *

Na ko n tyn en c ie  eu ro p e jsk im  sensacyjne w 
sku tka ch  okazało się p rzem ó w ien ie  m in istra  spraw  
zagranicznych N R F  — B randta  w  R avensburgu . 
Jego i ta k  p rzec iw ko  p o lityce  fra n cu sk ie j, a w e ­
dług agencji DPA także  na osobę prezydeh ta  
de G a u lle ’a, był p rzed m io tem  k ilk a kro tn y ch  
i bardzo zak łopotanych  d em en ti strony zachód- 
n ion iem ieckie j. W praw dzie  obie s trony  — Paryż 
i Bonn  — uznał)/ ostatecznie incyd im t za zamknie, 
ty, k tó ry  „nie pow in ien  pociągnąć za sobą żad­
nych  dalszych na stęp stw ", jednak  opinia ko m en ­
tatorów  jest odm ienna. O czeku je  się, że n ie  po­
zostanie on bez w p ły w u  na przebieg  rozmóii) 
K iesingera  i B randta  z de  G au lle 'em  oraz że w zm o ­
gą się a.taki w  N RF rui bońskiego m in istra .

Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  echa te j głośnej na 
Zachodzie spraw y, a w Bonn w y n ik n ą ł n o w y  ska n ­
dal. T y m  razem  chodzi o p o u fn y  raport am basa­
dora N RF w  W aszyngton ie  — Kna.ppsteina, k tó ­
rego streszczenie ukaza ło  się na  łam ach „Echo 
der Z e it”. Otóż z tego d o k u m en tu  w ynika., • że 
adm in istracja  U SA  nie jes t zadowolona  z p o lity ­
k i Bonn, „rości sobie pre ten sje  do  pew nego  prio­
ry te tu  w  dialogu z M oskw ą, n ie życzy  zb y tn ie j  
a k tyw n o śc i sw ych  so juszn ików  w  te j  d ziedzin ie"  
oraz chce spoko ju  w Berlin ie. i

P rzedostanie się tych  opinii na ła m y  prasy po­
staw iło  koła  rządzące w N R F  w  k ło p o tliw e j s y ­
tuacji.

Można w ięc, pow racając do p ierw szych  słów  
dzisiejszego ko m en tarza , pow iedzieć, że i Brandt 
nrzeźyw a  sw e „czarne d n i" .
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Og D ziennik  ..Rude P ra v o “ 
op u b lik o w ał a r ty k u ł  pt. „Od 
czego zacząć?" pośw ięcony 
dzia łalności KPCz. Z m iany 
w  s ty lu  p ra cy  p a r ty jn e j — 
pisze daienmik — pow inny  
stopniow o w y k o rzen ić  m etody 
ad m in is trac y jn o  - b iu ro k ra ty  
cz,nego cen tra lizm u  i stw orzyć 
w a ru n k i sp rz y ja ją c e  k o n ­
sek w en tn em u  stosow aniu  w 
ż.yciiu zasad nowego system u 
zarząd zan ia  gospodarką  naro ­
dową. Chodzi w ięc n ie ty lk o
o doskonalen ie  istn ie jącego  
k ie ro w n ic tw a  politycznego, 
lecz o jego stopniow ą p rze­
budow ę. P a r tia  i je j in s tan ­
c je  na  w szystk ich  szczeblach 
pow inny — zdaniem  pism a
— zapew niać  sobie w p ły w  • i

ski w y raz ił ty m  razem  pewn* 
obaw y w iększości p aństw .

Bi B yły g u b e rn a to r stanu  
A labam a — raisństa G eorge 
W allace w y su n ą ł .swą k an d y ­
d a tu rę  na p rezy d en ta  Stanów  
Zjednoczonych. W praw dzie  W al 
lace n ie  m a, p rak ty czn ie  
biorąc, żadnych szans odnie­
sien ia  zw ycięstw a — p isze  Reu 
teir — to  jed n ak  ja k o  k an ­
dydat cieszący się  dużym  po- 
ptirciemj w s ten ach  po łud­
niowych 1 południow o-zachod­
nich m ógłby uzyskać dosta­
teczną liczbę głosów, by u n ie­
m ożliw ić k an d y d ato m  z ram ie  
n ia  p a rtii dem okra tyczne! lub 
re p u b lik ań sk ie j u zy sk an ie  
w iększości głosów.

N ow g herb precki.

(A lg em een  Handclstolmt)

kaerowirjieza ro lę p rzede  wszy 
stk im  z« pośrednictw em  ko­
m u n is tó w  w  o rg an ach  p a ń ­
stw ow ych, gospodarczych i w  
organ izacjach  społecznych, 
a  n ie  p rzy  pom ocy bez­
pośrednich  d y rek tyw . „R u­
d e  P rav o " przestrzega, że 
p ra k ty k a  bezpośredniego za­
rząd zan ia  p rzez p a rtię  s ta ­
now i w y ra z  b ra k u  zau fan ia  
do praw om ocnych i  kom pe­
ten tn y ch  organów  zarząd za­
n ia , pow oduje z jaw isko  z rzu ­
cania z sieb ie  odpow iedzial­
n o śc i.. A p a ra t p a r ty ji.y  w 
żadnym  w ypad k u  nie może 
zastępow ać kom unistów  p ra ­
cu jących  w k iero w n ic tw ie  

.iitparaiu państw ow ego Ł gospo 
darezego  — zaznacza dzien­
n ik . N ie w olno  dopuszczać do 
tego. aby decydujące u p ra w ­
n ien ia  przenoiszono na ten 
ap a ra t, poniew aż stw arza  to 
n iebezpieczeństw o ogranicze­
n ia  dem okracji.

■  P re m ie r W ielkiej B ry­
ta n ii  H aro ld  W ilson złożył 
w izy tę  w  W aszyngtonie. M im o 
p resji ze s tro n y  znacznej 
części posłów  laibourzystow- 
sikich o raz  b ry ty jsk ie j opinii 
puiblicznfy, W ilson ponow nie 
udzielił p o parcia  w ie tnam sk iej 
po lityce  Johnsona.

■  Jugosłow iańsk i dziennik 
„B o rb a” k o m en tu jąc  w y stą ­
pienie p rzedstaw icie la  ru m u ń  
skiego n a  posiedzeniu K om i­
te tu  18 w G enew ie, w k tń rym  
w y su n ął on szereg zasadni­
czych zastrzeżeń wobec am e- 
rykańsko-radzńeckiegw  pro­
je k tu  uk ład u  o nierozpow sze- 
ch n ian iu  broni nuk lea rn y ch , 
stw ie rd za , że d e legat ru m u ń -

■  A gencja  ,/T an iu g ’‘ in ­
form uje , że rów nolegle ze 
spadkiem  w ym iany han d lo w ej 
m iędzy C h in am i i k ra ja m i 
soc jalistycznym i w zras ta  ilość 
k ra jów  zachód n io eu ro p rjsk  ich 
zain teresow anych  w zw ięk­
szeniu w ym iany  han­
dlow ej 7, ChRL. W ubiegłym  
roku globalna w ym iana han 
d low a m iędzy ChRL i 9-oioma 
k ra jam i zachodnioeuropej­
sk im i p rzek ro czy ła  sum ę m il­
ia rd a  do larów  i by ła  o 21 
proc. w yższa an iżeli w  roku  
1»«6 .

■  Senator a im erykański — 
Riusselil B. I/oriiR ostro  z a a ta ­
kow ał p rezy d en ta  de  G aid ie‘a
i zażądał, by  F ran c ja  zw ró ­
ciła  S tanom  Zjednoczonym  
dług, jak i zaciągnęła w okre­
sie  p ierw szej w ojny św iato­
w ej. R ussell p o d k re ślił, że 

F ra n c ja  w inna  je s t S tanom  
Z jednoczonym  5 m ld. dola­
rów .

■  Na ogólną liczbę 14.333 
tysięcy  o byw ateli CSRS, Cze­
chów  test D.284 tys. (64,8 proc), 
Słow aków  — 4.196 tysięcy  
(29,3 proc.). Po laków  mie&zka 
w CSRS 72 tysiące. P onadto  
jest: 563 tys, W ęgrów, 114 
tysięcy  N iem ców , 58 tysięcy  
R osjan i U kraińców  o raz  
46 ty sięcy  osób innych n a ro ­
dowości.

■  A m ery k ań sk ie  ź ród ła  in 
fo rm u ją , że liczba a m e ry k a ń ­
skich sam olotów  bom bow ych 
wchodzących w sk ład  dowód z 
tw a stra teg iczn y ch  sił lo t­
niczych USA na  obszarze 
D alekiego W schodu zwiększo­
na została obecnie do n a j­
w iększego poziom u od chw ili 
zakończenia wojiny k o reańsk ie j 
15 la t tem u .

■  N aezpłny dowódca m a­
ry n a rk i w o jen n ej ZSRR — 
ad m ira ł Gorozkow oznajm ił, 
iż w ZSRR w zięto k u ra  na 
budow ę ocean iozn ych wkrę­
tów  podw odnych i lo tn iskow ­
ców zdolnych z  pow odze­
niem  działać w św iatow ej 
w ojn ie  rak  ictow o-j ąd row ej —
0 ile  ta k a  zostanie  p rzez  im ­
p e ria lis tó w  rozp ętan a .

■  K a irsk i ko resp o n d en t 
U P I pisze, że S tan y  Z jedno­
czone i ŻRA w znow ią, ja k  
się  oczekuje , sto su n k i dyplo­
m atyczne  w  ciągu n a jb liż ­
szych czterech  m iesięcy.

■  S e k re ta rz  gen era ln  y 
Z w iązku D zienn ikarzy  B ułgar 
skich po inform ow ał o  stan ic  
prac  nad p ro jek tem  p ierw szej 
b u łg arsk ie j u staw y  prasow ej. 
W u staw ie  jeszcze raz  po­
tw ierd z i się — stw ierdził 
se k re ta rz  genera lny  — zaw ar­
te  w k o n sty tu c ji zasady w o l­
ności słowa i p rasy , k tó re  — 
jak  w iadom o — nie są goło­
słowna d e k la rac ją , ja k  np. 
w  k ra ja ch  kap ita listycznych , 
Itfcz re a ln ą  rzeczy wistościią.:

IB A gencja  U PT donosi z 
S a jgonu : „W ciągu  zaledw ie 
trzech  la t  b y le  jak  u b ran i
1 u z b ro jen i w  s ta re  k a ra b in y
ii s trze lb y  w łasnej roboty  
p a rty zan c i V ietcongu prze* 
ksz ta łc ili się w now oczesną, 
dobrze w yposażoną arm ię . 
Jeder. z w ojskow ych  a m e ry ­
k ań sk ich  pow iedział: „ P a r ty ­
zanci posiadają  w sze lk ie  ro ­
dzaje  now oczesnego sp rz ę tu  

j b ro n i ręcznej. P rzed  trze m a  
lo tv  by li onii źle  w y ek w ip o ­
w an i i u ży w ali p rzes ta rza łe ­
go u zb ro jen ia . O becnie są 
oni dw udziestow ieczną a rm ią ”.

■  W  siedzib ie ONZ ogło­
szono ra p o rt  M iędzynarodo­
w ej O rganizacji P ra c y  o  św ia 
i*w ej sy tuacji n a  odcinku 
za tru d n ien ia  i w a ru n k ó w  pra 
cy w roku  1967. Z dokum en­
tów  w yn ika , że m iniony rok 
ch arak te ry zo w ał siię dalszym  
w zrostem  bezrobocia i po­
gorszeniem  się w aru n k ó w  ży­
cia m as pracu jących  w skali 
św ia tow ej. Po lska  — jak  w y 
n ika  z danych ONZ — n a le ­
żała do tych n iew ielu  k ra jów , 
w k tó ry ch  z a tru d n ien ie  w zro­
sło o raz  zanotow ano w zrost 
płac.

■  Mosfldewski dziennik  
„Trud*’ w  a r ty k u le  p i. „Am e 
ry k ą  trac i swe pozycje” om a 
w ia  w ynik i w spółzaw odnictw a

ekbrtoimjcznego m ięd zy  ZSRR 
1 USA. D ziennik  s tw ie rd za  
m . in „  że dzięki szybszem u 
tem p u  w zro stu  p ro dukcji w  
ZSRR zm ien iły  się  p roporcje  
m iędzy p rzem ysłem  obu k r a ­
jów: w 1913 ro k u  p ro d u k c ja  
p rzem ysłow a Roisji stan o w iła  
12,5 p ro c . prod tukcji pirze- 
my.słu am erykańsk iego , w 
1950 ro k u  — p ra w ie  30 proc., 
a  w  1967 — ju ż  ponad 2/3 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej USA.

■  W  K a irze  tłoczyły się 
rozm ow y m iędzy p rezydentem  
T ito, a  szefem  ZRA — N ase- 
rem . A gencje podają , że głów 
nym  przedm io tem  o b rad  by ł 
..zrew idow any p lan  T ito ”. 
Now e propozycje  jugosłow iań  
Sikic m ają  zak ładać  u tw o rze  
n ic  s tre f  zd em ilitaryzow anych  
wzdlinr. g ran ic  Iz rae la  z je ­
go a rab sk im i są siad am i, ew a­
k u ac ję  w o jsk  iz rae lsk ich  * 
te ren ó w  mku porwanych, roz-» 
w iązan ie  p rob lem u  uchodź­
ców p a lesty ń sk ich , zakończe­
n ie  dw udziesto le tn iego  s tan u  
w o jn y , wolność żeglugi d ła  
s ta tk ó w  izraelsk ich  po K an a­
le  Suesk im  i p rzez C ieśninę 
T iran . W ośw iadczeniu , ok reś 
lanym  przez agencje, jak o  
„ostre*’, rzecznik  rządu  Iz ra ­
e la  odrzucił jakąk o lw iek  m oż­
liw ość pod jęcia  rozm ów  n a  
bazie  p ropozycji jugosłow iań­
sk ie j.

■  P rzew odniczący  agencji 
do sp raw  p rzestrzen i ikosmicz 
r.ej — A m ery k an in , Jam es 
W ebb pow iedział, iż Z w iązek  
R adziecki w vnrzedxi w  n a j­
bliższych k ilk u  la tach  S tan y  
Z jednoczone w badaniiu p rze­
strzen i kosm iczne i  i w  w y ś­
c igu  ma Księżyc.

BI W  karaspondeincji z 
Hongkongu zachodnioberllń - 

sk i dzienn ik  „D er Tagesspie- 
gel” pisze, że N R F n ie  może 
się u sk arżać  na  to. b y  m ia ła  
..złą p rasę” w P ekin ie . W cza 
sie, k ied y  p ad ały  różne obel­
gi pod adresem  pań stw  za­
chodnich, w schodnich i n eu ­
tra ln y ch . to  ,.NRF stanow iła  ' 
zw raca jący  uw agę  w y ją tek " . 
M ożna by  n iem a l pow iedzieć, 
że Peklin s to su je  wobec n as  
p rzy ch y ln ą  n eu tra ln o ść  — 
m ia ł  ̂ w yrazić  się  p ew ien  
niem iecki d y p lo m ata  w Hong­
k o n g u  — stw ie rd za  pism o.

K o szty  daume.j —  im p eria ln e j św ietności...

(In terna tional H erald Tribune)
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WIELCE SZANOWNY PA N IE 
REDAKTORZE!

Pisze do P an a  bo m i w styd, 
w styd pisać w tak  b łahej sp raw ie . 
Mam na to  ty m  w iększy ocho­
tę. bo sp raw y  na poz<Sr b łahe  
u ra s ta ją  u nas do p roblem ów  
narodow ych . Z robię to n ieudo j- 
nie, proeze m i w ybaczyć, liczę 
Jedynie na F ań sk ą  pobłażli­
wość. O czywiście m ój a r ty k u ł 
nie do rów na opisom  (sp raw o­
zdaniom ) z w ojaży zag ran icz­
ny ch  (oj p o jechałoby  się), roz­

w ażaniom  filozoficznym , a  kuda 
im do nie zastąp ionych  uwag 
Ć w ieka (p rośba — ab y  nam  sie 
w reszcie u jaw n ił). U żyw ając 
sł6w  W ielkiego K ry ty k a  aliści 
nie św ieci g a rn k i lep la . a rzecz 
dotyczy o d znak  rozpoznaw czych 
naszych żak6w- W praw dzie 1e- 
den z P ań sk ic h  w spó łp racow ni­
ków. 1eśli mi w olno użyć tego 
ok reślen ia , po ruszy ł sw ego cza­
su pew ne sp raw y  bractw a s tu ­
denckiego. co zakończyło  sic 
publicznym  palen iem  ,, Odgło­
sów ” na osied lu  przy  ów czes­
nej B ystrzyck ie j, a Panu g ro ­
ził stos. N ależy nam  sie pocie­
szyć. że nic nie uśw ięca tak  
św iętości. Jak je j  o ro fan ac ja .

Ale do rzeczy, zafascynow ana 
w ielkością 1 w zrostem  p. P rezy 
den ta  p rzy  pom ocy o b ro tnego  
k rakow sk iego  k raw ca  w iększość 
m łodvch P o lak ó w  nosi Jego kc 
pi. Cóż, Jak to daw no  Już 
s tw ierdził W ielki rodak  pana 
P re zy d en ta , k ażdy  z  nas może 
być g enera łem .

Ale oto obok kepi, papach , chłop 
sk ich  b aran ic  l kow bo jsk ich  Ra 
poluszy (raz na ludow o) zakw it 
ły i to Jak zakw itły  b ielu tk itn  
ko lorem  n iew inne czapeczki 
stu d en ck ie . W idział P an  chyba, 
R edak to rze , śliczne dzicw czątka

w płaszczykach , kożuszkach i 
tych  czapeczkach z czarnym  
pask iem . O ile m nie pam ięć nie 
m yli, tak  w ystro iły  sie nasze 
m edyczki. No i w reszcie nasze 
m iasto  m a sw oich studen tów !

Szkoda ty lk o , że ty ch  studen  
tów  Jest tak  m ało. bo Jak d o ­
tychczas p an |e  m edyczk i sa 
odosobnione, a podobno m am y 
leszcze inne uczelnie w Ł»odzi? 
W innych  p aństw ach , z tak  zwa 
na tra d y c ja , żółte (Itp.) gctrv  
lub Inne odzienie n ieod zo w n e’ 
w okresie  stud iów  p rzech o w y ­
wane Jest pieczołow icie s ta n o ­
wiąc 1edna z zaszczy tnych  p a ­
m iątek . Być może jestem  zwo­
lenn ik iem  hasła ..m ola czapka 
św iadczy o m n ie” — nie o to mi 
lednak  chodzi. N areszcie w 
m ieście bez trad y c ji s tu d e n c ­
kich m am y s tu d e n tó w  1 to nic 
ty lko  od św ię ta .

Obok czapek pozosta ją  odzna 
ki: herb  — sym boł uczelni.

B yłem  n iedaw no w  K rakow ie 
i zazdrościłem  kolegom , któr*v 
w m ary n a rk a ch  w piete  mieli 
kró lew skie  odznak i U n iw ersy te ­
tu  Jag ie llońsk iego . Dlaczego Ja 
nie m am  żadn e j, czyżbym  m u­
siał sie  w stydzić, że uk o ń czy ­
łem  Jedną z w yższych uczełnri

w łyodzi? Podobno  U n iw ersy te t 
Łódzkj m iał takow a, n ie w iem  
Jak inne naezc uczeln ie  (prze- 
oraszam  dane nie spraw dzone). 
Czy nie m ożna by było w u ro ­
czystym  dn iu  w ręczan ia  in d ek ­
sów w ręczać z nim i herb u  
uczelni? Być może. że uczelnie 
łódzkie nie m aja  sw ych h e r­
bów (obym  sie  m ylił)! Bo (*>.

w naszym  m ieście m am y du 
żo studen tów . to chyba nic 
w styd, w styd ty lko , że s tu d e n ­
ci Ci boja sie nam  u jaw n ić , bo 
la sie, ale czego oni sie bofa. 
Panie  R edaktorze? S tu d en tk i z 
A kadem ii M edycznej były 
p ierw sza Jaskółka i chw ała im 
za to l Oby tym  bakcy lem  za­
razili sie tak że  słuchacze  in ­
nych uczelni.

Panie  R edak torze , chciałbym  
aby ten  a r ty k u lik  rozpoczął na 
łam ach „O dgłosów ” om aw ianie 
szeregu prob lem ów  łódzkich 
wyższych uczelni, ich p rzy ­
szły rozw ój. p lany  naukow e 
itp . p o ru sza jąc  w lec sp raw ę 
pew nych  drobiazgów  tra k to w a , 
łem zagadnien ie  to Jako p rzy ­
czynek do dy«ikusji na ten  te ­
m at.

ŁĄCZFt WYRAZY SZACUNKI 
ARTUR ROGO



Siedmiu
wspaniałych

Dalszy ciqg ze słr. 1
B olesław ca. A le  to  b y ł rok 1957 — rok  od­
k ry c ia  w ie lk ie j m iedzi. W łaściw ie przesie­
d z ia łem  tam  do 1959 roku . Syn  mi się  w 
B olesław cu urodził. K ilk a  m ieslecy  p rz e ­
siedziałem  w  W arszaw ie, przy  p ro iek to w a- 
n iu  now ych kopalń . W roku  1960 by łem  1uż 
w  L ub in ie  i... zaczęło się. T eraz  to sp raw y  
p ro ste , w iadom o — im dalszy  szyb. ty m  
lepief szedł. W y k o rzystyw ało  sie dośw iad­
czenia z poprzednich . A le ja  tu ta j  m u sia ­
łem  stan ąć  na  t ra w n ik u  i w szystko  zaczy­
nać  od skoszenia  tra w y , a orzedp m ną bryło 
jeszcze tych k ilk a se t m etró w  w  d£>ł.

Ów p ierw szy  szyb  to by ł L-3, szyb  pilo­
tow y , k tó ry  m iał nam  rozpoznać w a ru n k i 
geologiczne w p rak ty czn y m  d rążen iu  góro­
tw o ru . I w łaśc iw ie  m usze pow iedzieć, że 
poszedł mi bardzo  sraczki i wie. No oczyw ista, 
były niespodzianki. Pow iadom iono m nie, że 
szyb przy łap ią , Z dołu, ze sparvgu, t ry sn ą ł w u l 
k an  w ody. Jeszcze w ted y  nie m ia łem  kom ­
p lek su  te le fonu . Bo później — m ogła dzwo 
nić n aw et sąsiadka  — dzw onek  te le fonu  
w zbudzał we m nie  p rz y k re  uczucia. W y­
d aw ało  mi się, żp znow u na szybie dzieie 
się  coś n iedobrego. Ale to by ło  ieszcze na 
L-3, k tó ry  d la  uczczenia p ierw szego d y re k ­
to ra , B olesław a Sztukow sk iego  — nosi dzi­
s ia j m iano  „B olesław ”.

Ja d ę  na  kopaln ię . B iu ro  k ie ro w n ic tw a
szybów , ,,L u b in  G łó w n y ” m ieści się  p ro­
w izorycznie  w  łaźn i. R u ry , zasu w y  i n i­
k lo w an e  k u rk i pokaźnych rozm iarów , jak ­
by sym bol, że lu d z :e tu  siedzący m aią  w iele  
wspólnego z w<xlą. N iew ysoki ale  silny 
m ężczyzna za sz ram am i na  tw a rzy  odkłada 
laseczkę sz ty g ara .

— T ak , red ak to rze . W łaściw ie dostałem  się 
tu ta j za apraw ą U lryriia. W rok u 1956 
ukończyłem  W ydział- G órniczy na  k ra k o w ­
sk ie j AGH. S p ec ja lizac ja : ru d y  i sole. Po­
szed łem  jed n ak  na w eeie l, u rw a łem  się z 
k o p a ln i „ Je rz y ” , szu k a łem  rzeczy  c iek a ­
w szych n iż ru d y  żelaza. Poszedłem  do P rzed  
sięb io rs tw a  B udow y Szybów . To by ła  ko­
p a ln ia  „Szczygłow ice", zbudow ałem  3 szy- 
biy od tra w n ik a  do pok ładu . K a rie ra :  od 
sz ty g ara  oddziałow ego do k ie ro w n ik a  e łc - 
b ien ia  szybu . T rw ało  to  od 1957 do 1960 r. 
P rz y jec h a łe m  w reszcie  do L u b ina , a le  na  
p a rę  dni — odw iedzić kolegę, Ja s ia  U lry - 
cha. Od tego czasu zaczęły  się  p e rtra k ta c je , 
p rzedsięb io rs tw o  n ie  chciało  się  n a jp ie rw  
zgodzić, w reszcie  u s tąp ili.

T rzy  m iesiące w ypow iedzenia  odrob iłem  
i w  ro k u  194jX byłem  ju ż  w L ubin ie . D y rek ­
c ja  je.szcze w tedy  m ieściła  się w b a rak u  
na K ościuszki, budow ano osiedle  a w ary jn e . 
Poszedłem  na szyby  g łów ne kopaln i „L u­
b in ” jak o  zaw iadow ca. L - l  m ia ł coś 40 
m etró w , zaczynał głębić Inżyn ier Lengas. 
D w ójkę sam  zaczynałem . B yła  odw ierco­
na p ły ta , robiono o tw o ry  m rożeniow e, m ro­
żenie u ruchom iło  się  jesi-enią 1962 r  Są, 
proszę p an a , w ariac i, k tó rzy  sam i sz u k a ją  
sob ie  roboty  n ie le k k ie j. J a k  w ty m  pow ie­
dzen iu : tak  jest, że n iek tó ry ch  ludzi lubi 
robota, a n iek tó ry ch  p ieniądze. J a  należę 
do  tych  p ierw szych . Na jedynce  g łęb ien ie  
szło szybko, dobrze szło. W t*-m okresie  
b y ły  m ożliwości dostan ia  m ieszkan ia  na 
osiedlu  a w ary jn y m . D ostałem  w ięc „zalicz- 
kow o” 2 pokoje  z k u ch n ią . Jak o  k a w a le r .

A le w  k w ie tn iu  1962 r .  — żegnaj sem p er 
w o ln y  stan! Ś lu b u  udzielono na lu b iń sk im  
ra tu sz u , w esele  w m ieszk an iu  — n ie  było 
jeszcze w e w n ą trz  m eb li, z resztą  p rzeszka­
dza ły b y . T y lko  jak a ś  sza fa  i stó ł, w ypoży­
czone z p rzed sięb io rs tw a. Było ze 20 osób: 
U  litych, L engas, C zarciński...

B yło  po tem  tro ch ę  sp o ko ju , u rząd z iłem  
się w m ieszkan iu , w L ubinie . P rzy g o to w y ­
w ałem  „Jaw ę" , m ieliśm y z żoną jechać n a  
Urlop, na M azury . B ył lip iec  1962 r .  Na 
jed y n ce  do jech a liśm y  do 313 m etró w . N ad 
ran em , by ła  m oże 3—4 godzina, dzw oni 
M arkow sk i: „P rzy jeżd ża j, k ry zy s. Szyb się  
to p i”. Prztysłali m ik robus, pognał n a  ko­
p a ln ię . S z ty g a r był p rzy to m n y , na  czas 
w ycofał ludzi z dołu, obeszło się bez n ie­
szczęśliw ego w yp ad k u . C iśnienie w dzie­
ra ło  się  do szybu  k u rzaw k i około 30 atm os­
fe r. O kazało  się, że p ęk ły  ru ry  płaszcza 
m rożeniow ego, z ru r  w y lew ała  się so lan­
k a  i ro zm raża ła  górotw ór. T rzeba  było re ­
generow ać  o tw ory  m rożeniow e...

A le  n a jw ięce j k łopotów  b y ło  n a  L-2, n a  
sk ipow ym . T ędy m iało  iść w przyszłości na 
pow ierzchnię cale wydobycie kopaln i „L u­
b in ” . Cóż z  tego, że szyb p ilo tow y dojdzie 
do złoża, że zaczną tam  ju ż  budow ać dw o r 
ce podziem ne i chodnik i?! Bez szybu  sk i­
pow ego k o p aln ia  n ie ruszy . A potem  to  ju ż  
było tak , że w y przedziły  nas „P o lkow ice”. 
M ieli w ięcej dośw iadczeń, bo uczyli się na  
naszych k lęskach , m ieli w reszcie lżejsze 
w a ru n k i geologiczne. N ie było po topu  bi­
b lijnego. S tosow ali podw ójny  płaszcz m ro- 
żeńiow y. I au to m aty czn e  czu jn ik i m ie li po­
zak ład an e  na różnych p u n k tach  szybu , k tó ­
re in form ow ały  o tem p era tu rze  i  w ilgot­
ności. A le n ie  o to chodzi.

Na L-2 były w ypływ y wody. M oże tro ­
chę u k o ły sa ł nas fa k t, że L-3, czyli ,.Bo­
les ław ", p rzeszed ł stosunkow o gracko, n ie  
spodziew aliśm y sie, żeby góro tw ór chciał 
n am  w y p ła tać  jak iegoś now ego fig la . D la- 
jzego tu  m iałoby być pod w zględem  geolo­
gicznym  inaczej niż na  L-17!

Pon iżej 400 m etró w , k ied y  w yszli ze s t re ­
fy  ch ro n io n e j przez płaszcz m rożeniow y — 
gdzie n ie  pow inno już  być w ody — spoty­
k a ło  się  sam e n iespodzianki. R az w y try s ­
nę ła  w oda p rzez  szczelinę p iko tażow a, m ię­
dzy segm entam i p ierścien ia  tubingow ego. 
Szczelina m iała 3 cm szerokości i d ługości 
ok. 30 cm. W darła sie k u rz aw k a  ze s tra szn ą  
s iła  do szybu , s tru m ie ń  w ody przecią ł ja k  
nożem  lin y  prow adnicze, k tó ry ch  średn ica  
w ynosiła  31 mm.

19 czerw ca 1964 r. szyb L-2 zatopiło  na  
d o b re  i m iała to  być n a jd łu że j trw a ją c a  
aw aria . W ty m  czasie iechałem  sam ocho­
dem  z kolega, m iałem  krakso . S tad  te  sz ra  
m y na tw arzy . L eżałem  m iesiąc w szp ita ­
lu . Na szyby  głów ne p rzyszed ł jako  zaw ia ­
dowca Jasio  U lrych . Z ostałem  nadsz tyga- 
rem  objazdow ym .

_ ★ —

W ty m  m ie jscu  pow in ienem  w łaśc iw ie  
w rócić do U lry ch a , aby  dokończyć jego 
opow ieść. Ale tu  m iejsce, aby  pow iedzieć
o trzecim , m łodszym  górn iku  — S tan is ła ­
w ie  K ow alu  (nazw isko zm ien iłem  na spe­
c ja ln e  życzenie d e lik w en ta). B y stry  ch ło ­
piec, osiadły  w L ub in ie  z rodziną, pow iada:

— Tego d n ia , tu ż  p rzed  a w arią  z jechał 
n a  dół pan  sz ty g a r G łow acki. A m y p a li­
liśm y  pap ierosy , na dole zaś palić  n ie  w ol­
no. S y g n a lis ta  d a ł nam  znać, bo b y l.śm y  
u m ów ien i, że jedzie p an  G łow acki. W ięc 
p ap ie ro sy  pochow aliśm y. „C zem u n ie idzie 
ta  ro b o ta?” — k rz y k n ą ł aż echo poleciało 
do  góry . „To są górnicy? To są fa it ła p y !” 
A jed en  z naszych odpow iedzą!: „T ak i ze 
m n ie  gó rn ik  jak  z  pana sz ty g ar. P an  po­
w in ien  na s tru s ie  polow ać", i  sz ty g a r  w te­
d y  w y jech a ł na  górę. P raco w aliśm y  przy  
p ik ro w an iu . To znaczy tąk  n a zy w a ją , k ie ­
d y  m ło tem  p n eum atycznym  k u je  się sk a lę , 
n a  spongu. W tedy  gorąicy żw ir się  z  tego

robi 1 p ry sk a  na  tw a rz  1 piecze. Z w róci­
łem się do  przodow ego, że  noga m i w jed ­
nym  m iejscu  w pada, i że m iękko. Z tego 
m iejsca  potem  zaczęła woda p łynąć. Po k il­
k u  m in u tach  było ju ż  30 cm  w ody na dn ie  
szybu , po 10 m in u tach  do 1 m etra  ju ż  do­
chodziło. Z alało  szyb — a le  n ie  w ted y  p rze ­
żyłem  n a jw ięk szy  s tra ch . Chociaż zanim  
w y jechaliśm y  na pom ost, było w szybie  już  
ze 20 m etró w  wody.

Jeszcze w tedy  szło g łęb ien ie  szybu , za­
k ład a liśm y  obudow ę tym czasow ą, gdy u 
g ó ry  rozległ się p rz e ra ża ją c y  łoskot. Po 
chw ili poleciała na  n as z gó ry  b ru d n a  wo­
da, zach lapa ła  nam  tw arze . P rz y tu liliśm y  
się do ociosów i pon iew aż  n ie  by ło  d rab in y , 
w szyscy zaczęli się  d rap ać  po żebrach obu­
dow y w górę. Jed n i śc iągali d ru g ich , żeby 
zrobić sobie m ie jsce  do ucieczki. M yśli p rze ­
różne — a  p rzed e  w szystk im  jed n a : z łam a­
ło  szyb  u góry! O dcięto nas ju ż  na zaw ­
sze. n igdy  już  z  te j czeluści n ie w ydobę­
d ziem y się. P rzy p o m n ia łem  sobie żonę, dzie 
ci, co oni zrob ią , to są sek u n d y , k edy s e r ­
ce człow iekow i podchodzi do g ard ła . K toś 
p ierw szy  odetchnął i pow iedział: — Na new  
no coś z ru ro c iąg am i n ie  w porządku . 
S p raw d z ili, rzeczyw iście p ę k ły  ty lk o  r u r o ­
c iąg i.

T ta k  P ierw szego  M aja  szliśm y przez ry ­
n ek , try b u n a  b y ła  pod ra tu szem  — to  ci 
z Polkow ic w o ła li: „N iech żyią ci, co szy ­
by  z a lew a ją !” , a dzieci k rzyczały  „Niech 
ży ją !"  i m ach ały  ch o rąg iew k am i i b iły  b ra ­
wo, a n as m ało  sz lag  nie tra f i ł .  Bo o tych  
7. Polkow ic gaze ty  p isa ły , oni p rem ie  b ra ­
li — a m y nic. J a k  b y  nas n ie  było.

Aż w reszcie p rzy sz ła  radość szybiku.

„_ ★ _

T ak  to p ięk n ie  p o w ied ział m łodszy gór­
n ik  S tarzek  K ow al, k tó ry  pasjam i czy ta  
książk i i pow iada, że sam  to  w szystko, co 
na szybie przeżył, szczegółow o ''p isze, bo 
p am ięć  m a św ie tną  i n o ta tk i zrobione w  
p a m ię tn ik u . Lecz h is to ria  z szyb ik iem  to  
d a lsza  sp raw a . T rzeba  w rócić do U lrycha,
o k tó ry m  po w iad ają , że jes t pechow v. A jak  
p rz y lg n ie  do człow ieka  jak a ś  e ty k ie tk a  —• 
nie  odkleisz. Spokojny , rzeczow y U lrych 
siedzący w  k a w ia rn i  „R atuszow a” jes t 
przecież  tym  sam y m  U lrychem , k tó rv  głę­
b ił p rzek lę te , zaw odnione szyby  g łów ne 
k o p a ln i „L u b in ” , robi zn ak o m ite  w rażen ie , 
budzi sy m p a tię  i  zy sk u je  zau fan ie . A jed ­
nak ...

O to d a lszy  c iąg  opowieści U lry ch a:
— Posłali m n ie  n a  szyby  g łów ne z Pol­

kow ic. Na czas u su w an ia  aw arii. K rom o- 
ło w sk i żałow ać n ie  m ia ł czego. Ja k ich ś  
spec ja ln y ch  sm ak ó w  tam  nie było. Z ałoży­
liśm y  ko rek  podw odny, żeby zd ław ić  w y ­
p ły w  w ady  i p ro w ad ziliśm y  cem en tac ję  w y ­
p rzed zającą . Rok im pasu m ia ł im ię 1965. 
Na czterech  szybach s ta liśm y  z ko rk am i 
nad  tą  w oda, w  su m ie  na ow e czitery 
szyby u jech aliśm y  130 m etró w  bieżących 
za c a ły  rok . W Polkow icach u jech ali po­
nad  2 tysiące  m b. P ro w ad z iłem  na L-2 ak c ię  
o d tap ian ia . O dtop iliśm y , okazało  sie, że 
jeszcze m am y  w y p ły w  w ody spod nieszczel 
nego k o rk a . P rz y jec h a li z  w ęgla  ko ledzy, 
p o k azyw aliśm y  jak  by ł zatopiony szyb 
lu s tro  ustab ilizow ało  się  na głębokości 90 
m etró w  od pow ierzchni ziem i. W ypływ  
4 i pó ł k u b ik ą  w ody na  m in u tę . Potem , 
gdy  doszliśm y do korka  — przepuszczało  
jeszcze około  2 ku b ik ó w  w ody na m inu tę . 
T rzeba  było n ak ładać  d ru g i, szczeln iejszy  
k o rek . Po tem  prow adzić  cem en tację  w y­
przedzającą,.

W ypadki?  N ie będę m ów ił o n ieszczęśli­
w ych  w y p ad k ach , red ak to rze . W szędzie zda 
rz a ją  się. R achunek  p raw dopodobieństw a. 
Było ich k ilka , isto tn ie , z różnych przyczyn. 
A le  opow iem  p a n u  o w łasn v m : jechałem  
sw oją  „O otav ią” z żoną i sy n em  z W roc­
ław ia . Pod Środa Ś ląską na z ak rę c 'e  m nie  
w zięło  i postaw iło  na dachu. Poślizg, w 
ty m  m ie jscu  było ju ż  k ilk an aśc ie  w yp ad ­

k ó w  i w y g ra łb y m  n aw et p roces * Z arzą­
dem  D róg Publicznych . Z łam ałem  obojczyk, 
potem  ,s2 p ita l. N ie m ia łem  siły . W ielki cię­
żar trzeb a  jakoś rozłożyć. N ajw iększy  t ru d  
rozdzielić n a  k ilka ...

Zdziw iło m nie  podobieństw o losów  K ro - 
m otow skiego i U lry ch a . N a szyby  g łów ne 
kopalni „L ubin1' przyszedł now y zaw ia­
dow ca. A raczej ty lk o  go m ianow ano . B ył 
Pa m ie jscu : do tychczasow y k ie ro w n ik  szy b u  
L-2, m g r inż. A ndrzej U lb ry ch , także  a b ­
so lw en t k rak o w sk ie j AGH, posiada dyplom  
z ro k u  1958. Ju ż  za U lb rycha  p rzejech a li 
o sta teczn ie  tę  ch o le rn ą  s tre fę  zaw odnioną, 
w m arcu  1966 roku . O kres w ah ań  i p y tań  
„co będz:e z m iedzią?" s ia ł się n ieak tu a l­
n y . W iadom o, będzie m iedź. O lb rzym i t r u d  
tych  ludzi 1 su row e n ie jed n o k ro tn ie  sąd y
0 ich p racy  d z iw iły  m nie. N igdy jeszcze 
w  Polsce n ik t nie p row adził ta k  tru d n y ch  
robó t górniczych. Skąd m ieli się  nauczyć  ? 
Jeżeli ostatecznie przeszli przez ten  wście­
k le  p ien iący  się  w odą góro tw ór, to  rzecz 
ich su k cesu , n ie  k lęsk i.

Szyb L-2 pochłonął 2 i pó ł ty siąca  tort 
cem en tu , w ciąż m ów iło się  „słabe w y n ik i 
c em en tac ji” . T elefonow ano z W arszaw y: 
„T rzeba będzie stosow ać odcinkow e m roże­
n ie  szy b u ” . To oznaczało cofnięcie się  o ro k , 
zaprzepaszczen ie  dotychczasow ych w ysiłków , 
bo przecież na do b rą  sp raw ę  m ożna by ło  
zadecydow ać o m rożen iu  poniżei 400 m e­
tró w  w cześniej, a le  to  było k w estia  pie­
n ięd zy  i s tr a ty  czasu. N ie chcieli się pod­
dać te j  ostateczności. K ie ro w n ik  ru c h u  ko­
p a ln i „L u b in ”, in ży n ie r W aw nik iew icz —• 
odpow iedział w ów czas „strza łem  na s trz a ł”. 
»,Mam rew elacy jn ą  m eto d ę” — pow iedział
— ,.S p róbu jem y  zagrożony odcinek p rzejść  
zw ężonym  p rz ek ro jem ” . No i ta k  p o w sta ła  
koncepcją  szy b iku : zam iast ? m e tró w  śred ­
n icy  szybu  — głębić średn icą  3,5 m etra . No
1 zaczęli .28 m arca  ub . ro k u  z  poziom u 450 
m etró w  k ru szy ć  betonow y korek . E m ocja, 
nap ięcie , poruszen ie  w m ieście, rozm ow y 
w  au tobusie . P rze jd ą , czy n ie  p rzejd ą?

W aw nikiew icz pow iada dz is ia j, że to b y t 
c h w y t psychologiczny z ow ym  w ęższym  
p rzek ro jem . Ż eby  odw agi w szystk im  s ta r­
czyło. System  pom p zainsta low anych  przez 
g łów nego m ech an ik a , inż. C zarcińskiepo, 
g w aran to w a ł u p o ra n ie  się z przyD lyw em  
w ody do dw óch k u b ik ó w  n a  m in u tę . W 
czasie p rzechodzen ia  zagrożonej s tre fy  b y ły  
w y p ły w y  m ak sy m a ln e  do  1400 litró w . Zabez 
p ieczenie  okaza ło  się  w ystarcza jące .

— G órn ik  n ig d y  n ie  w ie, co k ry je  się  
w  ziem i. N ie  m a do tego  żadnych a p a ra ­
tów . N ie w ie , ja k  za re ag u je  góro tw ór, bo 
go n ie  Zna. D latego  zaw sze m a w ielk i sza­
cu nek  dla n ieznanych sił p rzy ro d y  — po­
w iad a  W aw nik iew icz, też  ab so lw en t k r a ­
kow sk ie j AGH, a u to r  znakom itego  pomysłu*

— P rzy czy n ą  by ło  n ied o k ład n e  rozpozna­
n ie  geologiczne w re jon ie  szybów  g łów nych 
i zachodnich  kopalna „L u b in ” — pow iada  
dzisia j d y re k to r  P rzedsięb io rstw a  B udow y 
K opalń , W łodzim ierz G rodzicki, k tó ry  t it  
p rzyszed ł z  budow y R ybnick iego  O k ręg u  
W ęglowego. Z aw sze bow iem  R zeczpospolita  
w y sy ła ła  G rodzickich na n a jtru d n ie jsz e  od­
c in k i, że w spom nę tu  tw ierd zę  K u d ak  z  
X V II w ieku...

— *

G rodzicki ra to w ał m iedź i u ra to w ał. M a 
38 la t  i sk ro n ie  p rzyprószone  siw izną. U l­
ry ch  m a 35 la t i je s t zupełn ie  siw y. K ro - 
m ołow ski s iw ie jący , w iek  ten  sam  praw ie . 
U lb rych  — siw ie je . M łodszy gó rn ik  K ow al
— m a siw e w łosy, a le  jak  pow iada, „n ie­
d ługo  będę ły sy , bo żona m i siw e w łosy  
w y ry w a" . D w aj o sta tn i z szeregu sied m iu  
wsipanialych — W aw nikiew icz i C zarciński 
nie u legli slw iźnie.

Ale cóż, w p raw d ziw y m  w este rn ie  p t. 
•S iedm iu  w sp an ia ły ch ” Y ul B ry n n e r m ia ł 
w ielce o ry g in a ln ą  fryzu rę ....

JA N U SZ ROSZKO
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S tan is ław  Z ieliński, pi­
sa rz  w cale n ie  sitaro- 
św ieoki, u jaw nia  w ielką 
odw agę cyw ilną, obcą n a ­
szym  kry tykom , chw aląc  
w znow ien ia  książek  w 
ro d zaju  „H u rag an u " Wa­
c ław a  GąsiorowBikicigo. 
T adeusz C hróściclew ski 
ukończył p isan ie  dużej 
powieści, o snu te j wokół 
p o w stan ia  styczniowego, 
a  stanow iącej zarazem  — 
p rzy  w ykorzystan iu  w spół 
czesanych możliwości p ro ­
zatorsk ich  -  kon tynuację  
pow ieści... Skiiby-Sabow- 
sk iego  „N ad poziom y” 
(1887). Niżej podpisany 
co jak iś  czas k u p u je  po­
w ieści w ro d zaju  Wale­
rego  Łozińskiego „Zaklę­
ty  d w ó r” 1 z  tru d em  od­
ry w a  się  od nich do  obo­
w iązków  dn ia  codzienne­
go. Za każdym  razem  
głos svm ien ia  osiąga na­
tężen ie  w rzasku: „Zo­
s taw , d ran iu , to  czyta­

dło, bo  m asz ty le  p il­
nych spraw  na gtow ie!’*

C ytow ana n a  tym  m ie j­
scu  U rszula Kozioł („Od­
r a ”) p rzeczy ta ła  „ jednym  
tch em ” — podczas czite- 
rech  w olnych popołudni, 
gdyż zw rot „ jednym  
tchem " daw no u trac ił 
dostow ność — Lw a Toł­
s to ja  „W ojnę i pokó j” . 
O znajm ia o  tym  p raw ie  
bez żenady, pow ołu jąc  
srę na to, że  w cześniej 
na  szczęście stw ierdzono, 
iiż rosy jsk i brodacz jes t 
w ielk im  pisarzem . W iel­
kim ? Przecież on w ięcej 
w iedział n ż  jego pow ieś­
ciowi bohaterzy. Dziś tak  
n ie  wolno. W ielkim ? Prze  
oież o n  s ta le  był na 
uwoich kartkach  obecny 
jak o  kom entator, rezo- 
ner, w yraziciel w łasnych 
m yśli, jak o  siędzia. Na­
leżał do  czasów — „w 
których p isarz  m iał w ła­
dzę n ad  św iatem ", m nie j­
sza  o  to: u ro joną  czy 
praw dziw ą. Dziś tak  n ie 
wolno. Nowość za  każdą 
cenę, oto co je s t  ważne.

Nowość — d e fin iu je  U r­

szu la  Kozioł — „ to  ja k  
najraiedosłowność”.

O to z  pustego cy lind ra  
w y jm ujem y d la  was — 
m yślicie: k rólika?  Nie. 
To ju ż  było, panow ie.

My pokażem y wam , że 
cy lin d er je s t  pusty?

-  Niie! To ju ż  było, 
panow ie. Pokażem y, że 
cy lin d er m a  w środku 
jedw abną , a le  spocony 
podszew kę, przyszytą ście 
giem  richclieu ...

— Ha! N ie czu jecie  się 
zaskoczeni ? Skupcie się, 
n a  Boga, spróbu jc ie  po­
jąć , ja k i w tym  głęboki 
sens!

Niestety* n ie  podoba 
s ię  to  poetce w rocław ­
sk ie j, pow szechnie ce­
nionej. W oła więc:

Zacznijm y — na  litość 
boską — rozróżniać: su- 
ro.jadkę od srom otnika: 
glebę od ugoru; fugę od 
sz lag iera  — choć w tym  
i w tym  je s t  coś z  grzyb­
ni, z ziem i i dźw ięku. 
l’»o inaczej — przeoczy­
m y coś doniosłego, co 
dos-z.lo tuż pod nasz próg, 
ob rzm iałe  od znaczenia, 
i co ktoś jeden , no — 
trzech, lub  pięciu n a jw y ­
żej — p ró b u je  dzisia j w 
zupełnym  osam otnieniu  
przedźw igać da le j pono­
w ionym  (a w ięc m iesz­
czącym  w  sobie także  
n ieefek tow ny  ekspery­
m ent) — w ysiłkiem .

A le jak  się  porozum ieć 
ł  zrozum ieć, skoro  i ci, 
co w y s taw ia ją  nadpalone 
d rew ien k a , p rzysypane  w 
n iek tó rych  m iejscach p ia­
sk iem , uzupełn ione ła­
tam i od starych  w orków , 
tw a rd o  stw ie rd za ją : — 
W łaśnie to  robim y!

FILM  PO LSK I

M oże to  n ie  je s t  a n ­
k ie ta  rep rezen ta ty w n a , m a 
jed n a k  sw oją  wym owę. 
Z resztą, jakoś ta k  się 
zdarzyło, iż  sp raw  fil- 
miu poi s k  ego do tąd  nie 
porusizaliśm y w  tej ru b ­
ryce.

O tóż .,Św ia t” podaje  
wyniiki ank ie ty , ro zp isa ­
ne j w śród sw oich czy­
teln ików , n a  tem at fil­
m ów  polskich z 1967 ro­
ku. A larm y z  różnych 
stro n  słyszym y od daw ­
na, M imo iż film ow cy 
w ynieśli się z Lodzi, 
k tó ra  niszczyła ich ta­
len ty , ja k  k iedyś ośw iad­
czył m ój m iły znajom ek  
A ntoni Bohdziewicz, na  
ogól s tw ie rd za  się  u p a­
d ek  polskiej p rodukcji 
film ow ej. Ja k  to  w yglą­
d a  w  św ie tle  an k ie ty  
„Ś w ia ta” ?

W ubiegłym  roku  w 
analogicznym  plebiscycie 
brało  udział 861 Czytel­
n iczek i Czytelników  
„Ś w ia ta" . P ierw szym  sy g ­

nałem  je s t  w ięc spadek
zain teresow an ia  plebiscy­
tem , w yw ołany zapew ne 
(co potw ierdzi się póź­
n iej) spadkiem  za in te re ­
sow ania  film am i polskim i 
w  ciągu roku. Je s t to  Spa­
dek  dość spory, a le  jesz­
cze, jak  sądzę, n ie  d ra ­
m atyczny, choć trzeba  o 
nim  pam iętać  przy ana­
lizie  w szystk ich  w yników  
p lebiscytu .

P ięćset osób to  publicz­
ność w śred n ie j w ielkoś­
ci sa li k inow ej, ale  pu­
bliczność szczególna: ta­
ka, k tó ra  wciąż obdarza 
film y polskie zaufan iem  
i n ie  ty lko  je  ogląda, lecz 
m a na ich tem a t ok reś­
lone w łasne zdan ie  i chce 
je  w ypow iedzieć publicz­
nie, zapew ne w nadziei, 
że to się  na coś przyda, 
będz:e w yjęte pod uwagę. 
Opinii tak ie j publiczności 
w a rto  przy jrzeć  się  z  u- 
wagą.

Na sym bolicznej sali 
film ow ego plebiscytu za­
siad ło  194) kobiet i 309 
m ężczyzn w  różnym  w ie­
ku (od 14 do ponad 70 
lat). Zdecydow ana w ięk­
szość uczestników  p leb i­
scytu. to  publiczność ki­
now a dużych 1 m nie j­
szych m iast, w sum ie  pu­
bliczność m asow a, a  jed ­
nocześnie am bitna . Je j 
re ak c je  n a  współczesną 
polską tw órczość film o­
w ą są . ja k  się  zdaje, 
szczególnie ważne.

U czestnicy p lebiscytu  
ogrom ną, p rzy tłaczającą  
w iększością głosów za 
na jlepszy  film  polski 
1967 roku  uznali

„W ESTER PLATTE"
KEZYSERI1

STANISŁAW A
RÓŻEWICZA.

Film  ten  o trzym ał 302 
głosy pozytyw ne. N astęp­
ny na  liście zgrom adzi! 
już  ty lko  niecałą jedną  
p iątą  te j ilości, 70 gło­
sów. Co szczególnie w aż­
ne, w śród w szystkich u- 
cr/.esl nikow plebiscytu n ie  
znalazł się  a ni jed en  
przeciw nik  „W esterp la t­
te ” . Na ten  i ty lko  na 
ten  jeden  film  z całej 
produkcji rocznej nie padł 
ani jed en  glos negatyw ­
ny  — film  został zaakcep­
tow any jednoznaczn ie  I 
bardzo iforąco. O pinia 
w idzów pokry ła  się z  oce­
ną większości naszych 
kry tyków  i działaczy k i­
n em atografii.

Z a najgorszy  film  — 
i to  sporą  ilością głosów 
(91) — widzow ie uznali 
„K ochajm y Syrenk i" re - 
żysonii Ja n a  R u tk iew i­
cza.

Na liście film ów  ubieg­
łego roku  znalazł się 
jeszcze jed en  film  w sy­
tuac ji podobnej, przez 
je j  całkow ite  odw róce­
n ie, do  „W esterp la tte"  — 
m ianow icie „B Ira boży" 
reżyserii M arii K an iew ­

sk ie j. Na ten  I ty lko  
na ten  jed en  film  z  ca ­
łe j p rodukcji rocznej n ie 
pad! ani jed en  glos po­
zytyw ny: 44 uczestników  
plebiscytu  uznało film  za 
najgo rszy  w ciągu roku. 
W sum ie „Bicz boży“ 
znalazł się  n a  siedem ­
nastym  m iejscu  listy .

W szystkie inne film y 
m iały  zw olenników  i prze 
ciw ników  — po zb ilanso­
w aniu  głosów osta teczna 
p lebiscytow a lis ia  oceny 
jakościow ej w yglądała 
tak :

„W esterp la tte” (+302), 
„Sam i sw oi” (+60), „Jo­
w ita"  (+13), „Subloka­
to r” (+10), „M orderca 
zostaw ia  ślad" (+T>), 
„ S ta jn ia  na  Salw atorze" 
(+1), „K on trybucja”  (—2), 
„P ary ż—W arszaw a bez 
w izy” (—11), „C hudy i 
inn i"  (-1?). „C ala na­
przód" (—15), „B okser" 
(—17), „P o w ró t na zie­
m ię" (—22), „Z w ariow ana 
noc” (—27), „G dzie jes t 
trzeci k ró l" (—33), „Ścia­
n a  czarow nic" (—33), 
„M ałżeństw o z  rozsądku" 
(-36). „B icz boży” (-14), 
„M ocne uderzen ie” (—47), 
„K ochajm y S y renk i” 
( - 86).

P odkreślm y jednak , iż 
jeden  rok w twórczości 
a rty stycznej o niczym  nie 
decyduje. Czekam y z na­
dzieją.

JA N  OLECHNO



„O w szem , Śledzia**. N ie m ia 
leni śledzia. Poszedł szu­
kać śledzia gdzie indziej.

Czy byliśm y znani? Więc 
pow iem  p an u : ra z  na 
dw orcu  przyw oła łem  po­
ste runkow ego . N ie wiem 
już, czy pom ysł w yszedł 
od G ałczyńsk iego  czy ode 
m nie. I m ów ię <lo niego, 
czy by nie podskoczył po 
bu te lk ę , dałem  pieniądze. 
P rzyn iósł na  Jednej no ­
dze.

T ylko  Łódft um iała  k o ­
chać a rty s tó w .

Nieustające
życie 

klubowe

Z n anego  rysow nika , 
p isa rza  i byw alca — 
Je rzeg o  Z a ru b ę  — 
odw iedzam  w ż n i ­

nie, w m ieszkaniu , k tó re  
w y n a jm u je  już  od la t trzy  
d ziestu . T eraz  dom ek JftSt 
oblężony przez śniegi, w ięc 
gospodarz  go p raw ie  nie 
opuszcza, ale nie trac i h u ­
m oru , bo m a ca ła  niasę 
term inow ych  zam ów ień, a 
to n ieoczek iw ane uw ięzie­
nie sp rzy ja  p racy .

G ospodarz w yciąga bu­
te lk ę  lik ieru  z p od ręczne­
go b a rk u , na lew a do k ie ­
liszków  i sk a rżąc  sie na 
h y d rau lik a , k tó ry  rozpa- 
p ra ł w łaz ience  rem on t, 
zaczyna sw o ja  opow ieść °  
Łodzi praw dziw ej Ziemi O- 
biecane.i końca la t  cz te r­
dziestych

P rz y jech a ł do naszego 
m iasta  w p ierw szych ty* 
godniach  roku 1945, dosłow  
nie w k ilkanaście  godzin 
po ucieczce N iem ców . w 
w ypraw ie , bo jed n ak  była 
to ca ła  w ypraw a, tow arzy  
szyli m u, S tan isław  Je rzy  
Lec i L eon P aste rn ak . 
W szyscy t rz e j  nosili w te­
dy m u n d u ry  w ojskow e. 
Ich m ocodaw ca bv ł Je rzy  
R orejsza , d y re k to r  MCzy 
te ln ik a ” , o rg an iza to r  ru ­
chu w ydaw niczego w od­
rodzonej Polsce.

Z p ierw szą  częścią bojo­
wego zadan ia  upora li się 
ła tw o. Na P io trk o w sk ie j 

siłą zajęli pokoik , w 
k tó ry m  m iał u rzędow ać 
sz tab  sa ty ry czn eg o  ty g o d ­
n ika. N azw y dla pism a 
Jeszcze nie było, ale odkąd 
do Lodzi z jech a ł E ryk L i­
piński postanow iono , że hę 
da to „S zp ilk i” . C zynności 
p rzygotow aw cze p rzeciąga­
ły się. bo b rakow ało  Pa * 
p ie ru . G łow a m u ru  nie 
przeb ił esz. W tedy ciężur 
p rac o rg an izacy jn y ch  w ziął 
na siebie w oźny K ażm ier- 
ezak. człow iek w prost n ie­
oceniony. bo doskonale 
znał Łódź. A Z aru b a?

Z aru b a  o b ją ł w p osiada­
nie m ieszkan ie  na G d ań ­
sk ie j oo jak im ś n iem iec­
kim  o ficerze  i podejm ow ał 
znajom ych , k ló ry c h  los ta k  
że sprow adził do Łodzi. 
W spaniałe, bo próżniacze 
życie toczyło sie hez 
w strząsów  dopóki pan Je* 
rzy  nie znalaz ł k a rab in u  
pozostaw ionego przez po­
p rzedn iego  w łaściciela  
m ieszkan ia. K iedv  odniósł 
m aszynkę n a  m ilic ję , chcia

Z teki Waclama Kondka

Ulica 
Piotrkowska

no *o p rzy aresz to w ać  *a 
n ie legalne  posiadan ie  b ro ­
ni, Na szczęście w szystko 
się w y jaśn iło  i ku  chw ale 
.,S zp ilek” Z a ru b a  pozostał 
na wolności.

P o tem  n a s tą p ił koniec 
w ojny. D ziew iątego m aja  
Z aru b a  w yciągnął sw ój P> 
sto le t i k ilk a k ro tn ie  w y­
s trze lił na  w iw at czyniąc 
zadość p rośb ie  dozorcy  o 
nazw isku  M akucha, ktÓTy 
stró żo w ał w dom u na 
G d ańsk ie j. P o p u la rn y  r y ­
sow nik  w spom ina tam ten  
m o m en t jak o  dzień pow ­
szechnych  sza leństw , w ód­
ka  la ła  się s tru m ien iam i. 
P la s ty k  H enryk  Tom aszew  
ski p rzeb ra ł się d la  kaw a­
łu w niem ieck i m u n d u r i 
jak iś m ilic jan t chciał 
a resz tow ać, o m ało nie 
skończy ło  się to  trag iczn ie . 
A rtyści nie m ieli w tedy 
zresz tą  szczęścia do m ilicji. 
K iedyś w nocy Z a ru b ę  1 
T om aszew skiego odw iedzi­
ło m ieszane to w arzystw o  
znajom ych . A by oszczędzić

hlłsko do i.Pickwicka**, ho
m ieszkał w „G ran d -H o te ­
lu ” , gdzie za jm ow ał pokój 
z łaz ien k ą . Ale k ąp a ł się 
n a jczęśc ie j u Z a ru b y . w e­
szło m u to w zw yczaj i 
t rzeb a  się było z ty m  po­
godzić. T y lko  raz  Jeden 
gospodarz usiłow ał sie prze 
c iw staw lć tym  p rak ty k o m , 
zresz tą  w tro sce  o bezpie­
czeństw o gościa, k tó ry  le­
c ia ł z nóg i n a jp raw d o p o ­
dobn ie j u sn ą łb y  w w annie. 
Z a ru b a  ośw iadczy ł, że n a ­
w aliła  In s ta lac ja  gazow a i 
ze w zględu na b rak  ciep łej 
wody kąp iel chy b a  jed n ak  
nie będzie m ożliw a. G ał­
czyński n aw e t n ie usiTO- 
w ał tego  sp raw dzić . O- 
św iadczył, że ni u to  nie 
p rzeszkadza, w y k ap ie  CTę 
w palcie.

Choć a rty śc i daw no  zrzu  
ciii ju ż  m u n d u ry  w o jsk o ­
we, B orejsza  w dalszym  
ciągu dow odził tą  arm ią  
k u ltu ry . Na 1 m a ja  lJMfi 
ro k u  zaproponow ał, 
w szyscy p las ty cy  w ykona-

dozorcy  o tw ie ran ia  b ram y, 
zadecydow ano , że goście 
w ejdą  przez okno. W spi­
naczkę zauw ażył z ba lko­
nu pew ien zazdrosny  m u ­
zyk. k tó ry  zam eldow ał 
gdzie po trzeb a . Rano w 
m ieszkaniu  zjaw ił się 
p rzedstaw ic ie l w ładzy i 
i znów  o m ało w szystko 
nie skończyło  się aresztem .

M aksym aln ie  bu jn e  ży­
cie tow arzy sk ie  ożywiło 
się Jeszcze, k ied y  na  ulicy 
T ra u g u tta  o tw arto  „K lub 
P ick w ick a” . m iejsce spo t­
kań śm ietank i a r ty s ty c z ­
nej. Ściany lokalu  p rzy ­
ozdobiły fresk i pędzla Za* 
n ib y . już  więc choćby dia 
tego a r ty s ta  m iał do k lu ­
bu se n ty m e n t. Na o tw a r­
cie nieoczekiwani** pr/vl>vl 
b iskup  T om czak z k ro p i­
dłem  i św ięcona w oda za­
proszony przez k ie ro w n i­
k a , k tó ry  u w a la ł, że bez 
pośw iecenia  uroczystość 
w ypad łaby  n ie  dość o k a­
zale, w  czasie tych  c e re ­
m onii Adam  W ażyk, zna­
ny poeta , u ch y la ł sie przed 
k ro p lam i, jak b y  uw ażał, 
że nioga mu zaszkodzić.

K lub szvbko zyskał za­
służoną sław ę, byw ali tu  
ludzie w szystk ich  hez w y­
ją tk u  m uz, Z aru b a  p rzy ­
chodził zazw yczaj w to w a­
rzystw ie  M ieczysław a P io t 
row skiego  i K azim ierza 
G rusa . w kom panii p las­
tyków  dobrze czuł się K on 
s ta n ty  Ildefons G ał­
czyńsk i. k tó ry  nie o- 
puszczat żadnego z 
ty ch  sp o tk a ń . M iał zresz tą

R ys. Ibhs-G r/htkowski
li tr a n s p a re n ty  | ponieśli 
je  w pochodzie. Z a ru b a  
nary so w ał siłacza, C tóry 
jak  p ió rko  unosi za koł­
n ierz  H itle ra  da jąc  m u  jed  
nocześnie k o p n iak a  w d..» 
H itler był w dalszym  c ią ­
gu tem atem  k a ry k a tu r  i 
sa ty ry . K iedy M inkiew icz 
i M arianow icz nap isa li po 
lityczną  szopkę, n ie  zab ra  
kło w n iej, oczyw iście, 
tak że  w odza III Rzeszy, 
podobnie jak  M ussoliniego 
i C hurch illa . K ukły  w yko­
nali w spólnie p lastycy , a 
Z a ru b a  naw et nim i p o ru ­
szał. T eksty  czy ta ł K azi­
m ierz Kudzki, ale ich in ­
te rp re ta c ja  nie podobała  
sie Z arub le . co w prost 
ośw iadczył lek to row i.

Potem , k iedy in s ty tu c je  
zaczęły sie przenosić do, 
W arszaw y, a r ty s ty czn a
Lódż opustoszała . S p o tk a ­
n ia były  corar, rzadsze, b i ­
dzie strac ili chcć do kaw a 
łów. Doszło n aw et do tego, 
że tem atem  dnia był in cy ­
den t. k tó ry  spow odow ał w 
tram w aju  pies Leona Mas­
te rn a k a , poete a resz tow ała  
m ilic ja  i dop iero  w staw ień 
n ictw o p rzy jac ió ł uw oln i­
ło go z op resji. Z aru b a  
by ł w tym  czasie w Łodzi 
ty lk o  gościem . A k iedy  u- 
rzadził sw oje an ińsk ie  
m ieszkan ie, p rzesta ł już 
odw iedzać nasze m iasto . 
K om pani zadom ow ili sie w 
W arszaw ie, a d ob ry  ,,K luh 
P ick w ick a”  zam k n ął sw oje 
podw oje .

K. F.

N r  5*

Wiek złoty

C złow iek, k tó rego  n i­
kom u nie trzeb a  
p rzed staw iać  —
A dolf D ym sza, albo 

pan D odek, jak  n azyw a ją  
znakom itego  a k to ra  p rzy ­
jac ie le . S iedzim y w g ard e ­
rob ie  w arszaw skiego  te a ­
t ru  „ S y re n a ” , za chw ilę 
podniosą k u r ty n ę , a D ym ­
sza pali pap ie ro sa  za pa­
pierosem  i ani m yśli u r ­
w ać te j  fali w spom nien, 
ja k a  w yw ołałem  sw oim  py 
lan iem  o  s ta re , łódzkie 
czasy.

w „W ielk im  człow ieku do 
m ałych  in te resó w ” i ,.A u­
ro rze” . G rał także  w pierw  
szej po lsk ie j p ow ojennej 
kom edii S k a rb ’*. k tó ra  
ponow nie rozsław iła  jego 
im ię. Film  k ręcono  w Ło­
dzi i W arszaw ie, w czasie 
zdjęć D ym sza rozbił się 
na row erze  i d ługie m ie­
siące m iał ta ra p a ty  z no* 
gą. Ale n aw et w tedy  nie 
opuszczał ,.KI uhu P ickw i­
cka**. gdzie ak to rzy  im pro  
wizow ali w ystępy , ad hoc, 
w yłącznie  dla znajom ych , 
były to  czasy, gdy naw et 
poeci n ie  w stydzili sie im ­
prow izacji

i.a  Lem przy  każdej o k a ­
zji D ym sza u c iek a ł na  zie­
loną  traw k ę , ale n ie  ja k  
m ieszczuch, ty lk o  ja k  ry - 
b a k -am a to r. P oczątkow o 
były  to  eskapady  ro w e ro ­
we, czasem  naw et tra m w a ­
jow e, bo o trzy m ał zezw o­
len ie  na połów ry b  w m a­
ją tk u  G ospodarz, n ie d a le ­
ko Rzgowa. P o lem , kiedy 
upow szechniły  -się sam o ­
chody , jeździł z Igorem  
S ik iry ck im  do K onopnicy  
nad W artę, gdzie u top ił 
n ie jeden  haczyk , a o 
sp rz ę t n ie  było ła tw o , węd 
ki przyszło im  sporządzać 
w łasnoręczn ie , m etodą cha 
łupn iczą . Je d en  jed y n y  raz 
D ym sza zm ien ił w ędkę na 
fuz ję , k iedy  p rzy jac ie le  za 
ciągnęli go na polow anie 
do T u m id a ju , dali do ręk i 
b ron  i kazali strze lać . 
D ym sza, jak  sam  m ówi o 
sobie , je s t tak im  strze lcem  
ja k  lo tn ik iem , ale m im o 
w szystko ustrze lił za jąca , 
choć naw et te raz  n ie wie, 
jak  to się sta ło , że tra f ił  
z p rzek lę te j d w u ru rk i. Mo­
że zadecydow ały  u m ie ję t­
ności p iłk a rsk ie , bo pan 
Dodek uw ielb ia  foo tball i 
jeszcze te ra z  p o tra fi po­
słać do b ram ki ta k ą  bom ­
bę, że Sadek  m ógłby  się 
r>d niego uczyć.

Ry,8. Ibi8~Gratkow$ki

N ajp ie rw  je s t coś, jak n y  
żal: N ie m a ju ż  tak iego  
lo k a lu  ja k  „P ick w ick ” . W 
W arszaw ie an i na ca łym  
św iećie.

D ym sza p rzy jech a ł do 
Łodzi w roku  t946, k iedy  
ty c ie  to w arzy sk ie  i a r ty s ­
ty czne  p rzechodziło  swój 
n a jb u jn ie jszy  ok res. Już 
p ierw sze dni p o b y tu  ocza­
row ały  go. w szystko było 
bez z a rzu tu  — publiczność, 
na jlepsza  pod słońcem ; 
znajom i i p rzy jac ie le , ja ­
k ich  nigdy p rzed tem  ani 
po tem ; k lu b y  i k aw ia rn ie , 
k tó ry ch  m ógłby pozazdros 
clć P aryż .

D ym sza dosta ł m ieszka­
nie na  ul. Ż w irk i i zaanga 
to w a ł się w te a trz e  „O sa” , 
skąd  następ n ie  przeszedł 
do „ S y re n y ” . W ystępow ał 
też  w „T ea trz e  Pow szech­
n y m ” za d y re k c ji A dw ento 
w icza i uw aża ten  okres 
za najw arto śc io w szy  w swo 
łm życiu. G ra ł w „D om u 
o tw arty m ” , w „ A rty s tach ” .

To w łaśnie Dym sza zor- 
;an izow ał s ły n n y  m ecz pił 
Karski ak to rzy  c o n tra  bok 
serzy , w k tó ry m  zag ra ł na 
śro d k u  a tak u . Zaw ody 
w zbudziły  ogrom ne za in ­
te reso w an ie , na stad ion ie  
ŁKS zab rak ło  m iejsc  d la  
w szystk ich  ch ę tn y ch , a ca 
ły dochód z im prezy  p rze­
kazan o  na fundusz  od b u ­
dowy W arszaw y. Z w ycięży 
li ak to rzy , bokserzy  d om a­
gali się rew anżu  i m ecze 
na odbudow ę w arszaw y  
s ta ły  się łódzką tra d y c ją .

Dym sza u ry w a nieoczeki 
w an ie , zapala  now ego pa­
p ie ro sa  l te  sek u n d y  ja k ­
by go odm ieniły . W jego 
głosie znow u d a je  się w y­
czuć ja k iś  żal: w spom ina 
tych . co odeszli.

— S ch iller żył 
Pauza.
— W ęgrzyn żył.
Z daje  się, chce w tfm  

m om encie pow iedzieć co* 
osobistego, ale słow a me 
przechodzą m u przez Gar­
dło. Więc znow u m ilczy. 
P o tem  d ługo p rzeg ląda  *1$ 
w lu strze , p rzy k le ja  sobie 
w ąsy, pop raw ia  brw i.

— Proszę pana  — m ówi 
n ieoczek iw anie głośno — 
Łódź. to  był chy b a  n a jr a ­
dośn ie jszy  ok res w m oim  
życiu.

Szybko w yrzuca  z siebie 
zdania.

— B yło w szystko. T ea try , 
publiczność, p rzy jac ie le . 
K iedyś z ra n a  przyszed ł do 
m nie G ałczyński. „Z jesz  
coś m oże?” — py tam .

Nr 49 

1 — "

TADEUSZ GICGIER

Na zamku
w Uniejowie

P rzez ca łą  noc p adał deszcz, teraz  
jeszcze szosa czerniała od wilgoci, 
połyskując tylko tu 1 ówdzie nie­
w ielką  kałużą. Szedłem  skra jem  

szosy, pilnie- bacząc, by p rzy  k tó re jś  z tych  
k a łu ż  n ie zrów nać si<> z p rzejeżdżającym  
sam ochodem . Sam ochody jeździły Jednak 
tęd y  rzadko, raz jeden  m inęła m nie fu rm an ­
k a  ja d ą :a od «:rony Dąbia pieszych praw ie  
na lekar&two. Z m ałym  w yjątk iem , bo k ie­
dy  znalazłem  się za uniejow skim  cm enta­
rzem , w yszedł na szosę jak iś  m ężczyzna, 
k tó ry  zm ierzał w idocznie w tę  sam ą stronę.

W oddali, po obu stronach  szosy, ciem nia) 
niew ysoki las. Jego forpoęzta. m iodnik  so­
snow y. pow itał miii® rannym  m ocnym, rześ­
kim  zamachem. Tam  w lesie  po lew ej stronie 
m am  odna.eźć tę k a p licę-m auzoleum . Nie­
pew nie czuli się w idać jei budowniczowie 
<koco wznieśli ją w tak  znacznej odległości 
od m iasta. S łyszałem  że w zam ku, swej 
letn ie] rezydencji, trzym ali s traż  m undu­
row ą, a w pobliskim  budynku , gdzie mieści 
sję obecnie kino s ta ła  sotnia kozaków. Ni- 
dziw ię się, m ieli powody do trzym nnir 
straży.

A jak  m oja ..straż  przyboczna"? M ężczy­
zna szedł w ytrw ale  za m ną. w pew nej 
chw ili w yprzedził m nie i skręcił nagle w  la*. 
C hyba tam tędy  dochodzi się do kaplicy.

W iedziałem , że  są w p u ste  inu ry . czego 
u licha szuka w tym  le.-ie? A m oże m nie 
śledzi? P rzypom niałem  sobie, że w Czasie 
w czorajszych rozm ów  w  Uniejow ie py ta łem , 
jak  dojść do m auzoleum . A ton  gość w y­
szedł n ag le  jak  spod ziem i, w idocznie cze­
ka ł na  m nie. u k ry ty  za m urem  cm entarza.

Skręciłem  jednak  w  las. S ta l przy k rzaku  
a k ac ji i obryw ał l is tk i  tak. jak  się to robi 
przy  w różbie ..kocha n ie k ocha” . N aw et 
to  dow cipne Może m yśli, że będę szukał 
sk arbów  w  kap licy  podobnie jak  szukali 
ich Cyganie.

K aplicę było już  w idać na krańcu leśnej 
drogi. Z aryzykow ałem  i poszedłem  dalej. 
Nieduża, pusta, w ew nątrz  o d rapana . W ywa­
żone drzwi do podziem ia — podziem ie także 
puste . Były w nim tru m n y  pew nie  je  w y­
wleczono i sp lądrow ano. Spraw iedliw ość 
byw a o k ru tn a  choć może lep ie j że nie 
została w ym ierzona naszym i rękam i.

G dy w racałem  do szosy, mój tow arzysz 
szedł w łaśn ie  naprzeciw , uśm iechając  sie 
’n~ad'kowo. M inęliśm y sie bez słowa.

* # .

K aplicę-m auzoleum  wzniósł w ubiegłym  
w ieku  A leksander hr. Toll ówczesny — jak  
go nazyw ano -  don a ta riu sz  Unieiow a, k tó ry  
latem  rezydow ał w uniejow skim  zam ku. 
Sam  zam ek, świeżo odrestaurow any sięga 
sw ym i dziejam i X IV  w ieku. Jeszcze bo­
gatsza jest h isto ria  m iasta położonego po 
przeciw nej s tron ie  W arty. W sw ym  szkicu 
h istorycznym  o U niejow ie w ydanym  w roku 
1855. L. P. W itkowski pisze co następu je:

„N iezaw odnie od leg łe  i zam glone w iekam i 
są czasy założenia U niejow a; w bliskości 
w ykopują u rn y  pogańskie. *ud praw i o 
jak im ś zapadłym  m ieście K alinów ce i jego 
posadę n aw et w skazuje. M iasto Uniejów 
należy do najdaw:M<jjszvcb posiadłości arcy­
biskupów  gnieźnieńskich . Podanie ludu  n ie­
sie, że Uniejów  nazywa się  od unii czyli 
m ałżeńskiego zw iązku poganina z chrześ­
c ijanką; czyżby więc to nie odnosiło się do 
czasów M ieczysław a i D ąbrów ki?

Z zacałowanych dotąd  p rzy w ile jó w  z Unie­
jow a datow anych n a jd aw niejszym  je®t przy 
w ilej Leszka C zarnego z. roku  1274 nada­
jący L utom ierskow i ty tu ł m iasta  na praw ie  
teu tońsk im  i rzym skim . Kroniki nasze do­
p iero  pod rokiem  1304 pierw szy raz wspo­
m in a ją  o U niejow ie. W tym  bowiem  roku  
u m arł tu Ja k u b  Św inka, a rcy b isk u p  gnieź­
nieński; w ak tach  zaś kościelnych unie- 
jow skich je s t w zm ianka, iż tenże arcy b is­
kup w ro k u  1283 w ystaw ił tu ta j kościół 
św. Ducha. Lecz najw ięcej ze w szystkich 
późniejszych a rcyb iskupów  zajm ow ał się 
tym  m iastem  Ja ro sław  Bogorya Skotnicki.

W połowie X IV  w ieku Uniejów  był jed­
nym  z porządniejszych m iast w Polsce, 
posiadał bow iem  póęć kościołów, nadto  
w spaniały  i obronny nad W artą zam ek, 
w  którym  to  sk ładali a rcybiskupow ie 
gnieźnieńscy swojo sk a rb y ; k ilk a  fab ry k  
(z tych fab ryk i p łótna najw ięcej sic w sła­
w iły) oraz w ielu  rzem ieślników  których 
tu ta j dobroczynne królów  p rzyw ile je  znę­
cały. N iem ało wsi do U niejow a należało, 
za swym  zaś obrębem  posiadał bogate w in­
nice. czego dowodem  akt urzędow y W incen­
tego Kota, arcyb iskupa  gnieźnieńskiego 
którym  on k ap itu le  gnieźnieńskiej czterv 
beczki w ina z w innic tu te jszych  zapisał.

w  roku 1332 K rzyżacy łącznie z ludźmi 
odstępcy Szam otulskiego, całe  praw ie m ia­
sto U niejów  spustoszyli. W spom inają jednak 
dzieje, że zaimek oparł sdę najezdniczym  
Krzyżowcom. Za sta ran iem  arcybiskupów  
gnieźnieńskich w kró tce  się m iasto  odbudo­
w ało i do kw i nącego doszło stanu , tak . że 
|Uż w ro k u  1376 odbył się  tu  słow ny synod 
uniejow ski k tó ry  Długosz i K rom er czcze 
sółowo opisują.

...P ierw szy napad  Szwedów za Ja n a  Ka­
zim ierza już  w iele się  przyczynił do sp u sto ­
szenia tego m iasta ; zam ek un iejow ski do­
znał w tedy  tegoż sam ego losu. Lecz na j­
w iększa k lęsk ą  dla Uniejow a by ła  powfórn-, 
w ojna szw edzka za A ugusta II, a z ndą 
w iele zaburzeń  i domowych w ojen, k tó re  
p iękne k iedyś m iasto  i zam ek w  ru inę  
obróciły . N ajw ięcej jed n ak  do u p ad k u  U nie­

jow a przyczyniły  się  pożary w roku 1632, 
1633. 1736 t 1816.

...W roku 1836 dobra un tejow sk ie  jako  
w łasność rządu  K rólestw a Polskiego daro­
w ane zostały  hrab iem u Toll. generałow i 
w ojsk cesarsko-rosy jsk ich . Dzisiejszym ich 
posiadaczem  jest syn generała. A leksander 
Hr. Tol 1

...W roku 1848 zam ek wyrewtnurowal dzi­
siejszy  donataryusz  Uniejow a. Pom imo jed­
nak odnow ienia sm utny  dziś w idok zwaUs- 
k a p rzedstaw ia  zam ek uniejow ski, do k tó ­
rego zarysow anych w iekiem  m urów  n ie  b a r­
dzo p rzypadają  świeżo dodane nibv chińsk ie  
dachy i ta odw ieczna prym asów  naszych 
siedziba w ygląda dzisiaj n iby  jejm ość po­
deszła z pom arszczoną tw arzą , co skroń  
sw a w dziewicze ieszcze p rzy b ie ra  stro ik i" .

* « »

A jak ie  by ły  dalsze koleje zam ku? Kiedy 
opuścił go d onaiariusz?  Z jakiego ty tu łu  
nastąp iła  donacja?

Z tym i py tan iam i zw racam  się do obecne­
go gospodarza zam ku p. Józefa  K ozendry. 
Pan Józef zastrzega się  że p rzybył tu  n ie­
dawno. » do tej pory  m iał z!(óła inne za­
jęcie: prow adzi! dom dla studen tów  zagra­
nicznych w Lodzi. W ciągu Daru m iesięcy 
ad m in istro w an ia  nowym  obiektem  zgrom a­
dził jednak  trochę m aieria łów  związanych 
z jego przeszłością przeprow adził też sporo 
rozmów Ze starszym i m ieszkańcam i Unie­
jowa. W edług pow tarza jącej sie w ersji ge­
nerał Tol! o trzym ał darow iznę od cara w 
postaci zam ku i dńbr un iejow ik ich  za w ybit 
ne zasługi w stłum ien iu  pow stania listopa­
dowego. Syn generała . A leksander hr. Toll,
o k tórym  wspomina W itkowski lubował się 
w zbytku, chętn ie  przestaw ał też z kobie­
tam i. N a tu ra ln ą  rzęczy k o .e ją  m usiał stop­
niowo w yprzedaw ać lasy  i m ajątk i ziem ­
skie. Z m arł przed pierw szą w ojną św iatową. 
Jego synow ie opuścili zam ek z chw ila  wy­
buchu w ojny i już  go nie odzyskali. Nie 
chcieli jed n ak  zrezygnować z odzy k an ia  
choćby n iektórych nosiadłości, oróby w ym 
k ie ru n k u  czynili na  rozm aite  sp o so b y . H ra-

\



To nie jest
dom Ali

Dalszy ciqg ze słr. 1

trzech  m iesięcy. P rak ty czn ie , często prze- 
b y w aja  znacznie d łu że j, do oół roku , a n a ­
w e t roku . W dom ach dziecka p an u je  prze­
pełnienie .

—  *  —

Łódzkie dom y dziecka sk iip ia ią  ponad 
600 m ieszkańców . W tym  ty lk o  36 s ie ro t, a 
340 dzieci m ających  obydw oje rodziców . 417 
dzieci oddanych jest pod opiekę soołeczną 
w y ro k iem  sądu, og ran iczającym  a r a  w a ro­
dzic ielsk ie. S ie ro ty , posiadające rodziców, 
okaleczone piętnem  rodzinnej traged ii, 
obarczone kom pleksem  niższości sDolecz- 
n e j,  potom stw o ludzi, k tó ry m  t>rawo po­
w inno  zab ran iać  p łodzenia po tom stw a. Ale 
is tn ie je  ty lk o  p raw o  zab ran ia jące  rodzicom  
w ychow yw an ia  dzieci. Czasem to o raw o  
zdoła  in te rw en iow ać  w  Dorę, czasem  w 
psychice m łodej i w raż liw e j pozostanie 
p ię tn o  złego p rzy k ład u , złych naw yków , 
k tó re  p rz y jm u ją  srie znacznie ła tw ie j, n iż 
później d a ją  się  w ykorzenić.

—  *  —

To jes t O lek. A  ta jest
ta to  O lka. Ja k i jest tato Olka?

O lek m a 14 la t, a w y g ląda  na 11. M imo, 
że je s t po łudnie , O lek b iegnie  p rzez  k o ry ­
ta rz  w  p iżam ie, n a  k tó rą  w łożył g ran a to ­
w ą  bluzę. J a  u da ję , że n ie  w idzę p iżam y, 
k ie ro w n iczk a  u d a je , że n ie  w idzi b luzy. 
W ięc u d a je m y  w szyscy, że w szystko  jest 
w  porząd k u  i O lek  d a le j szu k a  w n e rw o ­
w y m  pospiechu w ychow aw cy, k tó rem u  m a 
coś bardzo  w ażnego do p rzek azan ia . T ym  
n erw o w y m  pośpiechem  chce pokazać, że 
w cale  się p iżam ą n ie  p rze jm u je . A le  to 
n iep ra w d a . P iżam a na dzień  jest r a jw ię -  
kszą, a  w łaśc iw ie  jed y n a  stosow aną  tu  k a ­
rą . Za ucieczki. O lek s ta le  ucieka. N ie do 
dom u, on dom u w ogóle nie m a. M atka 
p rzy sła ła  go do Łodzi gdzieś z podszcze- 
c ińsk ie j wsi. Do ojca. O jciec zam k n ą ł orznd 
n im  drzw i. Założył now ą rodzino i ch łopak  
je s t  m u  n iepo trzeb n y . On n ie  w ie  czy 
to  jego  sy n . K iedy  rodzicom  zaczy n a ją  
p rzeszkadzać  dzieci, najczęściej dochodzą 
oni do p rzek o n an ia , że to n ie  sa  ich dzieci. 
C hłopak  został na u licy . W ałęsał sie  aż 
t r a f i ł  do  Pogotow ia. N ależy  go odesłać do 
m a tk i, ty lk o  trzeb a  n a jp ie rw  u sta lić  gdzie 
ona mieszika. W ałęsan ie  w eszło m u w 
k re w . S ta le  uc iek a  z zak ład u , w łóczy się, 
IX) raaru dn iach  w raca . Czasem  sam , czasem  
(przyprow adzony orzez  m ilic jan ta . W ięc 
w reszcie  trzeb a  było zastosow ać piżam ę.

Ale oto jes t m i dane poznać jeszcze 
jednego  O lka . T u ta j — jednego z  w ie lu . 
P rz y p ro w a d za  go m ilic jan t. K ierow nictw o  
z a k ła d u  często p rosi m ilic ję  o pom oc w 
tak ich  so raw ach . Ten O lek m a 15 lat, a le  
te ż  na sw ój w iek  n ie  w ygląda. N ajw yżej 
12. Z a trzy m a ł sie  p rzed  b iu rk ie m  pani k ie­
row niczk i. Z aciska u s ta , sp o jrzen ie  ucieka  
w  bok, oczy m a suche, a le  p rzód szkolnego, 
p rzy k u seg o  fa rtu sz k a  u s ia n y  je s t d ro b n y m i

k ro p e lk am i, k tó re  jakoś n ie  w s ią k a ia  w
tkan inę.

— Nie powiesz dzień dobry? — p y ta  k ie ­
row niczka.

— Dzień dobry  — m am rocze.
— No i co O lek? D ługo cię n ie  było.
— D ługo — zgadza się. — Ja  by łem  u  

m am v.
— M am a m ów iła, że cię p rzyprow adzi.
Nie od.powiada, ty lk o  oczy znów czerw ie­

nie ją . Stoi ze spuszczoną głow ą, m iętosząc 
pasek od fa rtu c h a .

— No, już  dobrze — m ów i k ierow nicz­
ka — orzecież to n ie  m a sensu. P rz y rz e ­
kasz, że n ie będziesz uciekał?

M ilczy, m yślę, że n ie  chce k łam ać.
— Ja k  drzw i będą o tw a rte , to wciąż będą 

u c iekali — m ówi m ilicjan t.
— J a  n ie  d rzw iam i, ja p rzez  okno — 

ożyw ia sie Olek.
— Drzwi beda o tw a rte  — m ówi k ie ro w ­

niczka — to nie jes t zak ład  zam knięty .
I przecież w  końcu p rzy rzeka, że n ie  bę­

dzie uciekał. Czy do trzym a obietnicy?
— W szystko było w porządku  — opow ia­

da kiero w n iczk a  oo w yjściu  chłopca — 
dopóki był tu  z m łodszym  b ra tem . O pie­
k ow ał sie  nim  jak  n a jtro sk liw sz a  m atka . 
U b ie ra ł, k a rm ił, rozm aw iał. To był w i­
dok, k tó ry  w yciskał nam  łzy  z oczu. Ale 
tam ten  'e s t  deb ilny , trzeb a  by ło  oddać go 
do zak ładu  specjaln ego . Od tego czasu za­
częły  si3 trudnośc i i kłoDoty. O lek zaczął 
uciekać. A w dom u jest jeszcze Diecioro 
dzieci, ojciec na rencie, a m a tk a  n iew iele  
zarab ia , n ie  m oże w szystk ich  u trzy m ać .

—  *  —

Z d arzała  się  n ie  ty lk o  ucieczki, zd a rz a ją  
sie po rw an ia . M am a Ali jes t o ro s ty tu tk ą . 
M ieszkała z dzieckiem  w jednej izbie, w 
niczym  r ie  k re p u ją c  się  dzieckiem . Często 
zo staw ia ła  dz iew czynkę  sam ą w dom u na 
całe dn ie  w chłodzie i bez jedzenia. M a­
ła  do staw ała  ze s tra ch u  a tak ó w  h iste rii, 
k rzyczała , b iła  n ias tk am i w d rz w \ Sad 
o d eb ra ł m atce  dziecko. P rzysz ła  w k ró tce  
do zak ład u  i zażądała  oddan ia  m ałe j. 
S p o tk a ła  się  z odm ow a i zdaw ało  sie, że 
z rozum ia ła  p e rsw azję . To by ł dzień w izyt. 
Po jak im ś czasie w róc iła  z p rzy jacie lem , 
w śliznęła  się za k im ś w chodzącym  do 
gm achu  i w y k ra d ła  dziecko. Będzie m u- 
s a ł a  in te rw en io w ać  m ilic ja .

Są i m ni, b ardzie i ag resyw ni. P rzycho­
dzą podpici, z a w a n tu ra m i, chcą bić. Do­
m ag a ją  się  o ddan ia  dzieci. D om agają  się, 
bo u w aża ją , że naruszono  ich p raw o  w łas­
ności. Dzieoko na leży  do n ich  i oni m ogą 
z n im  robić co chcą.

Dzieci m ają  dużą  łatw ość za<oominania. 
T o  dobrze  i źle zarazem . D obrze, bo śla ­
d y  złych przeżyć szybko zac ie ra ją  się w 
pam ięci i m ożna m łodą, w raż liw ą  psych i­
k ę  k sz ta łto w ać  od nowa. Z le, bo ła tw o  za­
p o m in a ją  jak  było w  dom u, zapom inają  ra ­
zy  i sińce, zap o m in ają  a w a n tu ry , s trach  I 
ból. T ęskn ią  za dom em  i ta tęsk n o ta  tw o­
rz y  m ity . R zadko, bardzo  rzadko  się zda­
rza , b y  k tó rek o lw iek  z dzieci w y raża ło  się  
źle  o sw oim  dom u. B ronią  sw ych m a te k  
i ojców , n ie  p rzy zn a ją  się do  złych p rz e ­
żyć. M ój ta tu ś  jes t b a rd zo  d o b ry  — m ów i 
syn  p ija k a -a w a n tu rn ik a , m oja  m am a b a r­
dzo m nie  kocha i k u p u je  m i cu k ie rk i — 
m ów i c ó rk a  a lk o h o liczk i-p ro s ty tu tk i. N ie 
chcą, b y  św ia t w iedział o ich upośledze­
n iu . C hcą być tac y  sam i tak  inn i. G dybyż 
ty le  am b ic ji m ieli ich rodzice...

— *  —

D zień w izyt. .Test ta k i dzień  w  p ierw szą  
n iedz ielę  każdego m iesiąca. U roczysty , św ią­
teczny , jak że  często dzień  n ie  spe łn ionych  
nadziei. P różnego  oczek iw an ia  i rozczaro­
w ania: n ie  przyszli. Na ten  dzień w ycho­
w aw cy  p rzy g o to w u ją  słodycze, k tó re  m a ją  
o trzeć  łzy  i a tra k c y jn e  zajęc ia , k tó re  m a­
ja  w ypełn ić  p u stk ę .

Choć ten  zak ład  jes t n ies ta ły m  m iejscem  
pobytu  dzieci, e tapem  na drodze ich życia, 
w ychow aw cy s ta ra ją  się, by  m ia ły  w szyst­
ko czego im  dotychczas b rakow ało . Cie­
pło, spokój, pogodne dni, dobre, bo podobne 
jed en  do drugiego. N ie ła tw o  jes t stw o­
rzyć tak i k lim a t w g rom adzie  ciągle  zm ie­
niających  się  dzieci, często tru d n y ch , n e r­
w ow ych , obarczonych z ły m i naw y k am i, 
n ieufnością, żalem . A jed n ak  grono  p ed a ­
gogów jes t tu  s ta łe , rzad k o  się  zm ienia, 
n iek tó rzy  p ra cu ją  tu  ju ż  w ie le  lat.

K ierow niczka  Pogotow ia pan i H elena 
R em baczow a, dośw iadczony pedagog I w y ­
chow aw ca p row adzi p laców kę ju ż  dziesięć 
la t. P o tra fiła  dobrać  p e łen  o d d an ia  zespół
0 w ysokich  k w a lif ik ac jac h  zaw odow ych 1 
serdecznym  s to su n k u  do  w ychow anków . 
Poczucie bezp ieczeństw a i  pew n ej s tab iliza ­
c ji, codzienne, sy s tem aty czn e  zajęcia, a le
1 ro z ry w k i k u ltu ra ln e . te a t r ,  k ino , w yciecz­
k i, to  d la  dzieci. A d la  w ychow aw ców ? U 
nas jed en  dzień  je s t  n iepodobny  do d ru ­
giego — m ów i p. R em baczow a. K ażdy  p rzy ­
nosi now e p ro b lem y , now e kłoipoty. T ak  
ró żn e  iak  różne są  lu d zk ie  c h a ra k te ry , jak  
ró żn e  są środow iska, z k tó ry ch  w yw odzą się 
n asi w ychow ankow ie.

—  *  —

— To m o ja  p ry w a tn a  sp raw a , że p iję  — 
m ów i a lk o h o lik  — w y d a ję  m o je  p ien ią ­
dze, niszczę m oje  zdrow ie. N apraw dę?  Do­

m y dziecka i Pogotow ie O piekuńcze, pro­
w adzone przez Łódzkie K u ra to r1 um Szkol­
ne, kosz tu ją  rocznie około 13 m ilionów  
złotych. To jest cena, jak ą  płaci spo łe­
czeństwo za p r y w a t n e  ż y c i e  a l k o ­
h o l i k ó w .  Bo liczba dzieci p rzeb y w a ją ­
cych w zak ład ach  opiekuńczych  z innych  
pow odów , w w y n ik u  nieszczęśliw ych w y ­
padków , choroby  rodziców  itd . jest zn ikom a 
w  p o rów nan iu  z ty m i, k tó re  p rzy p ro w a­
dził tu  a l.k  o h  o 1 i z m  i jego pochodne.

O czyw iście, jes t to  ty lk o  jed n a  z cen 
k tó re  p łaci społeczeństw o za alkoholizm . 
Ilościow o może n ie  najw yższa, a le  ie i w iel­
kość je s t n iew y m ie rn a  w  pien iądzach . Bo 
je s t to cena szczęścia i zd row ia  psychicz­
nego dziecka, jest to  cena jego sto su n k u  
do św iata  i ludzi. Ż aden  zak ład  o p iek u ń ­
czy, n a w e t n a jid ea ln ie jszy , n ie  zastąp i do­
m u  rodzinnego, n ie  z a trze  uczucia  k rz y w ­
dy i  żalu .

—  *  —

L ek c ja  się  skończyła . S ied m io la tk i 
zam knęły  zeszy ty  i pob ieg ły  się baw ić. W 
te j  chw ili n ie  p a m ię ta ją  ju ż  o lek c ji, za­
ję te  są  ty lk o  zabaw ą. N ie  p a m ię ta ją  zdań  
zap isanych  w  zeszycie.

To jest A la , a  to  jes t m am a.

G dzie je s t  m am a  Ali? G dzie jest dam  
Ali?

TERESA W OJCIECHOW SKA

bia Serg iusz  ToH ożenił się  z p an n ą  H off-
m eiste r, có rk ą  w łaściciela byłego oj czyn e- 
go A ieksandrów ka. Tal_owiP procesow ali się 
w  okresie  m iędzyw ojennym  z rząd em  pol­
sk im  o ziem ię, k tó rą  n a b y ł ich ojciec, choć 
by ło  w iadom o, że nab y ł ją  za p ieniądze ze 
sp rzed aży  części darow izny. Gdy nic n ie 
w skórali w  k ra ju , odw ołali s ię  ponoć do 
T ry b u n ału  M iędzynarodow ego w Hadze, k tó ­
r y  p rzyw rócił »m n raw n w łasności lasu  n a  
K aczce zwanego „Mizetf-cą”, Z arządcą tego 
la su  został potem skoligacony z T ollam i 
H enryk  H offm eister. o k tó ry m  się  m ówi. że 
w  czasie ok u p ac ji n iem ieck ie j p rzy ją ł volks-
lM ę . , . •

G łośna by ła  w sw oim  czasie w  U niejow ie 
h isto rią  trag icznej śm ierci pierw szej zony 
h rab iego  S erg iusza, W andy z Zakrzew skich. 
Z m arła  ona w  roku  1921, w  pierw szy dzień 
Bożego N arodzenia. Okoliczności srm erci 

b y ły  tajem nicze , k rążą  o  nich_ n a jro zm ait­
sze dom ysły. Pow szechnie m ówi się  że syn 
p rze ją ł po o jcu  duże skłonności do k ob iet 
i  m iał u  sieb ie  u trzy m an k ę , k tó ra  rzekom o 
o tru ła  h rab inę . Inni tw ierdzą, że h rab in a  
o tru ła  się  sam ą. Fak tem  jest. iż  w te j 
sp raw ie  toczyło się  dochodzenie i na P°" 
chow anie zwłok m u sia ła  zostać w yrażona 
zgoda sędziego śledczego.

Podczas gdy rozm aw iam y z k ierow nik iem , 
jego żona przynosi nam  h erbatę . „To z 
p ierw szej wody, k tó rą  dała nam  zam kow a 
s tu d n ia  — m ów i z  uśm iechem , — Oczywiście 
n ie  obyło się  bez kłopotrSw: n a  począ tku  
pom py zainstalow ano w adliw ie  tak , że  za­
m iast w ytla^O Ć  wodę. w tłacza ły  ją  do 
s tu d n i” .

Kierownilk jes t .jednak n ic zrażony i orze­
ka, że  to  b łahostka  w obec p e ry p e tii jak ie  
m ia ły  m iejsce  Po przejęciu dom u d la  za­
granicznych stu d en tó w  w Łodzi. T am  po 
o tw arc iu  zaw orów  zostały za lan e  su fity  
i śoiany, okazało się  bow iem , że budow ni­
czowie n ie połączyli ze sobą ciągów  w od­
nych, lecz u jśc ia  ich wpuścili po  p ro stu  
w  stropy. A le dom został oddany  do u ży tk u  
w  p rzew idzianym  term inie...

— No. z  odbudow ą zam k u  n ie  było tak iego

pośpiechu — pow iadam  w iedząc o  ty m . że 
trw a łą  ona  jedenaście la t.

— A tak  — mówi k ie ro w n ik  — tu  bud o w ­
niczym  p rzyśw ieca ły  n a  szczęście in n e  zało­
żen ia. P race prow adzone były z dużym  p ie­
tyzm em  i kosztow ały  b lisko  10 m ilionów  
zło tych. Szło z jedne; stro n y  o z rek o n stru ­
ow anie  n a jlep ie j zachow anego w  Polsce 
n iz in n e j obronnego zaimku z w ieków  śred ­
nich. z d rug ie j zaś — o przystosow anie tej 
gotyckiej w arow ni i renesansow ej rezy d en cji 
do celów  ściśle użytkow ych z uw zględnie­
n iem  w szystkich wym ogów  współczesności. 
P y ta ł pan  o  p rzeznaczen ie  obiektu. _ P ow stał 
tu  p ierw szy  na  ziem i łódzkiej ‘W ojew ódzki 
O środek Sportu . T u ry sty k i i W ypoczynku. 
W okresie  le tn im  zam ek przeznacza się  d la  
tu ry stó w  k ra jo w y ch  i zagranicznych w  po­
zostałych m iesiącach będzie on w ykorzysty­
w any d la  celów  szkoleniow ych. Gdzie będą 
m ieszkać tu ryści, ku rsanci i wczasow icze? 
Proszę niech pan pozw ali za  m ną.

K ierow nik  w prow adza  m nie  z n ieu k ry w a­
n ą  dum ą do p ierw szej zam kow ej salii. S a la  
je s t obszerna, b iały  tynk  k o n tras tu je  z frag­
m en tam i odsłoniętych ścian gotyckich. Bia­
ło zastane  łóżka przy każdym  m iękkie, 
ciem nobordow e k rzesło  i sto lik  ze sty low ą 
nocną lam p k ą . Obok sala  jada lna  przedzie­
lona w  oołow ie ażurow ą d ru c ian ą  kon­
s t r u k c ją — kw ie tn ik iem . Lekkie, jasne  sto ły  
i krzcKełka, nad  nim i kuite w żelazie św iecz­
n ik i. W yjście n a  ta ra s , jeszcze n ie  zagospo­
darow any  _  tam  urządzi się  le tn ią  jadaln ię. 
S ala  zjazdow a, sto lik i u staw ione w  podkowę, 
tablice . Saua k lubow a telew izor. Łazienka, 
b iałe  kafelk i p rysznice. K uchnia  z  nowo­
czesnym i u rząd zen iam i i dźwigiem . O bszer­
n a  sa la  p iw niczną — m iejsce na  przyszłą 
k aw iarn ię  z dansing iem . Potem  dw ie głów ­
n e  a trak c je . Obejście Po obwodow ym  m urze  
dziedzińca i trzydziestom etrow a wieża, gó­
ru jąca  nad s ta ry m  p ark iem . W ąziutk ie 
przejście, k rę te  schody. Po drodze — w nęka 
prow adząca do niedużej celi. „Izola k a dlą 
ew en tua lnych  ro zrąb iaczy” — ż a r tu je  k ie ­
ro w nik . I w reszcie — ganek n a  szczycie w ie 
ży. Rozległy w idok  n a  nadw arc iań sk ie  łąki,

n a  rzekę. Po d ru g ie j s tron ie  rzek i s ta rą  ko le­
g ia ta  i zaby tkew a dzw onnica. Obok, trochę 
n a  praw o, b iałe  dom y m iasteczka. W ygląda­
ją  tak . jak b y  w d rap a ły  się  na wzgórza 
i ju ż  na  nim  pozostały, choć jes t im  trochę  
przyciasno. Ju tro  tam  się wybior'ę.

*  *  *

P an  B ogum ił Irch a , przew odniczący Miej-'' 
sk ie j Rady, w rócił przed p a ru  dn iam i do 
pracy po c iężk ie j i d ług ie j chorobie: Je j 
ślady w idać jeszcze na tw arzy  przew odni­
czącego. atie po jaw ia  się n.a niej s łab y  
uśm iech. gdy m ój rozmówca siaelą za swoim 
b iu rk iem , Przew odniczący spędził przy nim  
kaw ał życia, fun k c ję  sw ą sp raw u je  n ie­
p rze rw an ie  19*6 roku , jest w ięc rzeczą 
zrozum iałą, że  zdążył s ię  do sw ego ciężkiego, 
m asyw nego sp rzę tu  przyzw yczaić, ba. zżyć 
się z nim .

Co może pow iedzieć o sw o je j długiej 
kad en c ji?  „Ma ona, ja k  w szystko  w  życiu, 
dobre  i złe s trony . D obre test to, że gdy 
R ada zap lan u je  coś do zrealizow ania na 
przestrzeni p a ru  lat (dzieje się tak  często 
z powodu skit-omnyrfi środków  finansow ych, 
b ra k u  fachow ców  i w ielu  innych trudności)
— ja  m ogę rea lizac ji p lanu  dopilnow ać. 
T ak było z  zak ład an iem  sieci wodociągowej 
i kanaJizacyjnej. tak  z budow ą ośrodka 
sportów  wodnych, ą n aw et k w ie tn ik i i zie­
leńce, z k tó ry ch  te ra z  U niejów  je s t dum ny
— u rządzało  się  przez cztery  la ta . N iedobrze 
natom iast, że ludzie  przyzw yczaili s ię  do 
m nie, czasem  p ró b u ją  w  tak i czy  in n y  spo­
sób w ykorzystać  znajom ość. a .e  t ra k tu ję  
w szystkich jednakow o, w ięc n ik t  n ie  może 
m ieć do m n ie  p re ten sji...” .

M oją uw ag ę  zw raca proporzec w iszący 
na ścianie pokoju . O dczytuję nap is n a  p ro ­
porcu: „W ojew ódzki K om itet K u ltu ry  Fi­
zycznej i  T u ry sty k i — dla m iasto U niejow a
— za za jęc ie  i  m iejsca w konkursie  na  n a j­
lep ie j przygotow aną m iejscow ość do sezonu 
tu rystycznego  1964 r .” . T ak jest ju ż  trzy 
la ta  z  rzęd u , w  ub ieg łym  ro k u  Uniejowowi

przy p ad ło  n aw et I m ie jsce  na tzw . szczeblu
cen tra ln y m . P iękne  h isto ry czn e  trad y c je  
zobow iązują. O tych trad y c jach  p rzypom ina 
także  pokój przew odniczącego. W oszklonej 
szafie  znalazł chw ilow e pom ieszczenie za­
lążek reg ionalnego  m uzeum : zbiór s ta ry ch  
m onet, uirny. ż a ło b n k i — n aczy ń k a  glinianej 
do  k tó ry ch  w iew ano napo je  dlą duchów , 
m iecz k rzyżacki w ykopany  w  okolicach 
U niejow a -  po tw ierdzen ie  tego co o na - 
jeździe  K rzyżaków  pisze W itkowski. P an  
Ircha pokazu je  mi „m etryczkę” miecza, w y­
staw ioną  przez M uzeum  A rcheologiczne w 
Łodzi. W szystkie te eksponaty  łącznie  z 
tym i. k tó re  zn a jd u ją  się rk reso w o  w  m u - 
zeiim  sieradzk im , zapoczątku ją  s ta łą  eks­
pozycję. K ierow nictw o zam ku  przeznacza 
na nią jedną z salek , druga będzie obra­
zować d z ie je  zaby tku . W idom y znak  un ii. 
z aw arte j w osta tn im  czasie m iędzy p raw ą  
i lew ą s tro n ą  W arty.

* ■* •

G dy schodzę w dó ł nad W artę, zaczyna 
padać  deszcz. Je s t  ju ż  ciem no, na p rzy stan i 
n ie  m a nikogo. Czuwa jednak  przew oźnik  
z łódką. O dbijam y od brzegu . M yślę, że 
m oże to i aitrakcja. ale k ’edy  zam ek otw o­
rzy  na  dobre srwole podwoje — trzeba będzie 
chyha pom yśleć o jak im ś moście. Zwłaszcza, 
że  W arta  m a zwyczaj w ylew ać dw s ra zy  
do roku, w iosną i jesdenią. Raz przeżyli 
już  tak i rozlew  i jak iś  czas byli odcięci od 
św iata, zu pełn ie  jak  za oblężenia Szwedów...

*  *  *

W racam  szosą do U niejow a, kap tacę-m au- 
zaleum  m am  ju ż  d a lek o  za sobą. Przed w y ­
jazdem  w ybra łem  się jeszcze zobaczyć ttj 
sm ętną  p am ią tk ę  po byłych w łaścicielach 
zam ku. Isto tn ie , po>wierdza się to  co mi 
mówiono: n ic ciekaw ego. Z ain trygow ał m nie 
tylko ów m ężczyzna, k tó ry  szedł k ro k  w  
krok  za mną. O gladam  się. szo*a je s t  pusta . 
M ój zagadkow y tow arzysz  został w idocznie 
w  lesie.



ZBIGNIEW ŁAPIŃSKI

Stare

wspomnienia

N ad brzeg iem  jez io ra  s ta ł  sam ochód, p rz y  
nim  m yjąc  k a ro se rię  k rz ą ta ły  się  dw ie  
osoby: m ężczyzna ł  kob ieta  odziani k ąp ie ­
low e. Sam ochód re p rezen to w a ł ty p  c itro en a , 
m odel z  la t  trzy d z iesty ch , m ężczyzna by ł 
w  w ie k u  sta rsz y m , kob ieta  n iew ie le  m ło d ­
sza.

__ K o ch an y  g ra t  — pow iedzia ła  cziu>le,
gładząc m o k rą  śc ier eczką m ask ę  saimocho- 
diu. — Dzięki n iem u  poznaliśm y  się.

__ R zeczyw iście — rz e k ł m ężczyzna. —
O ile  w  ogóle m ożna m ów ić o ro li p rz y ­
p a d k u  w  życiu  człow ieka , m y  jesteśm y  
n a jlep szy m  tego  p rzy k ład em . T en  sam o­
chód, p rzy czy n ił się  do naszego zbliżenia.

— I  małżeńsitswa, k o ch an y  w e h ik u ł.

P rz e z  ch w ilę  t a r l i  w  m ilczen iu  rozgrzaną  
le tn im  słońcem  b lach ę  sam ochodu. M ęż­
czyzna p rze rw a ł zajęc ie , o p a rł  w ygodnie 
nogę n a  zderzak u .

— P a m ię tam , w y je ch a łe m  w te d y  poza 
m iasto ...

— I  sp o tk a łe ś  m nie j n a  spacerze.
_ W łaśnie, to  b y ło  z a s tan aw ia jące : m ło­

d a , p rz y s to jn a  k o b ie ta  i sam a.
— P rze jażd żk a  sam ochodem  w  tam ty ch  

la tach  s tan o w iła  pociągający  kuks-us. D la­
tego n ie  odm ów iłam .

— To by ł nasz p ie rw szy  b a rd zo  p rz y je m ­
n y  k o n tak t.

— N iezupe łn ie , zachow ałeś s ię  witedy 
dość b ru ta ln ie .

— P rzep ra szam  — m ru k n ą ł  m ężczyzna.
— W  ogóle .spraw iałeś w ra że n ie  człow ie­

k a , d la  k tó reg o  ta k ie  p rzygodne  k o n ta k ty  
b y ły  Chlebem  codziennym .

— P rzesadzasz,
— Z a trzy m a n ie  się  w  łes te , p ropozycja  

sp aceru  „na ło n ie  n a tu r y ” , koc, k tó ry  n ie­
oczek iw anie  zn a laz ł się  w tw o ich  rękacli...
— c iąg n ę ła  ro z ją trzo n y m  głosem  kob ieta .

— Skońezimy te n  tem a t. — M ężczyzna 
w ró c ił do in ten sy w n eg o  p o lero w an ia  sa ­
m ochodu. — M am y jeszcze dużo rob o ty

— P ra c a  n ie zając , n ie  uc iekn ie . A po ­
ro zm aw iać  sobie m ożem y.

‘— PÓŻITO już.
— D ałam  ci w te d y  odpow iednią ' nauczkę. 

To by ł n ieoczek iw any  d la  c ieb ie  f in a ł te j 
ra n d k i, p o d rażn ił twojąi am bicję .

— N ie  jesteś d a le k a  od  p raw d y .
— D la tego  m n ą  się  zain tereso w ałeś , Ca- 

sanova...

— T o s ta re  dzie je.
— C zęsto u rządzałeś p o d obne  e  s k  a-P"a- 

d  y?

— Z  jednego  in cy d en tu  w yciągasz  ogól­
no  w n iosk i.

— C iek aw a  jes tem , czy  z  in n y m i m ia łeś  
podobne  tru d n o śc i.

— R az się  ożeniłem .
— R ozum iem , w ięc by łam  tą  jed y n ą  k ło ­

p o tliw ą  dziew czyną. Z pozostałym i szło c i 
lep ie j. O czyw iście, sam ochód zapew nia  w  
ta k ic h  sy tu a c jac h  s tu p ro cen to w e  pow o­
dzenie.

— Co in n eg o  też...
— K u b a  R o zpruw acz  ł—■ m ru k n ę ła  po­

g a rd liw ie  kob ieta .

— Proszę się , skończm y te n  tem a t. To 
b y ło  czterdz ieści la t  tem u .

— Bądź k o n sek w en tn y , ja k  się  coś za ­
częło — trzeb a  c iągnąć d a le j.

— I to  m a być w eekend?
— B aw ię się św ie tn ie .
— J a  m nie j.
— Z rozum iałe, na  ty m  giruncie czu jesz  się 

n iepew nie . W późn ie jszym  ok resie , w  ta ­
jem n icy  p rzed e  m ną, k o n ty n u o w a łe ś  tak że  
sw o je  m łodzieńcze rek o n esan se  poza m ia ­
sto.

— P a m ię tam  — w trą c i ł  m ężczyzna. “  
W róciłem  pew nego  ra z u  w cześn iej.

— P o  n ieu d a n y m  skolcu.
— N ie p rz e ry w a j. W ięc w ró c iłem  w cze­

śn ie j, n iż zam ierza łem , d rzw i m ieszkan ia  
b y ły  z am k n ię te . O tw o rzy łaś mi dop iero  po 
p ew n y m  czasie 1 n ie tru d n o  było s tw ie r­
dzić po tw o im  w yg lądzie , że p rzed  ch w ilą  
pożegnałaś się  z k im ś pośpiesznie.

— I ten  k to ś  opuścił m n ie  n iepostrzeżen ie
— odpow iedziała  d rw iąco  k o b ie ta , s ta ra n ­
n ie  u k ry w a ją c  n ag łe  zażenow anie. — Bo 
przecież pokoje b y ły  puste .

— K ochana , m ieszkam y na  p a r te rz e , p rzy  
w iecznie o tw a rty c h  oknach . D y sk re tn ie  to  
w szystko  z a re je s tro w a łem .

— M asz d o b re  m n iem an ie  o  sobie. W ę­
szy łeś w ted y  po m ieszk an iu , ja k  w yżeł.

— Je s t fa k te m , że n ie  b y łaś  sam a. I  zda­
rzało  się to  n ie jed n o k ro tn ie .

— O brażasz  m nie . Z d ro bnych  sy lu ao ji 
•wyciągasz z b y t pochopne k o n k lu z je .

— T w oja  ta k ty k a  c iągłego o b u rz an ia  siQ 
w  ty m  m ie jscu  w sp o m n ień  n ie  zw iedz ie  
m nie .

— T o je s t o b u rza jące .
— W ty m  czasie leżąc  obok c ieb ie  n ie ­

jed n o k ro tn ie  m ia łem  w rażen ie , że to  m ie j­
sce jes t zareze rw o w an e  d la  kogoś innego.

— J a  dośw iadczałam  podobnego uczucia , 
siedząc p rz y  tob ie  w  sam ochodzie. D la tego  
p rzes ta liśm y  razom  jeździć.

t— I  sy p iać .

D łu g i czas m ilcze li w odząc ściereczlkam i 
po p o w ierzchn i sam ochodu , lecz bez e n tu ­
z jazm u  l  zaangażow an ia .

— N asze rozm ow y, do tyczące  przeszłości, 
m a ją  p rzew ażn ie  t ło  e ro ty czn e  — m ru k n ę ła  
n ag an n ie  k o b ie ta .

— S am a  p ro w o k u je sz  te n  te m a t.
— T op im y  w  n im  bezlitośn ie , w Jełe  itr* 

ny ch , m ilszych  -wspomnień.

— W yciągając  n a  w ie rzch  ty lk o  rcałbair- 
dz ie j jąitrzące i ju ż  n iea k tu a ln e .

— W łaśn ie, d laczego  ta k  p o stęp u jem y ?  —*
z as ta n aw ia ła  się kob ie ta . — P o  co w ra ­
cać do sp ra w  ta k  w y b lak ły ch  i w ie lo k ro t­
n ie  ju ż  p rze traw io n y ch . To jesit dobre  d la  
m łodych  ludzi.

•— No, kończm y p ra c ę  —• odezw ał s ię  m ęż­
czyzna. — Sam ochód, ja k  lu s tro .

— K ochany  g ra t — p o w iedzia ła  czułe 
kob ie ta . — D zięki n iem u  po zn aliśm y  się .

Sprawy zwykłe 
ież sq ważne

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

A utorka  zb io ru  k ró tk ich  ol>o 
w iadań „C hudy  1 C huda”*)
— M ieczysław a KaUtt choć 
urodzona (w 1942 r  ) w e Lwo­
w ie, s ta ła  się  — ja k  in fo rm u ­
je  no ta  od w ydaw ców  — ło­
d z ian k ą  „z w y b o ru ” . W Lo­
dzi ukończyła bowiem  w y ­
dzia ł o p era to rsk i PW STiF, 
tu ta j na leża ła  do K oła M ło­
dych p rzy  O ddziale Z LP a 
obecnie je s t  p racow nicą te le ­
w iz ji łódzkiej, b iorąc rów nież 
udzia ł w  działalności S tu d ia  
M ałych Form  Film ow ych. T y­
tu ł to m u  „C hudy i C huda" 
su g e ru je  jak ieś  groteskow e 
sk o ja rzen ia , a le  w  istocie ty ­
tu ł ten  je s t nazw isk iem  p ary  
m ałżeńsk ie j W v fitęp u ją» i w 
jed n y m  z opow iadań  co się 
zaś tyczy groteski, zn ajd zie ­
m y  je j w  debiuitancteiej książ­
ce M ieczysław y K aut bardzo  
m ało .

F reu d  pow iedział, a raczej 
nap isa ł k iedyś, że -  cy tu ję  
z pam ięci — ..na jm niej zna­
czące pozornie w ydarzen ia  
jjia ja  w naszym  życiu w agę 
n a jw ię k sz ą ” . Z to  te z ą  w iąże
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sie  n iew ątp liw ie  zn an e  z jaw is  
ko  psychologiczne, że w pa­
m ięci ludzk ie j u trw a ia ją  się 
często  n a jm o cn ie j fak ty  i p rzę  
życia  ob iek ty w n ie  drobne, 
b łahe, pow szednie, podczas 
gdy zd arzen ia  n ieprzec iętne, 
w ażne, isto tne , szybko u leg a ją  
zapom nien iu . To w szystko  
przyszło  mi nu m yśl p rzy  
lek tu rze  opow iadań pani K au t, 
k tó ry ch  treśc ią  sa w yraźn ie  
sp raw y  zw yk łe  i m ałe n ie  
sięgające w sferę  p rob lem ów  
tru d n y ch  1 nadrzędnych . Ale 
ta k  czy  ow ak s s  to  zawsze 
sp raw y  ludzkie , a  w ięc za- 
sługiuijąoe na  uw agę i  re flek ­
sję .

Nie om ylę się  chyba tw ier­
dząc. że  a u to rk a  opow iadań , 
o k tó ry ch  tu  m ow a, n ie  trosz  
czy się zby tn io  o s tronę  fa­
b u la rn a  i poin tę tych  u tw o­
rów . N ie b ra k  w śród nich 
tak ich , k tó re  sa zaledw ie b ła­
h ym  zarysem , ragustą  fo rm a 
m ini-now el i styc zną, w  k tó rej 
m ożna by zam knąć  bardzo  
ro zm aita  treść  (n-p. „D w oje 
n a  b rzeg u ”. „P oszuk iw an ie

m iodu” i  in .). W yobraźnia, 
dom yślność czyteln ika m ogły  
by  w  tych  p rzy p ad k ach  tw o ­
rzy ć  — w ed le  jego m ożliwości 
in d y w id u a ln y ch  — ró żn e  kon­
s tru k c je  fab u la rn e . Sa  też w 
zb iorze  pozycje, zaw ie ra jące  
jafkiby w a ria n ty  teg o  sam ego 
■wątku treściow ego (np. „P iek ­
ło n ieb o ” , „T est” , „Pocztów ­
k i” ; w anto  dodać że  „T est” 
je s t  zw ięzłym , lecz bardzo  
ud an y m  sbudkim  ko b iety  o 
tziw. p tas im  m óżdżku). G łów ­
nym  celem  a u to rk i zd a je  się  
je d n a k  być zaw sze w yw oły­
w an ie  n as tro jó w  i nap ięć  
uczuciow ych, w y n ik a jący ch  
z codziennych stosunków  m ię­
dzy ludzkich . bez ich udziw ­
n ian ia  czy d ram aty zo w an ia  — 
1 cel ten  n ierzadko  M ieczysła­
wa K au t osiąga. O siąga — Co 
na leży  nodkreśllć  — środkam i 
prostym i, oszczędnym i i przy  
chw aleb n ej dbałości o  s ty li­
styczną popraw ność.

J a k  na  książk ę  deb iu tan ck ą  
je s t  to  n iew ątp liw ie  su k ces 
pow ażny  1 d0 dalszych  prób  
p isarsk ich  zachęcajacy. N a j­
isto tn ie jsze  je s t chyba to, że 
d eb iu tan tk a  p rag n ie  i p o tra fi 
kroczyć w łasn y m i dTogaml i 
realizo w ać  w łasne  koncepcie 
lite rac k ie ; n ie  zaw sze jeszcze 
w  sposób doskonały, lecz z 
pew nością  zas łu g u jący  na 
uw ażna i  życzliw ą ocenę.

*) -..W ydaw nictw o Łódzkie-1* 
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Je sz cz e  w c z o ra j  — w  oczy  p a trz y !  śm ia ło ,
D ziś p o  k ą ta c h  sp o g lą d a  — sp ło szo n y .
Je sz cz e  w c z o ra j — nocy  n ie  s ta rc z a ło  
Od d z iś  w sz y s tk ie  sk o w ro n k i — w ro n y

J e s te m  g łu p ia  -  a  ty :  w sze ch w ie d z ąc y .
T a k iś  żyw y — ja  s ię  w  s lu p  z m ie n iłam .
S z lo ch u  k o b ie t p rz ez  w iek i b ieg n ą cy ;
„U k o ch a n y , co j a  c i z ro b iła m ? !"

Ł zy  je j  w o d a . K re w  je j  — ty lk o  w o d a .
M oże w  łza ch  i w e  k rw i m y ć  się  cala .
Bo n a  ła sk ę  c zek ać  — czasu  szk o d a ,
K ie d y  M iłość  — m a c o c h ą  s ię  s ta ła .

. ..Z a b ie ra ją  ło d z ie  z a k o c h a n y c h ,
U p ro w a d z ą  Ich  b ia łe  d ro g i...
T y lk o  ję k  te n  p o  z iem i c a łe j :
„C óż ta k ie g o  z ro b iła m  ci, d ro g i? !"

U  n ó g  m o ic h  le ż a ł w c z o ra j  jeszcze ,
M ó w ił, że  m iłu je  m n ie  n a d  życie.
N ie sp o d z ie w a n ie  — ro z łą cz y ł rę c e :
Z a rd z e w ia ły m  g ro sz em  sp a d ło  ży cie .

J a k  d z ie c io b ó jcz y n i p rz e d  są d e m  
S to ję  — n ie ś m ia ła  i n ie m iła ,
A le  k rz y k n ę  — n a w e t  w  p ie k le  będąc:
„ U k o ch a n y , co j a  c i zrobiłam ?!**

P y ta m  k rz e se ł. N a w e t p y ta m  s ło ln .
„ Ż a  cóż c ie rp ię , z a  cóż w  ta k ie j  b ied z ie? "
— „ Z a ca ło w a ł cię. D ziś ła m ie  k o łem :
D ziś c a łu je  In n ą"  — o d p o w ie d zą .

N a u cz y w szy  m n ie  żyć w ś ró d  p ło m ie n i 
N a  lo d o w e j z o s ta w ił p u s ty n i.
C óżeś ty ,  m iły , m i u czy n ił!
Cóż ta k ie g o  z ro b iła m  ci, m iły ? !

N ie k o ch a n a . Z n ó w  ja sn o w id z ą c a
W iem  ju ż  w szy stk o . T y lk o  n ie  p rzecz , nio  przecz!
T a m , g d z ie  M iłość  n a s  o d trą c a  
Z aw sze  p rz y  jdzie o g ro d n ic a  — Ś m ierć .

O to  czas, b y  w s trz ą s n ą ć  d rz e w a ,
N iech  u p a d n ie  ja b łk o  d o jrz a le .

T y lk o  ty  m i w szy s tk o  to  p rz eb a cz ,
M iły  m ó j, co c i z ro b iłam .

P rz e ło ż y ł:  H E N R Y K  PU S T K O W S K 1
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MICHAIŁ KWLIWIDZE
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A ch  o d e jd ź . B a w  się , b a w  w  ro z s ta n ie .
O n o  n a s  p rz ec ie ż  n ic  o d d a la .
B o ty  -  to  ja . I  gdz ież  je s t  k ra w ę d ź ,
K tó ra  ro z d z ie li n a sz e  c ia ła .

R o z łą k ę  sa m  o b m y śliw a le m ,
A le m  n iczeg o  w  n ie j  n ie  o d gad ł...
I  n ig d y  C ię  n ie  w sp o m in a łe m ,
I  n ig d y m  C ieb ie  n ie  z a p o m n ia ł.

W y d a je  m i s ię  g ie rk ą  śm ieszn ą  
m o je  i  T w o je  ro z łą cz e n ie .
M n ą  je s te ś . M iędzy  m n ą  a  m n ą  
n ie  m o że  is tn ie ć  o d d a le n ie .

G łu p ta s k u , k w ia ty  rw ij ,  śp i j  sm a cz n ie  
a lb o  w y m y k a j s ię  z  pośc ie li.
O t, w y m y śliła ś , że T y  w ła śn ie  
k ro c zy sz  a le ją  R u s ta w e li?

T o  p rzec ież  ja . I  m o je  oczy
n a  z ie m ię  sp u szczasz , w zn o sisz  w  g ó rę :
I  to w a rz y sz y  m o ich  głosy  
ju ż  ro z ró ż n iła ś , ju ż  ro zu m iesz .

D ziś ty lk o  je d n o  m n ie  p rz e ra ż a  
i g roz ić  b ę d z ie  b e z u s ta n n ie :
B o T y  — to  ja ,  bo  T y  to  ja ...
Co b ęd z ie , je ś li  m n ie  n ie  s ta n ie ?

P rz e ło ż y ła :  D O R O T A  C H R O S C IE L E W S K A

MICHAIŁ KWLIWIDZE

O Ojczyźnie
Z ie m ia  n a z y w a  s ię  O jczy zn ą , 
je ż e li  k o c h asz  j ą  g łęboko .
O c h ra n ia sz  ja k  tęczó w k i w  o k u  
i s ro ż e j n iź li ży c ia  b ro n isz .
L ecz  jeszcze  b liż sz ą  ci s ię  s ta je  
t a  Z ie m ia , k ied y  ty  z  o d d a li ,  
k rz y cz y sz  z n o s ta lg ii  ro z sz a la łe j:
— c h cę  w ra c a ć  do m o je g o  d u m a!

P rz e ło ż y ła :  D O R O T A  C H R O SC IE L E W SK A
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ZEN ON RUDNICKI

Z warsztatu 
łódzkich filologów

JAN KOPROWSKI

Coś do 
czytania

P rzeg ląd am y  nowości, k u p u ­
jem y nowości, oceniam y no­
wości. Z astanaw iam y się nad  
budow a u tw o ru  be le trystycz­
nego, p o d p a tru jem y  chw yty  
i sposoby p isarsk iego  w arsz­
ta tu . podziw iam y (luib nie) 
form ę, porów nujem y pozycję 
jednego  p isarza  z pozycją in­
nego. w yciągam y w nioski. Ale 
k ied y  poczujem y s i"  tym  
w szystk im  zmęczeni. kiedy 
rozw ażania  nasze w ydadzą się 
n am  sam ym  m ało  płodne, 
chcem y po p ro stu  przeczytać 
coś zajm ującego, co by nas 
w prow adziło  w  św ia t dobrze 
opow iedzianych w ydarzeń,
gdzie akcja  toczy sie  w artko , 
a m y jesteśm y w  n ią  całko­
w icie w ciągnięci. Czy n a tra f ia  
m y na tak ie  książki w lite­
ra tu rz e  w spółczesnej?  Ależ 
tak . M am w łaśn ie  pod rę k ą  
zb iór opow iadań w ielce z a j­
m ujących*). C zyta sic je je d ­
nym  tchem . A utor zdaje  się 
kp ić  z w szelkich ek sp ery m en ­
tów. n ie  sili się  na żadne  
w y n a lazk i w zak resie  kom po­
zycji czy języka. św iadom y 
sw oich ta len tów  n arracy jn y ch  
opow iada nam  h isto rie , k tó ­
re  się  w yd arzy ły  i opow iada 
je  znakom icie.

A leksander L em et-H o len ia  
obchodził 21 październ ika
1967 roku, swode siedem dzie­
s ią te  u rodziny . Z te j okazji 
p ra sa  w iedeńska  pośw ięciła  
m u  sporo  uw agi, przypom i­
na jąc  zarów no fa k ty  z  jego 
hiogratfii, jak i o m aw ia jąc  jego 
dość bogatą twórczość. L ern e t-  
H okinia jesit poetą  d ra m a tu r­
giem  pow ieściopisarzem  i no­
w elistą . Jego  w iersz. „Na 
śm ierć  R ainera M arii R ilke- 
go” k tó ry  s ta ł się  k iedyś w y ­
darzen iem  w sk azyw ał zara ­
zem  na to. że  R ilke  był od 
początku jego m istrzem  po­
etyckim . Dla polskiego czy­
te ln ik a  będzie z pew nością 
c iekaw e jeśli dow ie sio. że 
L em et-H olen ia  (jak  w ielu in­
nych p isarzy  austriack ich ) pn 
s iad a  w  swoim  dorobku  u tw ór
0 tem atyce polskiej. Otóż w 
r. 1931 w ydał on powieść 
„P rzygody  m łodego panicza 
w  Polsce” (Die A benteuer 
eines jungon  H e rm  in Pulen) 
k tó re j akcja  d a ie je  się w  cza­
sie  o ierw szej w ojny św iato­
we! n a  Lubeilszczyżnie. D la­
czego pow ieść ta  n ie została 
do tej pory na nasz język  
przełożona — trudno  m i do­
ciec. O fiarow ano nam  nato­
m iast w ybór jego opow iadań 
.Mona L iza” . dokonany z 

dwu jego tomów „M ayerling”
1 „G tttter umd Mensehtsn". Opo 
władania, te m ogę z czystym  
sum ieniem  polecić czy teln i­
kom  bow iem  łącza one w so 
b ie  p rzy jem ne z pożytecznym . 
K ry tycy  zaliczają ten rodzaj 
tw órczości do „UniterhaiLungs- 
] literatu r” (lite ra tu ra  rozryw ­
kowa). a le  przecież może być 
dobra  i z ła  l ite ra tu ra  rozryw ­
kowa. O pow iadania A leksan­
d ra  L ornel-H oleni re p re z en ­
tu ją  dobrą  lite ra tu rę  i-om rw - 
kowa, tow. lite ra tu rę  ro zryw ­
kową z am bicjam i. A utor 
dysponu je  duża um iejętnością  
technilki n a rra c y jn e j, a  że 
tem atem  sw oich opow iadań 
czyni p rzew ażn ie  w ydarzen ia

h isto ryczne, dostarcza  czy tel­
n ikow i n ie ty lk o  ro z ry w k i 
lecz tak ż e  pewnego q u an tw n  
wiedizy o dzie jach  daw nych 
i  współczesnych.

Tom „M ona L iza” zaw iera  
osiem  opow iadań. Jed n o  z 
n ich  (,.D w udziesty  lip c a ” ) 
dotyczy w ydarzeń. zw iąza­
nych z zam achem  na H itle ra  
w  1944 roku , pozostałe sięga­
ją  w przeszłość bardziej odleE 
łą. „M ayerling” to  głośna na 
schy łku  dziew iętnastego  w ie­
ku  h isto ria  arcyksięcia  Ru­
dolfa au striack ieg o  następcy  
tro n u , k tó ry  popełn ił sam o­
bójstw o, zab ija jąc  przedtem  
sw oją ukochaną — baronów nę 
M ary V etsera . Inne u tw ory  
sięgają  w w iek osiem nasty  
siedem nasty , B naw et szesna­
s ty  jak  to dzieje sie w  opo­
w iad an iu  ty tu łow ym  o p rze ­
dz iw nej miłości pew nego a ry ­
s to k ra ty  francusk iego  do „Mo 
n y  L izy” d« Vinci. Je s t też 
rzecz z epoki staroży tnej 
(„B ieg m ara to ń sk i") o owym  
chłopcu, k tó ry  po przyn iesie ­
n iu  do  A ten wieści o  zwy­
cięstw ie ru n ą ł m artw y  na 
ry n k u . Te p iękną  i k ró tk a  
now elę  w in n i p rzeczy tać  wszy 
scy sportow cy  i kibice, żad n i 
sukcesów  i zem ocjonow ani za­
w odam i n a  boiskach św iata.

Uwasinego czy te ln ika  zasta­
nowi z pew nością fak t. d la ­
czego L erne t-H o len ia  slega z 
tak im  upodobamiem Po tem aty  
z życia a ry sto k rac ji Sadze, 
że fak t ten p rzy n ajm n ie j 
czięśoiowo da się  w y tłum a­
czyć a rystokratycznym  pocho­
dzeniem  sam ego a u to ra  (jego 
ojciec m iał przodków  w  w y­
sokich rodach francuskich) 
S tad  też e legancja  i w ytw or- 
ność s ty iu  dysk rec ja  i osz­
czędność w yrazu. U L ern e t- 
Holeni n ie  zn a jdziem y  roz­
dzierających  opisów  i scen 
m elodraim atycznych. Obce mu 
je s t w szelk ie p rzesadne  o b ra ­
zow anie. N aw et przy opisie 
'syltuaoji w ysoce dram atyoz- 
nych (sam obójstw o a rcy k stę - 
oia Rudolfa). a  zw łaszcza 
w tedy  p o trafi zachow ać po­
wściągliw ość i s ta ra  sie być 
szczególnie czujny i  uw ażny. 
U m iar i w dzięk  — oto g łów ­
ne przym io ty  p isa rstw a  Ale­
k sa n d ra  L ernet-H olen i.

Chciałbym, zacytow ać k ró ­
c iu tk i frag m en t końcowy z 
now eli ty tu ło w ej .M ona L i­
z a ” . P isarz, zas tan aw ia jąc  się 
nad E obudkam i postępow ania 
sw ego bohatera , sn u je  tak ie  
re flek sje : „Próbow ano umo­
tyw ow ać jego czyn rom ansem , 
w  k tó ry m  o d egrała  ro le ja ­
kaś kobieta. Ale p raw dziw ych  
przyczyn n ik t n ie  zna. I toż 
znać n ie  może. N ikt n ig ­
dy n ie  zna tyrawdziiwych przy 
czyn czegokolw iek. Tw ierdzo­
no też  n iekiedy, że obraz 
zn a jd u jący  sie w L uw rze nic 
jes t au ten tyczny  lecz sfał­
szow any. Ale tw ierdzić  coś 
podobnego znaczy m e  m ieć 
pojęcia an i o w ielkości p raw  
dziw ego a r ty s ty , ani o m iłoś­
c i”. M usicie przyznać, żc jest 
to opis elegancki, a  lite rac ­
ko  — nienaganny . Część za­
sługi m® w  tym  tłum aczka. 
Edda W erfel k tó ra  opow ia­
dan ia  L erne t-H o lon i przysw o­
iła  polszcz yżnie z n iezbędną  
w  ty m  p rzy p ad k u  lekkością.

*) A lek san d er L ernet-H olc 
n ia : ,.Mona L iza” , opo­
w iadan ia . przełożyła Edda 
W erfel. Państw ow y Insty ­
tu t  W ydaw niczy; W ars z a 
wa. 1967.

P ow stan ie  K a ted ry  Filo­
logii G erm ańsk ie j p rzy  Uni­
w ersy tec ie  Łódzkim  w iąże się 
ściśle z nazw iskiem  znanego 
germ anisty  polskiego, prof. 
d ra  Z dzisław a Zygulskiego. 
m ieszkającego obron ie  we 
W rocławiu. Z n ak o m ity  uczo­
n y  by ł p ierw szy m  k ierow ni­
kiem  te j K atedry , pow ołanej 
do życia w raz  z u tw orzen iem  
U niw ersy te tu  Ł ódzkiego tu ż  
Po II W ojnie Św ia tow ej P ra ­
cę sw oją  rozpoczął prof. Z y- 
gufeki z n iew ie lk ą  grupą  
m łcdycłi filologów. k tórzy  
jednocześnie studiow ali p rze­
w ażnie  ang listykę  w  K atedrze  
orof. dra T adeusza G rzebie- 
niowsftiego. Absolwenci tej 
g ru p y  cieszą sie  dziś usta lona  
m ark ą  w  po lsk im  świecie 
gtannanistyc^nym .

Pod k ieru n k iem  naukow ym  
prof. Zyguilskiego pracow ał 
tak że  obecny prodziekan  W y­
działu Filologicznego UŁ. doc. 
d r  Anno Wilii. Początkow e ba­
d an ia  doc. Willa o b raca ły  się 
w okół problem atyki, ludow ej 
w  lite ra tu rze  niem ieckiego 
obszaru językowego; następ ­
n e  dotyczyły d ra m a tu  ze 
szczególnym  uw zględnieniem  
w ieku X IX . Jed n ak że  w ca­
łej uwórczości łódzkiego filo ­
loga p rzew ija  się  w yraźn ie  
po dzień dzisiejszy p rob lem a­
ty k a  dotyczącą sto su n k u  X IX - 
w iecznej l ite ra tu ry  n iem ieckie  
go obszaru językow ego do 
sp raw  polskich. Z licznych 
prac  na ten  tem a t w ym ienić 
n a leży  przedie w szystk im : 
„Pow stan ia  polskie w niem iee 
kiej beletrystyce X IX  w iek u ” , 
..Praw da o Polsce w pow ieś­
ciach h istorycznych Heleny 
W achsm uth” „Polska i Po­
lacy w w iedeńskie! kom e.Iji 
lu d o w ej”. „K arl Emil F ra n -  
zos — przyczynek  do zagad­
n ien ia  postaci Polaków  w lite  
natura* n iem ieck iej X IX  wie­
k u ” . P a .sk a w arstw a  języko­
wa w  niem ieck iej prozie o te 
m atyce po lsk iej X IX  w irk u ”. 
„O braz Polki w niem ieckiej 
l ite ra tu rz e  X IX  w iek u ".

Praca doc. W illa w zakre.de 
te j  p ro b lem aty k i m a ch arak ­
te r  zdecydow anie p ion iersk i. 
N iem iecka l ite ra tu ra  naukciwa 
pom ija  te  s-prawy niem al cał­
kow itym  m ilczeniem : w ym ie­
n ia  zaledw ie cztery u tw ory
o tem atyce p o lsk ie j. Doi-. Will 
odkry j już ponad trzysta  ta ­
kich dzieł. Ich au to ram i są 
p isarze, k tó rzy  n ie  stro n ili od 
Prezen tow ania  o stry ch  p ro ­
b lem ów  społecznych jed n ak ­
że na w iększość z nich w yda­
ła h isto ria  l ite ra tu ry  w yrok 
zapom nienia. Tym  w iększa 
w ięc zasługa dla żm udnych 
poszukiw ań łódzkiego filolo­
ga, k tó ry  pracow icie wydoby­
w a spod ku rzu  obojętności 
Ważne dla n as  dlzieła lite rac­
kie.

* * •
Dwoim pracom  doc. Willa 

pośw ięcim y w ięcej uw agi. We 
w spom nianej rozp raw ie  p t.: 
„P o lsk a  w arstw a  językow a 
w  niem ieckiej p rozie  o tem a­
tyce polskiej X IX  w iek u ” 
a u to r  om aw ia zagadnien ie, 
k tó re  do tąd  w  niem ieck iej l i ­
te ra tu rz e  naukow ej n i«  zo­
s ta ło  opracow ane.

W ew nętrzna konieczność u~ 
tw o ru  niem ieckiego o tem a ty ­
c e  po lsk iej w ym aga stoso­
w an ia  w tekście  w yrazów , 
zw rotów  wzgl. zdań polsk ich  
i łaczenia obu w arstw  języ ­
kow ych w  jedna in te g ra ln ą  
całość. Pow staje w ten  spo­
sób tzw. m elanż, k tó ry  jes t 
zwyfóe oryg inalnym  w ytw o­
rom  p isarzy . W zoru ją  się 
p rzy  ty m  ns bogate j d w u ję ­
zycznej prozie n iem ieck iej 
X V II i X V III w ieku Chodzi­
ło w n ie j głównie o  to  aby 
czy teln ika  sw oiście zabaw ić. 
Je d n a k że  au to rzy  u tw orów  o 
lem atyee  polskiej s taw iają  so 
bie in n e  cele. T ra k tu ją  kon­
f lik ty  życiow e i narodow e po ­
w ażnie. Z ab iegają  o m ożliw ie 
rea ln a  rek o n stru k c je  pejzażu  
polskiego p rzez  stosow anie  
polskich  n a z w  m iast. wsi, 
osad. gór, rzek oraz  nazw isk 
i im ion. W ystępujące błędy 
w  pisow ni: ..W elka do lna”. 
.Połonina” „F ran z iscek ” „Ko 

scziusko” . .D am brow ski” .
„D am brow sk i” „Jeszcze Po l­
aka n iezg inela” , „Jeszcze Pol­
sk a  n ie zgniela” . uw aża au ­
to r  rozp raw y  nie za w ynik  
św iadom ego posunięcia p isa­
rza lecz za trudność jak ą  
m ieli zecerzy z odczytaniem  
ręk o p isu ; dołącza sie rów nież  
do tego pow ierzchow na ko­
re k ta  tekstu .

Pow odem  błędów  je s t także 
stosow ana przez w ie lu  pisarzy  
w łasna  tran sk ry p c ja  fonetycz­
na, ntp.: „Ploczk", „K am ie- 
n iez” , aby nie czytać „Picfc” . 
.K am ien iek” . Rów nież nosów 

ki m ają  sw oista  tran sk ry p c ję : 
„N alencz” „Polingw izza”
„Niech bendzie p o chw alen i” .
’’ l ic z n e  w trę ty ; „C zapka” . 
„Rokosz” . „B rindzn” , ..B uła­
w a”. m ogą się  w ydać zbędno, 
skoro m ożna je oddać w ję ­
zy k u  n iem ieckim . Jed n ak że  
p isarze  p rag n a  w yw ołać sp e ­
cyficzną a tm osferę  w recepcji 
p rzed staw ia jąc  obraz estetycz­
ny  o zabarw ien iu  egzotycz­
nym , k tó reg o  pisarz  n ie w y­
dobyłby słow am i n iem ieckim i. 
Pr?oja.wia sie w  tym  fu n k c jo ­
nalność m elanżu, k tóry  uw y- 
■pukia się  w użyciu  zw rotów , 
słów  p o w itan ia , pożegnania, 
zach w y tu : ..Upatodam donnuk” 
(ipadąm do nóg) „Oh Boszc” . 
„T ak  m i Boże doipom uz’,
4 Niecki bendzie pochiw atonii 
Jezus C hristus” , „Proszę piek 
n ie ” .

Często w y s tę p u je  n iezacho­
w an ie  rodzaju  gram atycznego  
w łaściw ego wyrazom  polskim : 
„N ova m iasto 1', ,,Pana B ar­
te k ” (pan B.) ..Pana T w ar­
dow ska” (pani T.): n iew łaści­
wy o rzy p ad ek : „O hne die P a ­
n i” (bez panów ); silne  sugero­
w an ie  się g ra m a t\k ą  n iem iec­
ką: „Rasixiijnikisi“ (rozbójni­
cy), ..Panow ie s und  Pani es’" 
(panow ie i panie). „P irok is" 
(pierogi): tw orzen ie  liczby Po 
jedyne ze i od słow a „ch am ” 
przez dodanie  n iem ieck ie j 
końców ki ..-e r” : ..C harner” ; 
dia H. W achsm uth  rodzaj żeń 
sk i od „L ach” jes t „L achin” . 
liczba m nogo od ..gospodyni’
— „G ospodinnen” .

P rzy k ład y  te  m ów ią o dąż­
ności oddzia ływ an ia  n a  czy tel­
n ik a  n iem ieck iego  bez troski

o  popraw ność językow ą. Is t­
n ie ją  jednak  powieści, k tó re  
są  n ienaganne  w  rysunku  
dw ujęzycznym ; w yw ołu ją  po­
żąd an y  n astró j i zarazem  n a ­
d a ją  pew n ą  szlachetność po­
czynaniom  stap ian ia  dwóch 
języków . W tych u tw orach 
po lska  warstiwa językow a nie
je s t  e lem entem  sztucznym ,
w yp ływ a z a tm osfery  roz­
m ów, z c h a ra k te ru  osoby mó 
w iaeei do k u m en tu jąc  w  ten  
sposób obce podłoże narodo­
we. Z jaw isko  to  u rzek a  sw o­
ją  obcością i zapobiega sp y ­
chaniu  w arstw y  polskiej w 
reg iony  zw ykłego zdobnictw a 
(M, v. B bner-Eschenbach. L. 
Sacher-M asooh, R. Skow ron- 
nek . A. B ronikow ski. M. Ros- 
kow ska).

P o lsk a  w a rs tw a  językow a 
w  prozie n iem ieckie) X IX  w. 
da je  a rty styczne  św iadectw o
o polskości te ren ó w  na k tó ­
ry ch  n a w e t d ługo letn ie  za­
b iegi germ an izacy jne  n ie  zdo­
łały  zm usić ludności do w y­
rzeczen ia  się języ k a  o jczyste­
go.

* * *

D ruga  ro zp raw ą , w y b ran ą  
z w ieiu  k tó rą  p ragn iem y  po­
k ró tce  om ówić jes t praca pt.: 
„O braz Polki w niem ieckiej 
L iteraturze  X IX  w ieku”. Dzie 
ła  te  n ie p rzed staw ia ją  w p ra  
w dzie .pełnej w izji św iata 
naszych p rab ab ek , jednakże 
u jm u ją  zasadnicze w alory, 
k tó re  s ta ły  się przysłow iow e
o  P olkach  a k tó re  już  w ów ­
czas sły n ę ły  n a  całym  świę­
cie z u rody  i w dzięku . U tw o­
ry  n iem ieckich  pisarzy  po­
ró w n u ją  je  do pierw szych 
dam  salonów  parysk ich , do 
n iew iast o b łysko tliw ym  do­
w cipie 1 w y ją tk o w y m  powa­
bie. P rzy p isu ją  im tak że  n ie ­
z ró w n an e  m istrzostw o w  za ­
chow an iu  w iecznej m łodości. 
Jednakże  n ie  ty lk o  zew n ę trz ­
n e  w alory  decydow ały o wyso 
k ie j w artości polskiej n ie ­
w iasty . U zbrojona była bo­
w iem  w najw yższa godność 
ludzką. jaka  je s t  głębekie 
poczucie patrio tyczne, co w 
oczach niem ieckich  p isarzy  
X IX  w ieku staw iało  Polkę 
p onad  n iew iasty  in n y ch  naro­
dów. Nie była ty lk o  wzorową 
żona m atka lecz pulsow ała 
zarazem  żyw ą, dynam iczną 
nam iętnością w a.k i o wolność 
narodow ą. Przew yższała  swo­
im  p a trio tyzm em  n aw et m ęż- 
cv v7.n. U m iłow anie k ra ju  w

TEATR W IELKI
„ H alk a”
„Dam.a p ik o w a” 
.^Siraszny dw ór” 
„Zem sta n ie toperza" 
„C arm en ”

NOWY
,,Trzy b iałe  s trz a ły ” 
„D am y i h u z a ry ” 

NOWY — M ała Sala  
„Slkiz”

dobie uc isku  1 n iew oli było 
silne  i czysce. pozbaw ione w y­
rachow ania, chęci zdobycia 
sław y  lu b  chw ały ; w yn ika ło  
z en tuz jazm u d la  idei w znio­
słej i sz lachetnej.

Sacher-M asoch (szef policji 
We Lw ow ie w la tach  czter­
dziestych ubiegłego w ieku, 
zagorzały  w róg  Polaków ) uw a  
ża że rycersk i duch skup ił 
się  n ie ty lk o  w jak ie jś  jed­
n e j kobiecie. Dla niego każ­
da Polka je®t ak ty w n ą  pa- 
trlo tk ą . po ry w ającą  naijbliż- 
s&e otoczenie sw oim  zapałem  
do w alki o w yzw o.ente k ra ­
ju . Z daniem  E bner-E schen- 
baeh post.awa społeczna n ie­
w iasty  polskiej spraw ia - że 
różni się ona zdecydow anie 
od n iew iast innych narodów , 
a  p rzede  w szystkim  od ru c h li­
w ej. p racow ite j i gospodarnej 
N iem ki, cieszącej się dzięki 
sw ojej uległości u  potom ków  
„potężnych T eutonów ” n a j­
w yższym  uznan iem . Od daw ­
na zerw ała  Polka z konw en­
c jam i h am u jący m i je j udzia ł 
w  życiu  politycznym  dlatego 
trak tow any  ies t przez m ęż­
czyzn z w y ją tkow ym  szacun­
k iem .

w lite ra tu rze  n iem ieck iej 
X IX  w ieku  zn a jd u jem y  tak ­
że tak i ty p  Polki k tó ra  n ie 
czu je  pow ołania a n i do w alk i 
z  b ron ią  w  rę k u  ani <io p ra ­
cy k onsp iracy jnej, p rzeżyw a­
jącej jed n ak  Otaczającą rze­
czywistość na  swój sposób. 
Ten ty p  wzibudza zain tereso­
w anie  i sy m p atię  p isa rzy  
zwłaszcza d la tego  że te  P o l­
k i. gdy o  ich rękę  ośm ieli 
sie  prosić N iem iec lub R osja­
nin . n aw et jeżeli kochają , 
d u m n ie  odpow iadają że nie 
m ogą w yjść  za w roga ojczy­
zny.

O m aw iane cechy n iew iasty  
po lsk iej n ie  d a ją  w praw dzie 
pełnego obrazu, m am y jed n ak  
tu ta j  do czynienia z jak im ś 
tra fn y m  sym bolicznym  sk ró ­
tem  w ym ija jącym  z faktu , 
że  każda  epoka tw orzy sw oją  
w łasną  h iera  rch ię  ważności 
cech ch a ra k te ru  bohatera .

Szczupłość ram  naszego pis­
m a n ie  pozw ala niestety, cho­
ciażby na pobieżne om ówie­
n ie  innych rozpraw  doc. Willa
o tem aty ce  polsko-niem iec­
k ie j. w badan iu  k tó re j prze­
cież polskiego germ anisty  n ik t 
nie w yręczy — czy wobec te­
go n ie  w arto  by  było opub li­
kow ać tych p rac  w w ydan iu  
książkow ym ?

Spektakle tygodnia
1278
1276
1276
1276

100
100
100
100

5 2500 100
2 1400 100

3 600 100 
„Św ierszcz za kom inem ” 1 200 100

JARACZA lnn
, Nie zapom nisz ow ych dini” 1 

ROZM AITOŚCI
„O gniem  i m ieczem ” 2 1266 100

7 15 *
, W czepku urodzona’’ 4 1684 100

OPERETKA
„N iedziela w R zym ie” 6 4400

POW SZECHNY
,T ango” ‘ "

.'.Tajem nica s ta re j w ierzby” 2 1320 99
„R adziw iłł, Pan ie  K ochanku  2 1200

1 1276 100

Łódzkie 
iecttry 

n a  półmetku 
sezonu

R edakcja „O dgłosów ” zw ró­
ciła się do k ry ty k ó w  i recen ­
zentów  tea tra ln y ch  z prośbą o 
w ypow iedź na tem a t sy tuacji 
re p e r tu a ro w e j naszych te a ­
trów . D ru k u jem y  w ypow iedzi 
w kolejności ich n ap ły w an ia . 
Jak o  pierw szy zab iera  głos 
red Jerzv  Panasew lcz. W na­
stępnym  num erze  — W łady­
sław  O rłow ski.

SZANOW NY PA NIE R E­
DAKTORZE!

O baw iam  się, iż nieco zbyt 
pochopnie rozpisał P an  an k ie ­
tę tyczącą oceny łódzkiego se­
zonu tea tra ln eg o , k tó ry  isto t­
nie — kalendarzow o rzecz bio­
rąc — dobiega w łaśn ie  półinet 
ka. G dyby zechciał P a n  po­

czekać m iesiąc ezy dw a, 
gdzieś do chw ili gdy pow oła­
ne przez T ow arzystw o  P rz y ­
jaciół Lodzi ju ry  będzie p rz y ­
znaw ać trad y c y jn ą  ju ż  N agro­
dę S re b rn e j Ł ódki, być m oże 
m ógłbym  pisać m nie j gorzko, 
gdy w te j chw ili n iew ie le  
p rzy jem n y ch  rzeczy będę m iał 
do pow iedzenia.

S p raw a  bow iem  już n ie  w 
tym  ty lk o , że m ieliśm y za­
ledw ie k ilk a  c iekaw szych  p re ­
m ier, a le  w n iezw yk le  m ałej 
ilcści jak ich k o lw iek  p rem ie r 
w ogóle: w czesną jesien ią  tea  
try  łódzkie  dog ry w ały  pozy­
cje p rzygo tow ane  u  schy łku  
sezonu m inionego, n a s tęp n ie  — 
w  zw iązku  z 50 rocznicą R e­
w olucji P aźd ziern ik o w ej — 
zobaczyliśm y k ilk a  sz tu k  o 
nieco w iększym  ciężarze  ga­
tu n k o w y m , a w k ró tce  potem  
rozpoczęły się fe rie  szkolno, 
rozpoczęła się tzw . „ak c ja  
cho inkow a" i afisze  zaro iły  
się od rozlicznych baśni, b a ­
jeczek, ad ap tac ji i p rzeró b ek  
w ro d za ju  „O gniem  i m ie­
czem ", „R adziw iłła , P a n ie  Ko 
c h a n k u ” , czy „Trzech hiąłycli 
s trz a ł” . Jeżeli p rzypom nę, że 
w  re p e rtu a rz e  T e a tru  7,15 n a ­
dal u trzym uje  się  p rzygo‘o- 
w ana przed  dw om a la ty  
„w iązan k a” n a jsłynn ie jszych

szlag ierów  z m iędzyw ojennego  
dw udziesto lecia  pod w dzięcz­
n y m  ty tu łe m  „T aka noc n ie 
pow tórzy się w ięce j” , a  T e a tr  
N ow y — co m u się zresztą  
chw ali — nadal od czasu  do 
czasu p re ze n tu je  w idzom  „Sen 
sre b rn y  Salom ei” , ten  sam , 
k tórym  o tw ierał sezon 19(>(V(>7
— okaże się, iż od jesieni po 
dzień dzisiejszy n iew ie le  no­
wego w y darzy ło  się w  łódz­
kich tea trach .

Jestem  członkiem  K lubu  
K ry ty k i T e a tra ln e j i w sezo­
nie bieżącym  o trzy m ałem  ko­
lejno  cz tery  zaproszenia na 
ses.ie w yjazdow e k .u b u  (nie 
liczę tu  ‘ katow ickiego F esti­
w alu Sz tuk  R osy jsk ich  i R a ­
dzieckich) do ośrodków  — jak  
to się zw ykło  m ów ić — pro­
w inc jonalnych , z pew nością 
od Łodzi n ie m ocniejszych, 
zw łaszcza jeżeli chodzi o sa ­
me zespoły ak to rsk ie . Cóż pro 
ponow ały nam  te  ośrodki?

Poznań: p ra p re m ie rę  „B azy- 
lissy T eo fan u ” T adeusza Mi- 
cińśkiego i „B eren ik ę” Raei- 
n e ’a.

W rocław ; „R óżę” Żerom ­
skiego, „Życic sn em ” C a ld ero ­
na i głośną ju ż  inscenizację 
„Snu sreb rnego  S a lo m ei” S ło­
w ackiego.

T o ru ń : „ Irk u c k ą  h is to rię ”

A rbuzow a, .Ifigen ię  w T au ry  
dzie” G oethego, „ Ja k  w am  
się podoba” Szeksp ira  i p ra ­
p re m ie rę  sz tu k i czeskiego p i­
sarza  K u n d ery  „K lucze”.

K rak ó w : „K antazego" S ło­
w ackiego, „P o w ró t do dom u" 
P in te ra , „Ł aźn ię” M ajak o w ­
skiego, „H am le ta ” i „Cym - 
b e lin a” Szeksp ira.

Nic w chodzę tu  w ocenę sa 
m ych p rzed staw ień , n iek tó re  
by ły  bardzo w ysokiej k lasy , 
inne słabsze, trzeb a  jed n ak  
p rzyznać, iż dobór re p e r tu a ru , 
by ł każdorazow o kuszący, 
św iadczący o dużych am b i­
cjach, chociaż — co w idać z 
zestaw ien ia  — sk ie row anych  
przede w szystk im  w stronę 
k lasyk i.

Czym zaś m ogłaby  ew en tu ­
aln ie  zrew anżow ać się Łódź? 
Z pewnością nie fa rsą  Sko­
w rońskiego „W czepku uro­
dzona” i n ie bairdzo niedo­
brym  „Z ie.onym  g ilem ” w 
T ea trze  7.15. k tó re  to p rem ie ­
ry  każą sie ponow nie zasta ­
nowić nad dalszym i ło sim i 
tej sym patycznej, a le  wciąż 
nie m ogącej odnaleźć w łasnej 
drogi scenki.

Z pew nością n ie p rzeg raną  
ju ż  w  sam ym  założen iu  a d a p ­
tac ją  „O gniem  i  m ie­

czem ” w  T ea trze  im . Ja racza, 
nie „Św ierszczem  za kom i­
n em ” nie ..Skizem ” . n aw et 
n ie  .Dam ami i h u zaram i"  w 
T ea trze  Nowym, chociaż przy­
jem nie  jest móc powiedzieć, 
że  reży se r-k i talent W itolda 
Z atorskiego zdaje  się  w iele 
zapow iadać na  przyszłość.

M am y w ięc Yzitery i tylko 
cz tery  przedstaw ien ia , k tó re  
się  jakoś liczą: „B lacharz  
b u rm is trz em ” H olberga w 
T ea trze  N ow ym  bądź co bądź 
p ra p re m ie ra  polska, s ta ran n ie  
p rzygotow ana, dość zabaw na, 
ale  m im o w szystko nad rzetel 
n ą  p rzeciętność n ie  w ybiega­
jąca-

N iem alże to  sam o — z tą  
jedną  popraw ka iż sztuka 
była już  w  Łodzi i n ie  tylko 
w Łodzi g rana  — dałoby się 
powiedzieć o „P rzełom ie” Ła- 
w reniew a w T eatrze  im . J a ­
racza — sp ek tak l solidny, nie 
z ty c h  jednak , k tó re  „w ybu­
chają n a  scen ie” po trzebny  
nie stanow iący  jednak  żadne­
go k ro k u  n a p rz ó d  w sposo­
bie trak to w an ia  radzieckiej 
k lasyk i rew olu cy jn e j.

Pozostałaby jeszcze „Noc 
spow iedzi” Arbuzow a w Te­
a trze  Pow szechnym  -  w artoś­
ciowa jako  polska praprem ie­
ra. In teresu jąca  jako  spek tak l 
i błyszcząca w ielką ro lą Je ­
rzego Przybylskiego; pozosta­
liby rów nież ./Itcacze” H aupt- 
m anna w  T eatrze  Nowym — 
sz tuka  od diawna w Polsce 
n ie g rana, przez te a tr  p rzy ­
gotow ana rzete ln ie  ale  zapew 
ne przez h istoryczne oddale­
n ie i dość dziś st') ram od" t  
m an ierę  p isa rsk a  au to ra  n ie  
m ogąca rozpalić  w idowni.

B ilans osiągnięć jest tedy 
w ięcej niż sk ąp y  a koniecz­
ność ustaw icznego sięgania 
po słowa „ rze te ln y ” „popraw ­
n y ” i „ s ta ra n n y ” nie u p raw ­
nia do nadm iernego  optym i­
zm u — pocieszam  sie jednak  
my;ilą iż na pełną ocenę se­
zonu m am y p ra v o  czekać 
ładnych parę  m iesięcy...

JERZY PANASEW ICZ



Tele-obiektyw

Świeża pieczeń

EWA NURCZYMSKA

NOWOŚCI 
W F O

O b serw ac ja  tw órczości f il­
m ow ej Ł ódzkiej W IO , poz­
w a la  nam  sadzić, Iż w n ie­
d ług im  czasie możem y si>; 
stać  św iadkam i zm iany szyl­
du te j  placów ki. F irm ow ane 
przez W FO film y, U> coraz 
częściej tc g a tu n k i twórczości, 
k tó re  trudno  trak to w ać  w ka­
tegoriach film ów ośw iatow ych 
czy popularno-naukow ych ,
clioó ta  dziedzina twórczości 
pozostaje w dalszym  ciągu 
głów nym  trzonem  działalności 
te j  in sty tu c ji. T kw i w tym  
z jaw isk u  jak a ś  n a tu ra ln a  p ra ­
widłowość k tó re) źródeł szu­
kać na leży  we współczesnych 
tendencjach  film u kró tkom e- 
trażow efio  w ogóle. Dąży on 
do poszukiw ań nowych, ba r­
dziej a tra k cy jn y c h  form  w y­
k ładu  oświatowego czy nauko 
wego i prow adzi do pew nego 
zatarc ia  ścisłych ograniczeń 
ga tunkow ych. Nie sposób rów  
n ież  nie dostrzec tego iż w 
ta k , ogrom nei zbiorow ości au­
torów  film ow ych jaka sk u ­
piona je s t przy WFO. m uszą 
znaleźć sic tw órcy, k tó ry m  
indyw idualny  tem p eram en t 
i zdolności każa poszukiw ać 
najw łaściw szych form  w ypo­
w iedzi a rty s ty czn e j. O sta tn ie  
przeg lądy  nowości organizow a 
ne  przez W FO po tw ierdzają  
w  ca lei rozciągłości te  k ie ru n ­
k i działalności tw órczej.

N iedaw no opuścił W ytw ór­
nię  film . o  k tó ry m  na pewno 
w iele sie będzie m ówić. Je s t 
nim  .ARCHEOLOGIA” w re­
żyserii A. Brzozowskiego ze 
zdjęciam i J. Czecza. Rzadko 
dane n am  jes t oglądać k ró tko  
m etrażow e film y o tak  olbrzy 
m iej sile w y razu  i tak  zna­
kom ite j d ram atu rg ii.

T ow arzyszym y w  film ie  eki 
p le  archeologicznej, uczestn i­
czym y w kolejnych  e tapach  
pracy zorganizow anej w edług 
W szelkich 7asad sz tuk i a rch e­
ologicznej. W chodzimy w głąb 
ziem i by poznać u k ry te  w 
n ie i ta lem n ice  przeszłości. P t 
n i podziw u i szacunku  d la  
system atyczności i nrecy^ji 
dokonyw anych  odkryć p rzy ­
g lądam y sie w ydobyw anym  z 
ziem i przedm iotom , k tórych  
abstrak cy jn o ść  stopniow o za­
czyna p rzyb ierać  k o n k re tn e  
k sz ta łty  m ateria lne . znane 
nam  w naszei życiowej codzien 
ności. P a trzy m y  na tro sk li­
w ie oczyszczany z py łu  zega­
rek . nożyczki, sk o ru p k ę  z na­
m alow ana la lk a  na cek in  i 
potłuczona pudern iczkę . Nasza 
zw ykła ciekaw ość dla system u 
n ieznanej nam  pracy zaczyna 
pow oli usi.ępować uczuciom  
grozy i p rzerażen ia . Z aczyna­
m y rozum ieć, iż archeologia 
m oże tyczyć przeszłości ta k  
strasz liw ie  n iedaw nej, tak  
p rzeraża  iacej wówczas, gdy 
w ydobyw a sie iei tajem nico  
u k ry te  n ie  ty lk o  pod ziem ia, 
a le  i za kolczastym i d ru tam i-

Brzozowski i Czecz p ra ­
cow ali w abso lu tne j niem al 
ciszy p rzery w a  la jedyn ie  
szm er odsuw anej ziem i i n a ­
rzędzi w rek ach  archeologów . 
A utorzy  film u  p rzem aw ia ją

do nas obrazam i i w ielojęzycz 
nym i n a p is a m i k tó re  p rz e ry ­
w ając  obraz, nazyw a ia za­
rów no p rzed m io ty  nierozpo­
znaw alne  iak  i  te. co do któ­
rych  znaczenia n ie  m am y w ąt 
piiw ości. Te pozornie niepo­
trze b n e  słow a fun k c jo n u ją  
bezb łędn ie  w całej s tru k tu rze  
tego film u skom ponow anego 
na zasadzie powolnego roz­
szerzan ia  naszei w yobraźni 
i potęgow ania w rażenia.

Ten znakom ity  film  każe 
nam  jeszcze raz zastanow ić 
sie nad niew dzięcznym  losem 
kró tk iego  m etrażu . k tórego 
k o n tak t z odbiorca 1e»t tak  
często sp raw a  zupełnego przy­
padku .

Choć n iew ątp liw ie  film  
Brzozow skiego w ysuw a się 
na plan  p ierw szy  spośród 
wsizysilikiich nowości WFO, z 
s a ty s iak c ją  m u sim y  odnoto­
w ać i inne udane propozycje 
teł w ytw órn i. Je] tw órcy  
k o n ty n u u ją  m iędzy innym i 
cyfc  film ów  pośw ięconych 
sztuce.

T. S te fan ek  zaprezen tow ał 
nam  .TAKI ŚW IAT” , film  
pośw ięcony twórczości N iki­
fo ra . Św ia t N ikifora ożył na 
ek ran ie  p rzem aw ia jąc  s iłą  
sw ei prostoty, k tó ra  w kon­
fro n tac ji z poetyckim i teksta ­
mi H arasym ow icza i S liw iaka  
n ab ra ła  w zruszaiacych  pod­
tekstów . Sądzić należy, że wy 
bór tem atu  przez T. S te fan k a  
n ie  iest p rzypadkiem  lecz wy 
njk iem  pełnego zrozum ienia, 
a  także m iłości do obrazów 
k ry n ick ieg o  m istrza. Film  bo­
wiem  przem aw ia głów nie nie 
a rty s ty c zn a  k a lku lacja  lecz 
dużym  ładunk iem  em ocjonal­
nym .

Nie m ożna teg o  n ieste ty  
powiedzieć o ..ANIOŁACH 
RIZA N CJU M ” A. Jask ó lsk ie j, 
w k tórych  tru d n o  dopatrzyć 
się  zarów no m etody iak  i 
pasii a rty s ty c zn e j. F ilm  nie 
fu n k c jo n u je  n aw et jako  po­
zycja kata logow a d la  m iłośni­
ków  sztuki. Nie m n tem atów  
sam ogrających  trzeba do nich 
znaleźć w łaściw y klucz.

Św iadom ość tego tow arzy­
szy ła  na  pew no W andaie IŁoil- 
ny, gdy przystępow ała  do r e ­
a lizacji sw ej ..WYSTAWY 
M ARZEŃ” . Ta opowieść o 
dziecięcych m arzeniach  w y­
pow iadanych słow em  i obraz­
kam i w ym agała p recyzy jne j 
selekcji i organizacji. Rollny 
p rzedstaw iła  ten  żywiołowy 
i w zruszający  św iat dziecię­
cych dośw iadczeń. wiedzy, 
fan tazji i m arzeń z w yczu­
ciem  abso lu tne j harm onii sło 
wa i ob razu . „W ystaw a m a­
rzeń ” to  uroczy i w ielce d la 
dorosłych pouczający  film .

S tan is ław  Kokesz sp ec ja li­
zu jący  się w portretach  pol­
sk ich  m istrzów  słowa lite rac ­
kiego zaproponow ał swój no­
wy fi im  ,NA TRAKCIE PO- 
BOK SKAW Y” pośw ięcony 
Emilowi Zegadłow iczow i. Na 
film y tego typu  zapotrzebo­
w anie społeczne jest ogrom ne 
i każdy z nich w itany  jest. 
zw łaszcza przez szkołę. z 
ogrom na radością. S tanow ią 
bowiem  bardzo  isto tny  m o­
m en t w procesie  szkolnego 
W ykładu.

Z życzliwością śledzim y za­
tem  poszukiw ania tw órców  
zm ierza iące do znalezienia 
m ożliw ie najciekaw szych roz­
w iązań arty s ty czn y ch  d!*.a n ie­
ła tw ej fo rm y  p o rtre tu  bio­

graficznego. O sta tn i film  K cr 
kesza j e n  tych poszukiw ań 
w ym ow nym  przykładem  i z* 
to nasze podziękow ania, k tó ­
rym  n ies te ty  m uszą Jednak 
tow arzyszyć pew ne fo rm alne 
zastrzeżen ia . W ydaie nam  się, 
iż w w ypadku  film ów  ośw ia­
tow ych i popu larn o -n au k o ­
wych spraw a k tóra  m usi d e ­
cydować o kształcie  film u  
jest w ybór ad resa ta  mimo 
owego ogólnego założenia po­
pularności. B rak  zdecydow a­
nia m usi Zaważyć na całości. 
W w ypadku  film u K okesza 
Iest to szczególnie w idoczne. 
T w órca zdając  sobie sp raw ę 
z tego. że postać i  twórczość 
Zegadłow icza n ie iest zby t 
znana odbiorcy, s ta ra ł się 
w tłoczyć w swói film  dane 
b iograficzne, ocenę twórczoś­
ci a nade w szystko  uchw y­
cić jej k lim at, d y b y  sw ój 
fi.m  Proponow ał Kckesz ty l­
ko szkole, w części in fo rm a­
cyjne) w yręczyłby go nauczy­
ciel. k tó rem u  pom ogłaby 
oerom nie  p iękna, poet.veka 
tw orząca zn ak o m ity  k lim a t 
p ierw sza  część film u. N ie są­
dzę, by tw órcy film u mogli 
obronić n a trę tn ą . b analną  
część drugą, pow ołu jąc  się 
na konieczność dostosow ania 
film u do zapotrzebow ań sze­
rokich  kręgów  o d b !orców.

Popełniono bow iem  grzech, 
k tó ry  nazyw a sie złam aniem  
sty lu , pogrążono go w do d a t­
ku kom entarzem  wówczas, 
gdy przesta ł być tekstem  li­
terack im  znakom icie podaw a­
nym  przez ■ W. Siem iona.

„PO L SK IE  MONTM OREN- 
CY” St. G rabow skiego to  film  
z rea Jz o w a n y  ze sm akiem , kul 
tu ra  ( tak tem . W yliczenie 
tych nieco ogólnikow ych epi­
te tów  w ydaje  się led n ak  
usp raw ied liw io n e  tem atem , 
k tó ry  łatw o m ógł stać się ba­
nalnym  „wycisfcacz/em łez". 
Z n ajdyw an ie  bow iem  u ch w y t­
nych śia-łów trag icznego  trw a 
n ia  polskości na ziem i tate 
dalekie), choć gościnne) zaw ­
sze w yw ołu je  jed n ak ie  uczu­
cia.

W zaprezen tow anym  osta t­
nio zestaw ip różnorakich  form 
i tem atów  film ow ych znalaz­
ły się leszcze dwa godne u w a 
gi film y: „OD RUDY DO 
ST A L I" J. A rkusza i „WO­
DA ŻYCIA" A. Domalewsikie- 
go. Film  A rktisza ze zd jęcia­
mi W. Pow ady w prow adza 
nas w św iat w ielkiego prze­
m ysłu. odkryw a ta jn ik i prze­
obrażeń i p iękno  procesów  
chem icznych i fizycznych za­
chodzących na e tap ie, k tó ­
ry  dzieli g rudy  rudy  żelaza 
i kaw ałk i stali. Film A tkusza 
i Pow ady  nie ty lko  uczy. d a ­
le rów nież w spania łe  w raże­
nia estetyczne w tedy. gdy 
w prow adza nas w głąb h u ty  
a n aw et pieców  m a r  ten o w - 
skich.

O film ie  Dom alewsikiego
■ Woda życia” zrealizow anym  

w  stepach Mongolii w y sta r­
czy powiedzieć, iż sipełnia 
w szyslk ie w arunk i. 1akle s ta ­
wia sie  p rzed  dobrym  film o­
w ym  reportażem .

Kończąc tę  z konieczności 
sk ró tow a re lac je  ze sp o tk a ­
nia z film am i WFO. p ragnę  
zachęcić C zytelników , by częś 
ciel próbow ali soo lrzeć  na i.e 
film y nie tylko jak na doda­
tek  do m niei lu b  bardziej 
a tra k cy jn e j pozycji fabu  la r-  
neJ.

i podgrzane
Dochodzę do w n io sk u , że 

n ie  jes tem  d obrym  odbiorcą 
te lew iz ji. Podobnie  ja k  n ie  
jes tem  w dzięcznym  w idzem  
tea tra ln y m . Będąc od la t  re­
cenzen tem , na każdym  sp ek ­
ta k lu  — zam iast baw ić się 
i w zruszać — oceniam . To ta k  
jak  gdyby wychodzić z w łas­
nej sk ó ry  i s taw ać  obok.

R ecenzent n ie  m oże z a tra ­
cać się podczas p rzed staw ie ­
nia , dać się ponieść bez resz­
ty  b ez in teresow nym  w raże­
niom . Musi strzec  sw ojego 
św iadom ego w yobcow ania  sic; 
z ogółu publiczności, n iepod- 
d aw an ia  się b ezkry tyczn ie  
zb iorow ym  reak c jo m  w idow ­
ni, m usi w yrobić  sobie w łas­
n y  sąd.

O ilę  ta k ie  p ro fes jo n aln e  
og ląd an ie  p rzed staw ień  da je  
m nie j osobistej przyjem ności! 
O bow iązek recenzencki k ła ­
dzie się na  człow ieka cięża­
rem , zm usza do sta łego n ap ię ­
cia i czujności, k tó re  to s ta ­
ny są jak  w iadom o zaprzeczę 
n iem  re lak su .

Z te lew iz ją  jes t u m nie  zno 
w u  sp raw a  inna. N ie p isuję  
w p raw d z ie  system atycznych  
recen zji, a le  i n ie  um iem  sku  
pić się bez reszty  na doraź­
nym  p ercepow an iu  p ro g ra ­
m ów TV, bez w yb iegan ia  m y 
ślą  da le j. P rzy p o m in am  r a ­
czej kogoś, k to  siad ł nad ba zę 
giem  s tru m ie n ia , p a trzy  w 
p rzep ły w ający  pod nogam i 
n u r t  i m yśli o ty m , w jak im  
to k ie ru n k u  ta  woda popły­
nie, dokąd zaniesie, jeżeli po­
słuszn ie  poddać się  je j bie­
gowi.

T elew iz ja  to w ciąż jeszcze 
nie rozw iązana zagadka. To 
sk a ła , k tó re j szczyt k ry ją  gę­
ste  ch m u ry . Bo co my w łaś­
ciw ie m ożem y pow iedzieć o jej 
przyszłości, perspek tyw ach  
rozw ojow ych? P ra w ie  nic

M ożemy w p raw d z ie  odw ołać 
się  do dośw iadczeń tych  k ra  
jów , k tó re  w y przedziły  nas o 
k ilk an aśc ie  lat w rozw oju  te  
lew izji. Po p rostu  w cześniej 
w y s ta rto w ały . W eźm y dla 
p rzy k ład u  S tany  Zjednoczo­
ne. O drzućm y te  e lem en ty , 
k tó re  w te lew izji USA są 
specyficzne d la  społeczeństw a 
k ap ita listycznego , a  więc dla 
nas w sensie dośw iadczeń bez 
uży teczne (kom erc ja lizac ja  
p ro g ram u  te lew izy jn eg o , prza 
ładow an ie  go w staw k am i r e ­
k lam o w y m i, fin an so w an ie  pro 
g ram ów  naw et a rty s ty czn y ch  
i ro zryw kow ych  przez kon­
cern y  przem ysłow e, czy dom y 
handlow e). Ćo pozostaje?

P ro fe so r Je rzy  T oeplitz , któ 
ry- w rócił n iedaw no  z roczne­
go pobytu  w S tanach, w ypo­
w iedział w rozm ow ie ze m ną 
op in ię , że te lew iz ja  a m e ry ­
kań sk a  ogran icza się coraz 
bard z ie j do roli środka  p rze­
kazu film ów . O czyw iście nie 
licząc dzienn ików  TV, n ad a ­
w anych  na żyw o ze stud ia , 
a le  z w iększym  n iż  u  nas 
udzia łem  film u .

konserwy
A w ięc te a t r  TV em ito w a­

ny  ze s tu d ia , p ro g ram y  rew io  
we, a  n aw et d y sk u s je  przed  
k am eram i, re p o rtaże  i inne 
fo rm y pu b licy sty k i re je stro w a  
ne są uprzednio  na  taśm ie  fil 
m ow ej, m ontow ane i p rzy k ra ­
w an e  do najw ygodniejszego  
s ta n d a rd u  czasowego (różne­
go d la  różnych typów  w ido­
w isk). W ten  sposób p ro g ram  
dnia  re a liz u je  się, sięgając  ko­
lejno  po ułożone na rogale  pu 
d e łk a  z ta śm ą  film ow ą.

Ten system  m a n iew ą tp li­
w ie  sw oje  dobre  s trony . E li­
m in u je  p rzed e  w szystk im  po­
ślizg czasow y. Czas trw a n ia  
p ro jek c ji m ożna, p rzem ierzyw  
szy taśm ę, usta lić  z p recy zy j­
n ą  dokładnością. Je d y n e  ry ­
zyko, to n iep rzew idz iane  p rzer 
w y spow odow ane zerw an iem  
się film u . O p erow an ie  film em  
te lew izy jn y m  w m iejsce te a ­
t ru  TV lik w id u je  w szelk ie 
w pad k i, p rzejęzyczen ia  a k to ­
rów , d ram aty czn e  dz iu ry  w y ­
w ołane zapom nien iem  roli, ha 
łasy w stud io  nie p rzew id z ia ­
ne scenariuszem , u kazan ie  się 
w k ad rze  cienia  m ik ro fo n u  
czy długiego o b iek ty w u  k a ­
m ery  te lew izy jn e j.

M ożliwość tego ty p u  n ie ­
czystości realizacy jn y ch  jest 
przy bezpośredn iej em isji ze 
stud ia  n ieograniczona. P am ię ­
tam  jak  w jed n y m  ze sp ek ­
tak li a k to r, k tó ry  w łaśn ie  
ułożył się do snu , z erw a ł się 
n a ty ch m iast ja k  sp ręży n a  z 
legow iska, sądząc że już  nie 
jest na w izji. Innym  razem  
w d ek orac ję , na tle  k tó re j 
w yśw ietlano  'właśnie nap isy  
końcow e kostium ow ego w ido­
w iska , w szedł — ja k  P iła t  w 
C redo — stra ża k  p iln u jący  w 
stu d io  bezpieczeństw a (jak to 
się dziś zw ykło  m aw iać) 
p. poż.

A w ięc film  te lew izy jn y , 
pozw ala jący  dzięki technice 
m ontażu  un ik n ąć  tego typu  
potknięć, m a sw oje  pow ażne 
zalety . Będzie on z pew noś­

cią S u  n as  stosow any coraz
szerze j. T ym  bardziej, że n ie 
k tó rę  fo rm y  s tu d y jn y ch  wido 
w isk  TV są  niczym  innym  
ja k  ty lk o  próbą  n aśladow an ia  
f ilm u . Zapożyczają jego tech ­
n ik ę  m on tażu , sposoby p rze ­
noszen ia  się  w  czasie i p rze­
s trzen i, n ie m ogą m u n a to ­
m iast najczęściej dorów nać 
pod w zględem  spraw ności.

A le n ie  chcia łoby  się pogo­
dzić z p e rsp ek ty w ą  pochłonię 
cia  przez film  te lew izy jn y  
te a t ru  TV. L ik w id acji n iedo­
ciągnięć  techn icznych  w idow i­
sk a  tow arzy szą  bow iem  pew ­
n e  z jaw isk a  negatyw ne. Coś 
n iedostrzegalnego  i tru d n eg o  
do ok reślen ia  w y p a ro w u je  z 
m ontażow o w ygładzonych i 
techn iczn ie  n ien ag an n y ch  w i­
dow isk.

To coś łączy  się w łaśn ie  
ze specyficznym  odb io rem  
jjrzez w idza sp ek tak lu  n ad a ­
w anego  befepośreduio ze stu ­
dia. Publiczność je s t św iado­
m a ryzyka, z jak im  śc iera ją  
się  rea liza to rzy  w idow iska  
i w ykonaw cy. T o dodaje  sp ra  
w ie  p ik an tn eg o  sm ak u . D la 
an a lo g ii: gospodyni dom ow ej 
m oże n ie w  pełn i u d ać  się  
pieczeń, a przecież w o lim y  
to niż podgrzane k o n serw y .

W czasie osta tn ieg o  „W ie­
czoru  p rzy  k o m in k u ” , nada­
nego 1 lutego, (na m arg in e ­
sie: by ła  to  rozm ow a o w iele 
m n ie j udana od poprzednich  
z te i se rii, u boga  treściow o, 
u p strzo n a  o w ym  ciąg łym  
„częstu jc ie  s ię “ ! padającym  
z usit R udzkiego...) G ustaw  
H oloubek m ów ił o ty m , ja k  
a k to r  przeżywa" sp e k tak l te ­
a tru  TV, św iadom y tego, że  
w m om encie  gdy w ypow iada 
sw oją  k w e stię  og ląda ją  go 
m iliony. Na m yśl o ty m  aż 
d reszcz p rze jm u je !

Film  te lew izy jn y , k tó reg o  
p ro d u k c ja  w  Polsce w reszcie  
p rzes ta ła  być m item , w ita ­
m y jako  cenne  w zbogacenie 
p ro g ram u . N ie chcie libyśm y  
jed n ak  w idzieć w nim  lik w i 
da tora  te a t ru  TV i in nych  
pozycji p rog ram ow ych , k tó ­
rych n ad aw an ie  na  żyw o m a 
swój sm ak.

P O L E T K O
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RADOSNY KOM UNIKAT: Do PTO zaczęły n a ­
pływ ać listy  od C zytelników ! D ziękujem y! Będzie- 
my w ykorzystyw ać w m iarę  możliwości.

* * *

PARODYSCI I PODRYW ACZE. A ot0 frag m en t 
listu podpisanego k ryp ton im em  „Pik**: „...w  o sta t- 
nim  program ie reżyserow anym  przez Pana  Rze­
szowskiego tłem  śp iew ające j Tani Sieni Kozłow­
sk ie j byli Pani Iw ona oraz Pan Ryszard, który  
pil „ b ru d z ia” i  Panią Iwona oraz w yraźn ie  ją, 
podryw ał. \  wła-Sc*iwie Po eo ta  urocz* para  tam  
była?”  PTO zgadza się z K orespondentem . Udział 
pary ak torów  łódzkich w tak im  ch arak te rze  w 
„P arad z ie  parodystów ”  był n iepo trzebny  ł żen u ją ­
cy.

* * *

HASŁO D N IA : Czytelnicy w spólreda-guja PTO!
W.O.

0 FUMACH POBRZE i ŹLE 0 FUMACH DOBRZE i ŹIE
Oddzieleni d z iesią tkam i la t od cza ­

sów, gdy p ow sta ła  sienkiew iczow ska 
„T ry log ia” , on ieśm ielen i słow em  kla­
syka, zapom inam y czasam i. iż była 
ona najw iększym  bes;sellerem  w dzie­
jach  k u ltu ry  pols-klej. że pow staw ała 
w a tm o sfe rze  dopingu 1 w yczekiw ania 
czy teln ików  na ciąg dalszy , że dop ie­
ro polem  znalazła sie na honorow ych 
pótkaoh w szystk ich  b ibliotek.

S trzelam y tu z dużel a rm a ty , a le  r»oz 
grzeszą nas fak t, że tru d n o  o przy  
kłady m niejszego k a lib ru : nie p rzy ­
zw yczajono nas do bestse llerów  i a t­
m osfery  im tow arzyszącej G dzież tu 
szanse d la tego typu  sukcesów , leśli 
każdą  ksą^.kę, k tó ra  ma ku tem u 
dane, zdobyw am y dzięki ntesiłyełiani© 
pożytecznym  znajom ościom  w u lubio­
n y  ksdęgam i, to  z rn czy  w vdaje  się 
ja nam  spod lady. W d ać  zb y t m ocno 
cen! s^e u nas słow o k u ltu ra , by  choć 
spo radyczn ie  trak to w ać  j ą  rów nież 
jak o  byznes.

N ieoczekiw anie, co  b rzm i tu  n ie ­
om al parad o k sa ln ie , udało  się p rze ła ­
m ać ien  brnk tradycji 1nM;yUicJi. k tó ­
re j dz iałalność Idzie przecież zarów ­
no  w k ie ru n k u  form ow ania oblicza 

k u ltu ry , Jak  1 liczen ie  się z m eTkantyl 
nvm  le j znaczeniem . Chodzfi oczy- 
w'śc1e o w ’adze nnsz‘3 k inem atografii. 
Zaliczyły one n a  sw e k o n to  n a jw ięk ­

szy b estse lle r la t  pow ojennych  — opo­
wieść o „CZTKRECH PANCERNYCH I 
PSIE” Jan u sza  P rzym anow skiego  i Kon 
rad a  Nałęckiego

M ając za sobą d w u k ro tn ą  p rezen ta ­
c ję  w telew izji, posiadam y dziś moż­
ność oglądania wielop,r<!ztnneJ serii w 
k in ach ; a w szystko dlatego, że zorien 
tow ano  się  w porę, iz na sk u te k  b ra ­
ku  um ieję tności przew 1dvw ania, pierw  
szy o k res przygód „ p an ce rn y ch ” dzie­
li od następnych  n iesłychan ie  długi w 
Polsce czas p isania scenarhi«vzy i re a ­
lizow ania odcinków  dalszych. Ponie­
waż widz czeka, n iecierp liw i srię 1 nie 
m oże liczyć, la k  kiedyś, na szvbk1 
ru ch  p ió ra  pana Sienkiew icza, trzeba 
m u zatem  u lubionych boha te ró w  po­
kazyw ać. by o n ich  nie zapom niał. 
W yśw ietla sie w ięc ..Czterech pancer 
ny ch ” w ld nach  1 n ie  narzeka  na b rak  
f re k w e n d i D obry to  t, jak  się rze ­
kło. rzadki oomysił.

M ówiło się 1 p isa ło  o tym  film ie 
wiele i robi się  to  nada.l. z n a jp rze­
różn ie jszych  zresz tą  pozycji rzecz tra -  
k lu ląc . N^e bez kozery , m ów iąc o tej 
serii. Jako o  bestse llerze , nrfe użyłam  
określen ia  m łodz'pżow v Choć bow iem  
na ad re sa tó w  tych  f !lmfiw typow ano  
może dzieci i m łodzież, p rzed  telew i 
zoram l 1 w  sa lach  k inow ych  z a s^ d li 
rów nież dorośli. P"zvozynv tesro fak ­
tu  rozszyfrow ać chyba n ie tru d n o .

T w órcy  film u w ybrali m odel n a jb a r  
dziej w ypróbow any  — opow ieść pozy­
tyw na i k o n stru k ty w n ą , w k tó re j zna­
leźć m ożna p raw dy o roste , choć pod­
staw ow e. w k tó re j sp raw dzić  m ożna to 
co nazyw a się  dobrem  1 złem. K łania 
się tu gdzieś z d a leka  baśń, z całym  
zapleczem  uznanych  w niej k onw en­
cji. Z n a jd u jem y  więc bohaterów , k tó ­
rych Dozytywność — szlachetność, od­
w aga, p a trio ty zm  — spraw dza *1ę 
przede w szystk im  w ko n k re tn y m  dzia­
łan iu : zn a jd u jem y  okoliczności zaw ­
sze tem u dzia łan iu  tow arzyszące — 
n ̂ bezp ieczeń stw o  i zło. k tó re  trzeba  
pokonać: znaidu jem y  nrzv jażó . k tórel 
można w ierzyć. P a m lę ta ro  naw et o 
odw iecznym  przy jac ie lu  człow ieka — 
psie, lecz konin żo łn iersk iego  m usia­
no zam ien ić  1uż w czołg. Tę baśń 
tw orzono bow iem  dz*ś. w oisano ją  
w ę e  w rea lia  w spółczesności, odw o­
łu jąc się do  ludzkiel pam ięci l po­
zw alając jej trw ać  w śród tych , k tó ­
rzy z przyczyn  oczyw istych  pam iętać  
nie mogli.

B aśnie sp isa ły  sw ói k o d ek s m oral­
ny, w fllm ow el opow ieści o  „p an ce r 
n y ch ’’ w ydobyto  te  1 eCo p u n k ty , k tó 
re  spraw dzić  m ożna było  w sy tu a ­
cjach , w k tó ry ch  orzysz ło żyć 1  dzia­
łać bohaterom . Nip kom plikow ano  w 
film ie tego  kodeksu , n ie  dan o  m ie j­

sca żadnym  ro z te rk o m  czy w ahaniom  
w ew nętrznym , n»ie zgłębiono psychiki 
bohaterów  lecz dan o  im cel, k tó ry  
mieli osiągnąć — zw ycięstw o nad 
w rogiem . Pom óc w tym  m isia wola 
działan ia , w alka, odw aga, sz lachetność  
i m iłość o jczyzny Mocną s tro n ą  fil­
mu je s t w łaśnie ry su n ek  postaci, ry ­
sunek  prosty , n ieskom plikow any , ale 
tra fn y  w sw ej różnorodności typo lo ­
gicznej. Ja k  przystało  na baśrt. do m i­
n u je  w te j opow ieści ty p  bohatera  lu 
dow ego. w k tó ry m  w spółżyła b o h a te r­
stw o. sp ry t i kom izm . Ale baśń  bez 
a tm o sfe ry  w ielk iej przygody nie by­
łaby baśnią , na te  w iec nrzyf?odę po­
staw iono  w film ie. wv korzy stu 1ąc cza­
sy, w k tó rych  była ona koniecznością 
codziennego dz ia łan ia

Nikom u dziś w Polsce n ie  uda  się 
n ie znać sy lw etek  „p an ce rn y ch ” , czoł­
gu 1 psa, n ’e uda się  nie w iedzieć
o se tkach  „K lubów  P an cern y ch ” 1 n 'e  
słyszeć im ienia Szarika. k*óre zdo­
było ty siące  uroczych  kund li.

Mamy jak  się powiedziało bestseller, 
który wyrósł widać ze społecznego za­
potrzebowania. o  społecznel zaś roli 
„wieści gm innej” dawno temu powie­
dziano bardzo m ądre słowa.
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Kto, co, kiedy?

MIASTA PRZYSZŁOŚCI

Bi G w ałtow ny rozrost 
m iast zm usza urban istów  
do sswkainia nowych roz­
w iązań butłow niotw a m ie j­
skiego. M iasta, rozciąga­
jące  sit;, ja k  do tąd , coraz 
bardziej wszerz, za ję ły ­
by w reszcie  całą  po- 
wuerachtmę ziem i, Nie 
byłoby więc anii gruntów  
upraw nych , an:i iawów i 
parków . Jak  tem u zara­
dzić? Propozycje są  roz­
m aite. N iektórzy  fszn.kają 
rozw iązan ia  w K onstruk­
c ji gigantycznych m iast- 
m ostow  przerzuconych np. 
p rzez  La M anche, inn i 
p roponu ją  budow ę m ia­
s ta  w kształcie  o lb rzy ­
miego, odw róconego leja , 
poszerzającego sie ku gó­
rze. Jed n o  je s i  wszakże 
w iadom e — tit-zeba szukać 
rozWj.ą/.aima w pom ysłach 
rozw oju  m iast w kie­
ru n k u  pionowym . Je s t to 
■w zasadzie m yśl n ieno­
wa. Z tych lo w łaśn ie  
założeń w ym kło budow a- 
a\ie d rapaczy chm ur, aile 
tak ie  jed n ak  rozw iązanie  
w stosunku  do potrzeb  
jak ie  Mi; wyłonić muidzą, 
n ie  jes t wyaiia.rcza'jące. 
Jednym  z oryginalnych 
pom ysłów  josit projetat 
am erykańsk iego  a rch ttek - 
ta  R icharda UuckmiiinMie- 
r a  Fu llera . Zgodnie z je ­
go założeniam i, podsta­
w ow ą to rom  budow nictw a 
przyszłości byłby o stro ­
słup , k tó rego  boki były­
by tró jką tam i rów nora­
m iennym i. F u ller tw ier­
dzi, że  takie mautsao-ostro 
s lu p  m iałoby zapew nio­
n ą  n a jw ięk szą  siiabitooeSć, 
a  zbudow ane z bardzo 
lekkich  m ąteria iów  by­
łoby całkow icie odporne 
na dzia&uiiie burz i w ich­
rów . Tego rodizaju p ira ­
m ida, w k tó re j zespoły 
m ieszkalne, budow ane se­
ry jn ie  um ieszczone w 
płaszczyźnie boków ostro­

słupa, m iałyby zapew ­
nioną dosta teczną iło^ć 
św iatła. Środek tak ie j 
piram idy n ie  byłby za­
m ieszkany, a  zużytkow a­
ny n a  zai.nstalowam ie 
środków  tran sp o rtu , ga­
raży. a  naw et ogrodów.

Na tomait U rban isitykl 
przyszilości zam ieściło  o- 
Hta.t.nio a rty k u ł radziec­
kie czasopism o „D iekora- 
łiiiwnoje iakussrtiwo“ . pu­
b liku jąc  z d ję c ia  n a jb a r­
dziej in te resu jących  eks­
perym enta lnych  p ro jek ­
tów radzieckich u rb an i­
s t a .

Zam ieszczone zdjęcie 
ilu s tru je  eksperym entalny  
p ro jek t "ekonsitruikcjd i 
perapekrtywk-znej zabudo­
wy re jo n u  jednego  z 
m oskiew skich placów. Au- 
to rem  p ro jek tu  je s t K. 
Pczetodkow. Rejon obli­
czony jesit na 70 d o  90 
tysięcy  m ieszkańców . Bu­
dow a trw ałaby  25—35 lat. 
Na zdjęciu  widzimy mo­
del ilu s tru ją cy  zasadni­
cze założenia eksperym e.n 
talnego i perspektyw icz­
nego roaplian/owamiia re jo ­
nu.

PŁYW AJĄCE MUZEUM

■  Jok  in fo rm u je  „Li- 
t ie ra tu rn a ja  G azie ta" je ­
den ze sta tk ó w  handlo­
wej flo ty  radzieck iej zo­
sta ł nazw any „B orys 
Ł aw roniew " d la  uczcze­
nia pamięci znanego r a ­
dzieckiego pisarza.

Na s ta tk u  urządzane 
jes t m uzeum  Borysa 
Ł aw reniew a. Są tu  roz­
m aite  eksp o n a ty  jak  
książki i przeróżne pa­
m iątk i. k tó re  p rzekazała  
w dow a oo pisarzu. W ten 
sposób w portach w ielu 
k ra jó w  dokąd zaw ija 
sta tek , ludzi© zw iedzają­
cy m uzeum  m ogą się 
zapoznać z życiem  1 tw ór

relacje

niedyskrecje

czością p isarza, którego 
nazw isko nosi sta tek .

W fonotece m uzeum  
zn ajd u ją  się  taśm y  m a­
gnetofonow e z n ag ran ia­
m i biografii p isarza i to 
w  k ilk u  językach <n. in. 
po francusku , angieijftu . 
japońiku . Najświeższe 
eksponaty  to recenzje  i 
p rog ram y  z opery pt.
.O statni w y strzał’’, napi­

sanej na podstaw ie opo­
w iadania  Borysa Ł.aw- 
ren iew a pt. „C zterdziesty 
p ierw szy” . Dzieło to wy­
staw iła  berliń ska  K am i- ' 
sche O per i dw ie inne 
opery w N iem ieckiej Re­
publice D em okratycznej 
w  ram ach obchodu pięć­
dziesięciolecia W ielkiej 
Rew olucji Październ iko­
w ej.

TA, KTÓRA ŚPIEW A* 
POETÓW

■I D w a lata  tem u p i­
saliśm y na tym  m ieiseu 
o utar.encowanel p ieśn iar­
ce fran cu sk ie j B ćatrice 
Arnac, k tó ra  śp iew n tek s­
ty poetyckie. P ieśn iarka 
w -,->chala następn ie  na 
to u rn će  po E uropie i 
S tanach Zjednoczonych. 
Obecnie w róciła  dio Pa" 
ryża i w ystępu je  tu w 
Studio des Champs-F/ly-

Bim trice Arnac

sńes. Pierw sza część jej 
re p ertu a ru  zaw iera pleś­
ni fran cu sk ie  od XV 
do X IX  w ieku oraz 
pieśni o parte  na W is­
tach Federico G arcia 
Lorki. w  d rug iej części 
w ystępu A rnac śpiewa 
pieśni Z tekstam i poe­
tów  w spół rresmvch

H EIjMY -  MASKI

W Na iruleresiujące zna­
lezisko na tk n ę li się buł- 
gairecy amoheoilodtzy przy

pracach w ykopalisko­
wych , k tórych obiek­
tom je s t kolosalny, wy­
soki n a  20 m etrów  gro­

bow iec ó  n azw ie  ,,Rosza- 
w a D ragana11. W tym  
traiekiim giroboweu zna­
leziono m, in. hetm -m a­
skę. S k łada  się  on z 
dwóch częóoi: przednia, 
btjdąca w łaściw ą masiką 
tw arzow ą, w ykonana jes t 
z b rązu , d ru g a  zaś część 
z żelaza. Togo rodzaju  
hełmy^maskii rozpowszech 
ntiione byty w T racji, w 
okresie  wczesnego helle- 
nitemu. Podobne przed­
m ioty odkryw ano też w 
Anglii. Ju ż  n iem al od 
stu leci trw a m iędzy u- 
czonym i spór o  to. do 
czego wtŁ.śaiwie służyły 
te  p rzedm ioty  uzbrojenia.

MOZG ELEKTRONOWY 
W SŁUŻBIE SZTUKI

M W sam ym  Nowym 
Jo rk u  zn a jd u je  się  parę 
m ilionów  dzieł sztuki. 
Jeśli k toś chciałby  się  
zająć  spisem , skatalogo­
w aniem , usystem atyzo­
w aniem  w szystkich opra­
cowań o tych  dziełach, 
to  ta k ie  zbiory  in fo rm a­
c ji m usiałyby liczyć k il­
k a  m iliardów  tomów. 
Nilkt n ie  je s t  w stan ie  
w ykonać tak ie j p racy . Mo­
że to jed n ak  zrobić mózg 

e lektronow y. JaJt in fo r­
m u je  pism o „N ew sw eek11 
15 m uzeów  now ojorskich 
i N ational Gaiłlery w 
W aszyngtonie stw orzyły 
p ro je k t p rzystosow ania 
mózgiu e lektronow ego do 
grom adzenia i p rzekazy­
w an ia  inform acji p  dzie­
łach sz tuk i. I talk mp. 
jeś li k tóryś z naukow ­
ców chciałby  otrzym ać 
sizybko wiadom ość o rzeź­
b ie  g reckiej, będzie  mógł 
po  up ływ ie  zaledw ie k il­
ku  sekund otrzym ać wy­
czerpu jące  w iadom ości.

W ciągu ' p ierw szego 
ra k u  mózig elektronow y, 
Mr.seum Comjputer Net­
Work bodzie grom adził 
in fo rm acje  o tworeraości 
P icassa i zabytkach sztu­
k i am ery k ań sk ie j z  o k re ­
su p rzed  Kolum bem .

DW A I'OM \
W SPOMNIEN 

O BEOKU

■  Ja k  in fo rm uje  „Li- 
tiera.Mirnaja gaizieita" w y ­
daw nictw o „C hudożest- 
wierunaja lirtiieraitura11 przy 
tgotowiuije do  d ru k u  
zb iór pt. „A. Błok we 
wapominiemiach w spół­
czesnych11. R edaktorem  i 
autorem  w stępu do zbio­
ru  jes t znany h istoryk li­
te ra tu ry  W. Orłów. We­
dług jego w yjaśnień , w 
tym dw utojnow ym  zbio­
rze  znajdą się n a jw aż­
niejsze m ate ria ły  z  tych, 
k tó re  p rzekazali o Bloku 
jego  przy jacie le  i znajo­
m i  W iększość w spom ­
nień  pochodzi z rzadkich 
w ydań z la.t dw udzie­
stych. N iek tóre  wspom ­
n ien ia  pub likow ane twjdą 
po raz  plarwsKy. .Tom 
p ierw szy zaw ierać będzie 
głów nie w spom nienia A. 
Biełego w ydane  d ru k iem  

ty lk o  raz  w latach 1922— 
—23 za gran icą. W tym że 
formie po raz  pierw szy 
opublikow ane ziosianą, 
n ies te ty  n ie zakończone, 
zapiski żony poety.

N iek tóre  ze w spom nień 
w  zbiorze m ają  niew iel­
ką objętość — jed n ą  lub 
dw ie  stronice, m ów ią o 
jak im ś przypadkow ym  
spotikanilu, k ró tk ie j roz-

t A leksa n d er A leksandrow icz  Błok

m ow ie iitd., a  jednak  stały spod p ió ra  tak ich
n aw et i  z tych k a r t  wy- w ybitnych pisarzy, jak
łan ia  się  postać  poety  z  Anna A chm atow a, A leksy
niezw ykłą siłą, zw łaszcza Tołstoj czy Konstamlin
że te  w spom nien ia  w y- Piediin.

M AX ERNST 
C IĄGLE TWÓRCZY

M M ax Ernst, choć m a 
77 lat ciągło jeszcze od­
znacza Mię niespożytą 
en erg ią  twórczą. Pismo 
„L es le-tt.ree fra.ncaises'1 
zam ieściło  obszerną roz­
m owę ze słynnym  m ala­
rzem  i rzeźbiarzem  z 
okazji w ystaw y jego dzieł. 
Ja k  się  okazu je  M ax 
Ernst pracow ał o sta tn io  
nad rzeźbam i, których 
tw orzyw em  są  ogrom ne 
głazy. ..P ie rw szy . raz — 
ośw iadczył B rnst — pra­
cu ję  nad  kam ien iam i o

talk w ielkim  w ym iarze '1. 
G dy przedstaw iciel ty­
godnika spytał E rnsta, 
czy uważa się nadal za 
nadrealistę , a r ty s ta  od­
pow iedział: „Nadreali-zm 
jes t • określeniem  +ak 
m glistym , że mogę panu  
odpow iedzieć i tak  i nie. 
Z resztą ty le raizy m nie z 
niego (z nadreali-zmu) 
wykłuczano. Byto to 
dość zabaw ne".

Jak  w iadom o, Max 
E rnst określany jesit 
praeiz h isto ryków  sz tu ­

ki, jak o  główny p rzed sta ­
w iciel surrealizm u.

Collage M<ixa Ernsta.

JÓZEF ŚMIAŁOWSKI towc i własnościowe C Powsta­
w anie spółek).

Życiorys
fabrycznejadministracji

B iografio  boha te ró w  n aro d o ­
w ych, zasłużonych działaczy go 
Kpodarczych czy naukow ców  sa 
pozycjam i b ib liograficznym i
sp o ty k an y m i dość często, co 
je s t w ynikiem  sym patii do tego 
ro d za ju  p isa rstw a zarów no ze. 
s tro n y  czy te ln ika  lak  i piszą­
cego. B iografie zak ładów  p rze­
m ysłow ych pisyw ane sa Juź 
znacznie rzadzie j, a do n ie ­
zm iern ie  rzadk ich  należą pró 
by syn te ty czn y ch  b iografii, mr 
nósrrafii in s ty tu c ji. P rzyk ładem  
ta k ie j w łaśnie p róby  Jeąt k sia / 
ka  Ireneusza  Ihnatow icza *). 
A u to r pod ją ł te m a t tru d n y  i 
n ad  w yraz  n iew dzięczny. Tem at 
nie n a d a ją c y  się do fa b u la rn e ­
go u jęc ia , nie p ozw ala jący  na 
rezyg n ac je  z suchego, u rzęd o ­
w ego i pow iedzm y szczerze nud
naw ego p raw n iczo -b u ch a lte ry j-
nego jeżyka. P ra ca  Ihnatow icza 
nie jes t przeznaczona dla sze­
rok iego  k ręg u  czyteln ików .

Ihnatow icz  p ró b u je  na podsta 
wi^ zachow anych  arch iw aliów  
k ilk u  n ajw iększych  zak ładów  

p rzem ysłow ych  z tx>dzl i o k rę ­

gu łódzkiego o raz  n iek tó ry ch  
a k t a d m in is tra c ji państw ow ej 
odtw orzyć sy n te ty c zn y  obraz 
rozw oju  form  k an ce la rii p rze ­
m ysłow ej i k sz ta łto w an ia  , się 
jej o rgan izacji w ew n ę trzn e j na 
p rzestrzen i od czasów  sprzed 
pow stania listopadow ego aż do 
drug iej w ojny  św ia tow ej. W 
swoich badan iach  a u to r  nie 
ogranicza się  ty lk o  do z a re je ­
strow ania  zm ian zachodzących 
w s tru k tu rz e  k an ce la rii. ale 
rów nocześnie u zasadn ia  źródła  
tych  m odern izacji p okazu lac  
czynniki k sz ta łtu jąc e  je . Raz 
było to  w ynik iem  postępu  tech 
nicznego i osiągnięć na polu 
o rgan izacji p racy  (przy czym  
m otyw  ten , Jak pisze au to r, wy 
stepow ał n a jrzad z ie j)  k iedy in ­
dziej w yn ik iem  nacisku  a p a ra tu  
ad m in istrac ji p aństw ow ej, do ­
m agającej się rea lizac ji określo  
nych zaleceń 1 dosta rczan ia  nie 
zbędnych dla państw a in fo rm a­
cji. np. dla usta len ia  w ym iaru  
pod a tk u . N ajczeńdel jed n ak  był 
to w ynik  rozw oju  p rzedsięb io r­
stw a 1 w chodzen ia przez nie w 
now e s to su n k i handlow e, k red y

H isto rycy  w zasadzie w yko­
rz y s tu ją  a k ta  fab ryczne je d y ­
nie ja k o  źródło a rch iw aln e . Dla 
Ihnatow icza  stan o w ią  one sa­
m e w sobie p rzedm io t badań  
po zw ala jący  na o b se rw ac ję  kan 
ce laril jak o  czynnika  p ro d u k ­
c ji. Ten p u n k t w yjśc ia  pozw a­
la au to ro w i na s tw ie rdzen ie , że 
p ow stan ie  i istn ien ie  kance la rii 
fab ry czn e j było przez fab ry k an  
ta  uznaw ane za p o trzeb n e  ty lk o  
o ty le . o ile pozw alało  to na 
zw iększenie lub  zabezpieczenie 
zysku p rzedsięb io rstw a . K ance­
la ria  przem ysłow a p o ław ia  się 
w ięc w tym  m om encie, gdy 
ch łonność pam ięci fa b ry k a n ta  
nie pozw alała  na re je s tra c ję  
w szystk ich  operacji i gdy n ie ­
k tó re  z nich lub n aw et w szyst­
kie trzeb a  było u trw a lać  w for 
m ie bardziej lub  m niej systom a 
tycznych  zapisów . Hównież roz 
w ija jaee  się sto sunk i k re d y to ­
we, hand low e a tak że  in g eren ­
c ja  państw a w n iek tó re  s to su n ­
ki p ro d u k cy jn e  i soc ja lne  w y­
m agały  d o k u m en tac ji p isanej. 
Za czynniki d e te rm in u ją ce  k ie ­
ru n k i rozw oju  k a n c e la r ii prze 
m ysłow ej uw aża Ihnatow icz  kon 
ta k ty  rynkow e danego przedsię 
b io rstw a l Jego s t ru k tu rę  ek o ­
nom iczną a nie stan  tech n icz ­
ny  D latego też s top ień  o rg an i­
zacji kancelarii w różnych 
p rzedsięb io rstw ach  nie był łden 
tyczny  ani n aw et podobny, tak  
sam o ja k  i różne były o k resy  
jch pow staw ania. Ź ródłem  tych 
dnżycłi różn ic  był nderra* zu­

pełny  b rak  przepisów  p ra w ­
n y ch  zobow iązu jących  fa b ry ­
k an tó w  do p row adzen ia k an ce ­
la rii p rzedsięb io rstw a .

B rak przepisów  określa jących  
Jednolitą  fo rm ę k a n c e la rii fa ­
b rycznej i Jednolite  zasady je j 
fu n k c jo n o w an ia  pow odow ał, że 
c h a ra k te r  poszczególnych kance 
larii k sz ta łto w ał sam  przedsię­
b iorca. a  Jeszcze częściej za­
tru d n ia n y  przez n iego personel 
ad m in is tracy jn y . P on iew aż z rc 
guły byli oni pochodzenia o b ­
cego (N iem cy. F ran cu z i, czasem 
A nglicy i R osjanie) tw orzyli 
oni k a n ce la rię  w oparc iu  o 
w zory i dośw iadczen ia  w ynie-. 
słone ze sw oich k ra jó w  o jczy ­
stych, ty m  bardzie j że w Kró 
lestw ie P o lsk im  b rakow ało  włas 
nych rodzim ych  dośw iadczeń w 
tym  zak resie . Ję zy k iem  ak t w 
s to su n k ach  hand low ych  i te c h ­
nicznych był w ięc głów nie n ie­
m iecki, czasem  fran cu sk i 1 an ­
gielski. a w sto su n k ach  z ad- 
n>inistrac1a ro sy jsk i \ n iem iec­
ki.

Ł am y n in ie jsze  n ie  są vm ie j­
scem  dla pod jęcia  szerszej d y ­
sk u s ji polem icznej z au to rem  
co do n iek tó ry ch  jego  s tw ie r­
dzeń. Na tym  m iejscu  w y p a­
da ty lk o  podnieść staw ian y  
przlez n iego h isto rykom  za rzu t 
o podaw an iu  w w ątp liw ość  a u ­
ten tyczności archiw alióW  fab ry  
cznych (s. 140). W ypadki tak ie  
zd a rza ją  sie na ogół rzad k o  l 
m ieszczą się w ogólnie zn anej 
k ry ty czn e j postaw ie h is te ry k a  
w sto su n k u  do źród ła . G en era l­
ne zas trzeżen ia  h is to ry k ó w  do­

tyczą nie au ten ty czn o śc i źródeł, 
lecz w iarygodności zaw arty ch  
w n ich  in fo rm ac ji. o czym  
zresz tą  a u to r  sam  pisze na stro  
nach nas tęp n y ch . W iarygodnoś­
ci in fo rm ac ji do tyczących  róż­
nego ro d za ju  tra n sa k c ji  — za­
w artych  w au te n ty c z n y c h  do­
k u m en tacji — n ie jed n o k ro tn ie  
w przeszłości dochodzili przed 
Historykam i p ro k u ra to rz y  — l 
to sk u teczn ie . O strożność h is to ­
ryków  je s t w ięc w ty m  w ypad 
ku lak  n a jb a rd z ie j uzasadn io­
na.

P ra ca  Ihnatow icza  jes t m ono­
grafią  naukow ą. W te j sy tu a c ji 
nie sa ty sfak c jo n u je  recen zen ta  
sposób p rezen to w an ia  przez a u ­
to ra  l i te ra tu ry  i bazy arch iw al 
ne j n ie jed n o k ro tn ie  o db iegający  
od typow ych  zasad ed y to rsk ich . 
N iekonsekw en tne  i niezgodne z 
p rzy ję ty m i w a rch iw isty ce  i 
h isto rii zasadam i podaw anie 
odsyłaczy  do a k t n o ta ria ln y ch , 
bez podania zespołów  — z p o ­
dan iem  jed y n ie  ich nazw y i 
m iejsca p rzechow yw an ia  i to 
w różnycłi w ersjach , budzi u 
czy teln ika uzasadnioną obaw ę, 
że z m ate ria łó w  ty ch  a u to r  nie 
ko rzysta ł bezpośrednio , jak  to  
nodaje , leetz za pośredn ic tw em  
pub likacji, z n iew iadom ych  po­
w odów  nie u jaw n ia jąc  tego 
p r /e d  czy teln ik iem .

•) Ireneusz  Ihnatow icz, H isto­
ria k an ce la rii przem ysłow ej w 
o k ręgu  łódzkim . Warszawa 1967, 
s. 172.

BEZ STRACHU

B U T Y

W yszedłem  na  ulicę i u- 
k łon iłem się g rzecznie 
przed  p ierw szym  n a p o tk a ­
nym  p rzechodn iem : „ J e ­
stem  fe lie to n is tą , czy P an  
Szanow ny zechce m i powie 
dzieć o czym  m am  n ap i­
sać fe lie to n ” . P rzechodzień  
n ie  zdziw ił sie zupełn ie , 
skw apliw ie sk in ą ł głow ą i  
pow iedział: „O  b u tach , o* 
czy w iście o b u ta c h ” — pod 
niósł w ysoko stopę  i po­
kazał m i g łodną, o tw a rtą  
paszczę jednego  ze swoiCJi 
butów . „O to  bu ty  sk ó rza ­
ne, w yściełane fu tre m , bu­
ty  na gum ie. K upiłem  j© 
w sk lep ie  przy  ul. P io tr ­
kow sk ie j za 320 z ło tych  
i tak  o to w y g ląd a ją  po sie­
dem n astu  d n iach  nosze­
n ia” . „A leż, K ochany P a ­
nie — buty  to  w ielki d ra ­
m atyczny  tem a t, a  ja  je ­
stem  sk ro m n y m  fe lie to n i­
stą . O bu tach  g rzm ia ła  
w ielka poezja : K ipling, Wy 
sp iańsk i, W itkacy, Tuw im  
i L eśm ian — znajdzie  pan 
u nich bu ty  p o ję te  sym ­
bolicznie, m etafizyczn ie , so 
c ja ln ie . P roszę P ana. niech 
P an  sie zgodzi na  m a lu tk i 
fe lie to n ik  o p rem ierze A u­
stra lii, k tó rego  zjadł re ­
k in , albo grożącej ludzkoś­
ci za dziesięć m iliardów  
la t  to ta ln e j k a ta s tro f ie  k o ­
sm icznej, albo o tym  ja k  
podśw iadom e poczucie za­
grożen ia  w o jną  a tom ow ą 
lik w id u je  w psychice 
w spółczesnego człow ieka e- 
lem en ty  m en ta lnośc i m ie­
szczańsk ie j — to są k w e­
stie  d la  m ałych fe lie tonów , 
a n ie w ielki te m a t bu­
tów !” Był n ieub łagany . 
„O ty ch  w szystk ich  tuzin- 
kow ych sp raw ach  napisze 
P an  kiedy indziej, a te raz  
proszę wykropii* felietonik, 
o bu tach  i to szybko. Jc - 
żelj Pan nłe chce słuchać, 
to nie trzeba  było p y tać . 
M arsz do dom u i pisać o 
b u tach !” Pobiegłem , bo 
g ro m ie  krzyczał, tup iąc  o* 
snieżoną nogą i k łap iąc  pa 
szczą o tw arteg o  buciora. 
S iedząc przy sto le  i p rzy ­
k ra w a ją c  i w yklepu jąc  ni© 
zdarm e felie ton  m yślałem  
ze w zruszeniem  o w ieikicn 
szewcacli naszej h isto rii — 
prześladow ało  m nie w iel­
k ie  widmo KilinsKiego. Ze 
łzam i w spom niałem  s ta re ­
go szew ca — filozofa — 
sc ep ty k a , k tó ry  kaszląc 
im ał się k o p y ta  („C zło­
w iek” rnówii , j e s t  ja k  but, 
s ta rz e je  sie l idzie na  sm[e 
tniK’*> i szew ca aikoiioli- 
ka , k tó rem u  oddałem  bu­
ty  do nap raw y , m iały być 
gotoWe za 3 dui — przy ­
chodziłem  do ntefio przez 
pół ro k u  — w iedziałem , że 
outy  daw no zgubił, fascy ­
now ały  m nie ^ednak jego 
m onologi: „ B u ty ” m ów ił 
„P an u  chodzi ty lko  o hu­
ty. chce Pan ła ty  na sw o­
ich butach . a nie wiuzi 
Pan przed soba bliźniego 
człow ieka, k tó ry  tonie, k tó  
ry ginie w Pajia  oczach. 
Nip w yciąga Pan ręki aby 
m nie w yciągnąć z o tc h ła ­
ni — P an  myśli o nę­
dznych , doczesnych bu- 
tacti, k iedy ja  o tw ieram  
przed Panem  dusze — 
je s t Pan złym człow iekiem , 
jed n y m  z tycn , k tó ry ch  
„P an  skreśli z księgi ży­
w o ta” . 1  p a trza ł na m m c, 
przyszłego po tęp ieńca  z li­
tością . Rozpogodził sie, gdy 
zaprosiłem  go na w ódkę, 
zd ją ł fartuc jj ■ uczesał 
w łosy, ..Je stem  nędzn i­
k iem ” . krzyczał pijąc ze 
inną, „Pan sadzi, że zgu­
biłem  ty łko  P ana buty , ja  
zgubiłem  dusze i Pan swo 
ją  też zgubi — niech Pan 
niczego nie p ragn ie odzy­
skać — rozum ie Pan?! 
Zw łaszcza niczego, co m o­
że P an  u jąć  w ręce” . 
w łożyć na nogi” doóałem  
w m yśli. Ten szewc nie 
był zrodzony z n iew iasty  
— stw orzy ł go D ostojew ­
ski i nakaza ł żyć m iędzy 
nam i. P am ię tam  jego pier 
wszą dum ną odpow iedz 
„N ie m a” mówił p ro stu ­
jąc  się bardzo i p a trząc  na  
m nie pogard liw ie — nigdy 
się nie tłu m aczy ł — nale- 
iał do ,,bogatych duchem'* 
„n ie p o k o rn y c h ” i d la tego  
g inął. Otóż, Wy W szyscy, 
k tó ry m  ro z la tu ją  się po 
k ilk u n a stu  dn iach  wyścieła 
ne fu trem  bu ty  kupione 
w sk lepach  przy ul. P io tr­
kow skie j za 320 zło tych  
nie m yślcie źle o p ro d u ­
cen tach  ty ch  butów ! W am  
się m arzy ło  senne, filis ter- 
ne ciepło w nogach na wi­
dok białego fu te rk a  — ofVź 
producenci w yznaczyli
W am w iększe m iary  —- d a ­
li W am cierp ien ie  — c ie r­
p ienie, k tó re  dźw ignie Was 
kasz lących  i zak a ta rzo ­
nych, sw a usz lach e tn ia jącą  
m ocą w sfe ry  spoko ju  i do 
skonalości, gdzie nie m asz 
m iejsca  na m ałoduszne 
p ragn ien ia . K ończę już, bo 
spieszę na  P io trk o w sk ą , 
w skazano  mi p ro tek cy jn ie  
ad res sk lepu , w k tó rym  
zakup ione bu ty  ro z la tu ją  
się już, gdy m inie  trzy k ro ć  
po trzy  dni, czy aby j e ­
stem  ich godzien?

BKHNARD SZTA JN K R i

\



„Horst Wessel Lied“ nad Paraną

Rewelacje 
kaprala ' Wiedwalda

W  końcu sty czn ia  ub ieg łego  ro k u , w  lo n dyńsk im  
„Sunday  T im es”, u k a za ła  sic  re lac ja  b. k a p ra la  SS 
E ricka K a rla  W iedw alda na tem at losów M artin a  B or­
m an n a  i innych  nazistow skich  zbrodniarzy  w ojennych . 
S p isa ł j ą  koresponden t ..Sunday T im es” d la  E uropy  
Ś rodkow ej — A nton y T erry .

Z darza  sio >00 raz  p ierw szy , 
że spośród  w szystk ich  p u b li­
kow an y ch  do tychczas in fo r­
m ac ji na te n  te m a t — jak  
p o d k reśla  to  „Sunday  T im es”
— re lac ja  W iedw alda  m a a k ­
cen ty  au ten tycznośc i. Odno­
tu jm y  w  ty m  m iejscu , iż pod­
czas w o jn y  i tu ż  do  je j za­
kończen iu , A n tony  T e rry  p ro ­
w ad ził, z ram ien ia  b rv tv j-  
sk iego  m in. wojny,' p rzesłu ­
ch an ia  zarów no  n iem ieck ich  
jeńców  w o jen n y ch , jak  1 n a ­
zistow skich  zb ro d n ia rzy  wo­
jen n y ch .

_ ★ —.

Ju ż  od d w u d z ies tu  z górą 
la t  św ia t po szu k u je  M artin a  
B o rm an n a , szefa  n azistow ­
skie) p a r ti i  i n a jb a rd z ie j za­
u fan eg o  człow ieka H itle ra . I 
oto N iem iec, E rick  K a rl 
W iedw ald , k tó ry  o sta tn ie  dni 
w o jn y  p rzeży w ał w B erlin ie  
jak o  k a p ra l b. fo rm ac ii SS, 
w y raża  dziś chęć w yznania  
p u b liczn ie  ca łe j p ra w d y  o 
B o rm ann ie  i rów nież  — za 
jed n y m  n ie jak o  zam achem  — 
u d z ie len ia  in fo rm acji o  in ­
nych  trzech  poszukiw anych  
nazistow sk ich  zbrodniarzach  
w ojennych.

N asuw a sie p y tan ie : czy 
W iedw ald  m ówi p raw d ę?  Za­
s tan ó w m y  się. M otyw y, k ló - 
re  n a su w a ły b y  p o d e jrzen ia  
co do in te n c ji W iedw alda d a ­
ły  się  ła tw o  w yelim inow ać: 
W iedw ald  nie zażadał p ie­
niędzy. R ów nież n ie  zależy 
m u  na rozgłosie. bow iem  
ośw iadczył, iż jest m u c a ł­
k iem  obojętne , czy jego naz­
w isko  będzie, czy też  n ie  bę­
dzie w ym ienione.

M ogłoby tu  chodzić o agen 
ta  N iem ieck iej R ep u b lik i Fe­
d e ra ln e j, k tó ra  w ten  sposób 
prób o w ałab y  zm usić B ra zy lij-  
czft’ków  do  w y d an ia  B or­
m an n a . Ale nie, gdyż fo rm a 
w jak ie j W iedw ald  p rzed sta ­
w ił m i sw o ie  w spom nienia , 
p rzeczy  tak ie i hipotezie. A 
możp W iedw ald  p racu je  d la  
B o rm anna , k tó rem u  zalcżv na 
ty m , żeby p rzekonać św fat, 
że dziś jest ju ż  ty lk o  s ta ­
ry m , n ieszkodliw ym  człow ie­
k iem ? Ale nfzecież byłoby  
to  g rą  ró w n ie  niebezpieczną, 
co i bezsensow na. O sta tn ia  
h ipo teza: W iedw ald  m ówi 
p ra w d ę , m ając  ku tem u  w aż­
ne  pow ody. M a 41 la t , je s t

d o tk n ię ty  ra k ie m  k r ta n i.  
P rag n ie  o tw orzyć  w  Bonn 
małpj sk le p ik  z w yrobam i 
ty to n io w y m i i liczy w ty m  
na  pom oc B orm anna. A le i 
to  odpada.

W iele fa k tó w  z  re la c ji 
W iedw alda  sk ru p u la tn ie  skon 
tro lo w an o . N iestety , n ie  
w szystk ie , pon iew aż o b fitu je  
ona w m nóstw o tak ich  szcze­
gółów, k tórych  dziś z w ery fi­
kow ać n ie  spooób. W ięc pew ­
n e  w ątp liw ości pozostały. 
N iem niej jest to re lac ja  n a j­
bard z ie j szczegółow a, n a jb a r­
dz ie j ścisła i n a jb a rd z ie j w y ­
czerp u jąco  sp raw dzona  ze 
w szystk ich , jak ie  k ied y k o l­
w iek  usłyszano  na tem a t 
B o rm anna  od czasu zakończe­
n ia  w ojny .

— ★ ~_

M a rtin  B o rm an n  ży je  i 
p rz eb y w a  n a  po łu d n iu  B ra ­
zy lii, tu ż  p rzy  d ran icy  P a­
ra g w aju . M ieszka w posiadło­
ści zw anej „O sada W ald n er 
555” , k tó ra  leży  d o k ład n ie  
m ile  na  zachód od rzek i P a ­
ra n a  i 15 m il n a  północ od 
g ran icy  P a ra g w a ju . Osadę 
zam ieszk u ją  N iem cy i U k ra iń  
cy. Oni to tw orzą  s tra ż  p rzy­
boczna B orm anna , św ie tn ie  
u z b ro jo n a  w każdej chw ili 
gotow ą do  w a lk i w obronie 
sw ego szefa. W edług oceny 
W iedw alda , osada tw o rzy  
k o m p le k s  bu d y n k ó w  u sy tu ­
ow anych  w  ogrom ny  p ro sto ­
ką t.

Je d e n  bofc teg o  p ro sto k ą ta  
b iegn ie  w zdłuż b rz e g u ' rzeki 
n a  p rzestrzen i 40 m il, zaś dłuż 
szo boki siegajac  dz ies.atków  
m il, g iną w głębi lądu. C>d 
w schodu strzegą  osady burz­
liw e  w ody P a ra n y , k tó re j 
szerokość, w  ty m  re jo n ie  
p rzek racza  10 m il. Od po łud­
n ia . d żu n g la  i sa w an n y  P a ­
ra n y  są tak  n iebezpieczne, że 
p rzebycie  ich jest p rak ty czn ie  
n iem ożliw e, p onad to  tru d n o  
postaw ić tam  stopę, n ie  a la r ­
m u jąc  m iejscow ych Ind ian , 
spośród  k tó ry ch  w iększość fi­
g u ru je  n a  listach  płacy  Bor­
m anna.

D rogi p row adzące  z zacho­
d u , wiec jedna- z A suncion w 
P a ra g w a ju  i d ru g a  z  Bella 
V ista  w  B razy lii, b iegną  
w zdłuż g ran icy  b razy lijsk ie j i 
są  kon tro lo w an e  przez  b a r­
dzo p o n u re  p a tro le  w ojskow e,

k tó re , n o tab en e  B orm ann  
słono opłaca. Co w ięcej d ro­
gi te  p rzeb ieg a ją  p rzez  re jo ­
n y  gęsto usian e  w ie lk im i 
m a ją tk a m i z iem skim i, k tó ­
ry ch  w łaściciele  — koloniści 
n iem ieccy  — są w rooo  uspo 
sobieni do  obcych. W pasie  
m iędzy  droga B ella  V ista a 
g ran icą , zn a jd u je  sic k i lk a ­
naście  osad, zam ieszkałych  
p rzez  zagorzałych  n ac jo n a li­
s tó w  niem ieck ich .

P ozosta je  o sta tn ia  o w en tu a l 
ność d o tarc ia  do osady „W al­
d n e r  555” — p rzen ły n ać  P a ­
ra n ą  od s tro n y  m orza. Za­
m ia r  z  góry  sk azan y  na n ie ­
pow odzenie: po p ierw sze  — 
pod o ra d . do d ru g ie  — m oc 
z d rad liw y ch  m ielizn , po 
trzecie  — p ra w ie  w szyscy p i­
loci na  P a ra n ie  są  N iem ca­
m i...

W iedw ald  w ie le  ra zy  pod­
k re ś la ł, iż podane  szczegóły 
topograficzne  pochodzą sp rzed  
dziesięciu  la t. W szak osadę 

W ald n er” opuścił on w ro- 
k u  1958. Z B orm annem  w i­
d z ia ł sie  o sta tn io  w M onte- 
v ideo  w  m aron  1965 ro k u . A 
z zastępca B o rm anna  — 
S ch w en tem  — sp o tk a ł się  w  
lecie ub ieg łego  ro k u .

B o rm an n  n ie  je s t  człow ie­
k iem , k tó ry  by  zm ieniał 
m iejsce  zam ieszkan ia  bez po­
w ażnych  now odów . G dy w 
końcu 1957 roku  W iedw ald  
z e tk n ą ł się  z B orm annem , 
m ieszkał on w ów czas w sa ­
m ym  se rcu  a rg en ty ń sk ie j 
S zw ajca rii, w rancho  n ad  
brzeg iem  jeziora, 60 m il na  
p o łu d n ie  od San. C arlos, n ie ­
m al w  A ndach. B ył to re jo n  
ba rd zo  uczęszczany przez tu ­
rystów , w szelako B orm ann  
n ie  chciał „zm ieniać pow ie­
t r z a ” przed u p ad k iem  P e ro - 
na.

W edług Wiediwalda, Bor­
m ann , po  opuszczeniu Andów 
udał siię do Chile, a  jego  
p rzy jac ie le  puścili dw ie  ba­
jeczk i o  jego rzekom ej śm ier 
ci. Na w ypadek, gdyby jed n a  
n ic  w ystarczy ła.

B orm ann zetkną! się ta.m 
ae  sw ym  s ta ry m  k am ra tem , 
g enerałem  R ichardem  G lue- 
ctkom, kitóry w „czasach 
chw ały  o p ;ekow ał s ię” obo­
zam i koncentracy jnym i.

Glueok m ieszkał w ięc 1 — 
w ed le  W iedw alda — m ieszka 
sob ie  nadail zupełn ie  spokoj- 
n iu lk o  w chiiijs/kim  rancho  
n a d  jeziorem  Ranco, n ied a le ­
ko miasita o  tej sam ej na­
zwie. Tam  w łaśnie, B orm ann 
i ludnie z  jeg o  najbliższego 
otoczenia, spędzili p raw ie  
d w a  lata .

A le  „O sada Wrokłnor 555" 
je s t  oczyw iście m iejscem  bar­
dziej pew nym , niż gniazdko 
n ad  .jeziorem Rainoo. Ścisły, 
cen tra ln y  kom pleks osady 
sk ład a  siię z  3 budowli, k tó ­
r e  tw orzą  dziedzin iec w 
kszltałcie czw oroboku o  sze­
rokości około 50 m etrów . Od 
osady <ło p rzy stan i w yładun­
kow ej nad rzek ą  prow adzi 
dlroga długości jednej roili. 
Dom, w  k tó rym  m ięsaka Bor­
m an n  stoi osobno, tuż  przy 
alarm ow ym  w yjściu  z dzie­
dzińca, k tó re  prow adzi na 
mLowiellkie połow o lotn isko.

S to ją  n a  rtim zaw sze w  p e ł­
n e j gotowości do  lotu, dw a 
lek k ie  sam oloty ty p u  P iper 
Cub.

W iedw ald twierdził, iż  od 
czasów  w ojny  B orm ann był 
w  E uropie ty tk o  jeden  ra z  i 
że  zm usiły  go dk> tego  w aż­
n e  okoliczności.

Jeżeli w  czerw cu 1958 rofou 
B orm ann  p o d ją ł ryzyko  p o ­
dróży  do  S an ta  rodar, to  ty l­
ko  dlatego, żeby doręczyć 
do  rąk  w łasnych a d re sa ta  
penyilen p a k ie t z  bardzo  w aż­
nym i dokum en tam i. W ied­
w ald , k tó ry  odbył tę  podróż 
w ra z  z  B orm annem , tw le r-  
dizt, iż w idział na w łasn e  
oczy zaw artość pak ie tu . Mia­
ły  to  być rachunki, pochodzą­
ce  z trzech banków  z  Za­
chodniej E uropy. Doslkonale 
przypom ina sob ie  naiziwy i 
ad resy  tych  banków . K tó re ­
goś dinia Schw ent pow iedział 
W iedw aldow i, iż  w edług je ­
go oceny, m iesięczne docho­
dy  B orm anna sięg a ją  p raw ie  
200 tysięcy  nowych franków . 
WedTuig pogłosek obiegających 
osadę  „W atldner". k a p ita ły  
B orm anna pochodnią z  ćbwóch 
źródeł: ze  sikairbu partii i na ­
z is tow skiej i osobistej fo rtu ­
n y  H itle ra , k tó rą  B orm ann 
sob ie  przyw łaszczył, łącznie 
450 m ilionów  jp-owych fran ­
ków, o raz  180 m ilionów  fran ­
ków . pochodzących ze sikar­
bu SS.

W iedw ald pow iedział, że 
w ie, iż  zbrodn iarz  w ojenny 
G hieck przebvw a w Chile, 
u trzy m u je  rów nież, że Mon­
gole je s t  lekaraem  w ojsko­
w ym , w  ran d ze  m ajo ra  i 
m ieszka w gamiizoniie w  An­
ton io  Eopez, w północno- 
w schodnim  re jon ie  Paragw a­
ju . Były sizef gestapo, H ein -1 
rich  M ueller, m ię k k a  w Na- 
ta lu , w  północno-w schód n iej 
B razylii, w raz  z żoną Wło­
szką, gdzie m a slklep kolo­
nialny .

Dalej, opow iada W iedwald
o ucieczce z oblężonego Ber­
lina  i spo tkan iu  z B orm an­
nem . 2 m aja  1945 roku, pod­
czas w alk  w cen trum  B erli­
na. W iedw ald zositat ranny , 
d osta ł się do  n iew oli rad z iec ­
k ie j i n astępn ie  znalazł się 
w  radzieck im  szpitalu  polo- 
wym  w Konnigs-wusterhn.usen. 
W iedw ald mliat podw ójne 
szczęście: uszedł z życiem z 
pola w alki, a po w tó re  m iał 
szansę  n a  p rzedostan ie  si© 
do sw ego w u ja  zam ieszkałe­
go w  Dahlem , na zachód od 
B erlina . Gdy na podjeździe 
szp ita la  om aw iał szczegóły 
ucieczki z wunyim rannym  
m ogącym  chodzić, do  rozm o­
wy wluczyfcn fęrruipa l ' :* - 
ciiu jeńców . Jeden  z nich był 
p rzeb ran y  w  m undur z  jed­
nostek  DCA 7. B erlina  -  to  
byt M artin  Borm ann. D ru­
gim był Rolf Schw ent, k i iwy 
później, juiż w A m eryce Po­
łudniow ej, sta ł się  pierw szym  
zastępcą B orm anna. W ied- 
w a ld  mówi, że n ie  rozipozinat 
B orm anna. M iał p rzed  sobą 
m ałego g rubasa  z obandażo­
w an ą  nogą. N atom iast 
Schw en t był bardzo  diuży, 
bardzo blond i bardzo  a ry j­
sk i. To w łaśn ie  on zain icjo ­
w ał naradę . P rzekonał W ied­
w alda, że  ca la  g ru p a  m a

w ięcej szans n a  p rzedosta­
n ie  s ię  do  Dahlem . Ze szpi­
ta la  w ym knęli się  razem . W 
diwa dinii później, 4 m aja , 
p rzyby li do  Dahlem  1 u k ry ­
li się  w  w illi wiuja W ied­
w alda. P rzebyw ali tam  pięć 
dni. 10 m a ja  w yruszyła w 
d alszą  drogę,

•  *  •

Jeże li w ierzyć W iedwaildo- 
Wil, B orm ann jesit miie do  roz­
p oznania  z  ra c ji  opłakanych  
sk u tków  op erac ji p lastycznej, 
(której s ię  poddał zaraz  po 
przybyciu  do  B uenos Alires, 
w  ro k u  1947. T w arz  m a 
obrzękłą, zdeform ow aną i po­
k ry tą  bliznam i. P rag n ąc  u - 
uikryć sku tk i tego  n ie fo rtu n ­
nego zabiegu chirurgicznego, 
B orm ann zaw sze nosi k ap e ­
lusze  o  szerokim  ro n d z ie  i 
c iem ne oku lary . N iepokalanie  
b ia łą  koszula, spodnie  do 
konnej jiazdy i bu ty  z cho­
lew am i n a d a ją  m u w ygląd 
typow ego ran ch era .

* *  •

Wiodlwald podkreśla  jed n ak  
osob liw y szczegół tego  u b io ­
ru : ja sn e  buity. Wszaik SS- 
owcy w ydali w yrok  n a  ja sn e  
buty , ja k o  „sym bol dek a­
denck iej a ry s to k rac ji" . T a  
pozorna ekscen tryczność B or­
m an n a  uch y la  m ały  rą b ek  
ta jem n icy  jego  n ietykalnoś­
ci: o to  p rezy d en t P a ragw a­
ju , g en era ł S tro essner, m a 
w ie lką  skłonność do  d ługich 
bu tów  z  ja sn e j skóry. Bor­
m ann  w  ogóle bardzo  ad m i- 
ru je  Stroesisnera i  n ie  bez 
w zajem ności. J e ś li w ierzyć 
W iedw aldow i, opraw iona  fo­
to g rafia  Stroesisinena. z  jeg o  
odręczną ded y k ac ją : „M ojem u 
p rzy jacie low i", z a jm u je  w 
pokoju  B orm anna honorow e 
m iejisce. m iędzy podobiznam i 
H itle ra  i G oeringa.

B orm ann c ie rp i na  ra k a  
żoładika. W ydaje się, iż  po­
godził s ię  z  m yślą  o  rychlol 
śm ierci. Palli dużo, p ije  dużo 
szczególnie w hisky „V at 69“. 
Jesit to  rów nież u lub iony  
tru n e k  Stroesisnera.

czasem  o „dn iu  po jed n an ia” . 
W rozm ow ach z osadnikam i/ 
ikitóire żyw o p rzy pom inają  
w ojow nicze m ow y H itlera, i 
k tó re , ja k  u trzy m u je  W ied­
w ald, „ są  strasz liw ie  n u d n e” , 
B orm ann porusza możliwość 
n eg ocjac ji „op arte j n a  go­
dziw ym  kom prom isie", ze 
S tan am i Zjednoczonym i, czy 
też  u d an ie  się  pod opiekę 
M iędzynarodow ego Czerwone­
go K rzyża w  G enew ie,

Lisita dlmt w olnych od p ra ­
cy  w  „osadzie  W aldner" jesit 
d łu g a  i  groteskow a. W ięc ob­
chodzi. się  dzień  u rodzin  Hi­
tle ra , dizień, w  k tó rym  obj ął 
w ładzę, rocznicę n ieudanego  
zam achu  stan u , rocznicę u ro ­
d z in  B orm anna. W dini św ią­
teczn e  śp iew a się  „H orst 
W essel Lieid" i  in n e  p iosenk i 
z  tego  re p e rtu a ru .

Jed y n ą  ro z ry w k ą  m ieszkań­
ców  osady  są  w spom nien ia
o  sitaryoh, dobrych czasach.

B orm ann n ie  godził się  n a  
w prow adzenie  ko b ie t do  osa­
dy, m o tyw ując  to  w zględam i 
bezp ieczeństw a i  w sze lk ie  s u ­
g estie  n a  te n  te m a t z  fu rią  
odrzucał. M ówił, żie to  „obra­
za  pam ięci F u h re ra "  o raz  
idei s tad n in y  nordyck ie j. Wy­
d a je  siię jed n ak , że  ko b iety  
zdobyły sob ie  ju ż  p raw o  o- 
bywatelisitiwa w  osiądzie J 
m ieszkatją tam  ponoć  od  
diwóch lat.

J e s t  pew ne, że  ten  b tok - 
haus* zagubiony n a d  brziega- 
mii rzokii Pairany, n ie  przeży­
j e  śm ierc i sw ego fundatora...'

KSIĄŻKI 
NADESŁANE

H enry  B ars  — „S iódm a zasło­
n a  l i te ra tu ry ” , PA N , ce«a 
zł 35 .-

Z dzisław  Umińsiki — *Pu łep - 
k a “4 PAX, cena  z ł 15 .-

Cuirtis C. D avis — „Szam be- 
lan  Jeg o  K ró lew skiej Moś­
ci", PA X , cena  zł 40.—

A rtu r Saindauer — „Śm ierć 
lib e ra ła" , W. L it., c en a  zi 
10. -

„L egendy i opow ieści o  K ra­
kow ie", W. Lit., cena  zl 45.—

M aria  Paw likow ska-Jasnorzew  
sk a  — „W ybór wierszy"* 
O ssolineum , cena  zl 26.—

A lm anach fo tog rafik i polskiej, 
W AiiF, cena  zł 60.—

F ran c is  C litfo rd  — „Rozkaz 
zatrzym ać", PAX, cen a  zł 
15 .-

T adeusa L ehr-S plaw ińsk i — 
„K on stan ty n  i  m etody", 
PAX, cena  żł 50.—

An to inę de  S a in t-E x u p ery  — 
„M ały K siążę", PA X, cena  
zł 4 0 .-

Bormainn m oże być zupeł­
n ie  spokojny  o  sw o je  bezp ie-
czeństw o w osadzie „W ald- Bażan “  - a >OTOwa
n e r  555". Jc-dnaikźe m arzy p r w - "* 10—

Lewym

okiem

M O R B U S TELEPHON1CU S
I

W  ża d n ym  m ie lc ie  N iem ieck ie]  R epublik i De­
m o k ra ty czn e j nie  znajdziecie telefonicznego auto- 
m n iu , k tó ry  by nie działał. W B ukareszcie  auto- 
m a ty  uiisził po prostu  w  podcieniach dom ów , bez 
żadnych budek, ko m ó rek  i zam kn ięć, i dzia ł a ją 
jotk na leży. Na naszych  ulicach m ożecie  schodzić 
nogi po szy ję , a czynnego  aparat u nie będzie.

W  budkach  w iszą  sk r zy n k i  z u rw a n y m i  sznu­
ra m i, albo nic n ie  w isi oprócz o k ła d k i ksią żk i  
te le fo n iczn e), albo w szys tk o  w isi, a le  n ic  nie 
dzia ła . C za se m . się zda rzy , ie  p o słyszysz głos żą­
danego rozm ów cy., Cóż z tego, skoro rozm ów ca  
n ie  s ły szy  tw ojego  głosu i po k ilk a k ro tn y m  
„halo"  odk łada  słuchaw kę.

C zy ta łem  k ied yś za w iły  psycholog iczny w y w ó d  
b nienaw iści do m a szy n  i aparatów , ż}/w ionej rze ­
kom o przez szerokie  rzesze, w ysz łe  n iedaw no ze 
stanu  b u ko licznej prosto ty  i p ry m ity w u . Z n isz­
czyć  w szys tko , czego nie ro zu m iem , co narzuca  
m i jed y n y  m o ż liw y  sposób działania, jed y n y  m o ż­
l iw y  gest. Z n iszczyć  ty m  bardziej, że to ta k  ła tw o , 
że n ik t  n ie  w id z i, że sam  p r z e d m io t  n ie  broni się

przed  m a ją  sam ow olą , a  Siady zniszczenia , w y ­
k ła d n ik i m o je j w o ln e j w oli, są n a tych m ia st w i­
doczne. Coś w  ty m  w y w o d zie  na  pew no jest, 
bo a u to m a ty  te le fon iczne  nieczęsto n iszczone są 

Z chęci zy sk u , czyli bez żadnej cam psychologii.
No dobrze, to o autom atach. A le  m a m y  jesz­

cze te le fo n y  w  biurach  i w  dom u. 1 chyba trze ­
ba b y  odwrócić całe rozum ow anie: tu ju ż  nie  
nasza psychologia i je j podśw iadom e p o k ła d y  
dzia ła ją  na  sposób postępow ania  z m a r tw y m  
aparatem , lecz przec iw nie  '— ten  pozornie m a r­
tw y  aparat w y w ie ra  ogrom ny w p ły w  na nasze  
życ ie  w ew n ę trzn e , paczy psych ikę , zabagnia pod­
św iadom ość.

K iedy  w  m om en c ie  w ie lk ieg o  na w a łu  pracy k rę ­
ci się tarczę aparatu , a on odpow iada beztrosko  
w ciąż  ty m  sam ym  sygnałem , albo zapada nagle  
w  straszliw e  m ilczen ie  -— budzą się g łęboko  na  
dn ie  jaźni in s ty n k ty  m ordercze, serce p o d ska ku ­
je do gardła  i papieros w yp a d a  z  rą k  w prost 
na ta jne  ak ta .

K ied y  po  c zterd zies to kro tn ych  próbach za ko ń ­
czonych syg n a łem  „zajęte" odezw ie się nagle  
sygnał „w olne”, a przez kw adrans n ik t  nie pod­
nosi z ta m te j strony s łu th a w k i, chociaż to  jest 
n u m e r  in s ty tu c ji, gdzie n ie  m oże  n iko g o  n ie być
— je d y n y m  w in n ym , zn a jd u ją cym  się pod ręką, 
jes t czarne p u d e łko  z tarczą. Jeśli n ie  rzucam y  
n im  o  ścianę, to ty lk o  dlatego, że se k re ta rka  pa­
tr z y  i m aże sobie pom yśleć.

K ied y  zam iast głosu, k tórego o czek iw a liśm y, 
u s ły s zy m y  w  słuchaw ce d y sk u s ję  duióch. podnie­
conych paniuś o k ieckach  i o chorych dzieciach,
o K aziu  chi chi chi i o ty m  w y so k im , w iesz, 
co p rzyszed ł  później — p rzes ta je m y  w ierzyć  w  
dobre in ten c je  G raham a  B ella, w yn a la zcy  te­
lefonu .

A  jeszcze m a m y  p o m y łk i. W cale n ie  nasze. To 
on się, p sia krew , m y l i : aparat. K ręc im y  coraz

u w a żn ie j w ciąż te n  sam  n u m e r  cen tra li ja jczar-
sko-pap iern icze j, a  o d zyw a  się n a jp ierw  m alutka, 
M ałgosia, p o tem  kasa c y rk u  n u m e r  trzy , po tem  
m ieszka n ie  Sztrabancli, zespól adw okacki, p u n k t  
jakichś ta m  usług  d la  ludności i przeciągłe, bar­
dzo zachęcające, d a m skie , rozespane hallouuu?  
Za k a żd y m  razem  kończy  się sa kra m en ta ln ym  
„ p o m yłka" i „przepraszam ", dopóki n ie od ło ży ­
m y  słu ch a w ki re zyg n u ją c  z dobrodziejstw a, szyb ­
k ich  środków  łączności.

W . ska li p ry w a tn yc h , in d yw id u a ln ych  posiada­
czy  te le fonów  spraw a jest i bardzo m ała , i cał­
kiem  duza. M ała, bo p ry w a tn i posiadacze to  za­
led w ie  j e d e n  p r o c e n t  sieci te le fo n iczn e j co 
do ilości n u m eró w , a  żaden procent co do w y ­
sokości opłat. D uża  — bo o ileż tru d n ie j p ry ­
w a tn em u  posiadaczow i doprosić się spec ja listy  
w  raz ie  uszkodzen ia!

U szkodzenia  są w ciąż, coraz to inne. M eldu je  
się w b iurze  naprano. C zeka  się. Płaci się, cho­
ciaż n ie korzysta , .lak kopią ulicę i przetną  ka ­
bel na całe tygodn ie  — te ż  się płaci, chociaż 
biuro napraio doskonale zna p rzyczyn ę  i uspo­
kaja , że to  d ługo  nie po trw a. Jak ju ż  w ezw a n y  
specjalista  p rzy jd z ie  — to na pew n o  n ie  w ted y ,  
k ied y  się zapow iadał. D m uchnie, p rzyk ręc i, za­
py ta , czy m usi być ra chunek  — ale po co m a być, 
skoro bez ra c h u n k u  taniej?  A po tyg o d n iu  znów  
w arczen ie  zam iast sygnału  albo sam e p o m y łk i.

O czyw iście, bez te le fo n u  iyc ie  jest c iężkie, 
sm u tn e  i w  n iek tó rych  zairodach praw ie  że n ie ­
m ożliw e . A  z byle  ja k im  te le fo n em  ciężkie, n e r ­
w o w e  i p ra w ie  n iem o żliw e . N a jlep ie j by łoby  
z te le fo n em  co k ro k  dostęp n ym , u s łu żn y m , spraw -  
n y m  i zaw sze  g o tow ym . Ba, co tam  m arzyć! —
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